
Obrady z udziałem Mariana Woźniaka

•  Zadania społeczno-gospodarcze 1886 
.Kampania przedzjazdowa tematem 

Plenum KW PZPR w Szczecinie
WCZORAJ w Szczecinie pod przewodnictwem I sekretarza 

KW STANISŁAWA MIŚKIEWICZA na plenarnym posiedzeniu 
obradował Komitet Wojewódzki PZPR. W posiedzeniu wziął 
udział członek Biura Politycznego KC PZPR, sekretarz KC 
MARIAN WOŻNIAK. Obecny był również kierownik Urzędu 
Gospodarki Morskiej — ADAM NOWOTNIK. Obrady poświęco 
n? były zadaniom instancji i  organizacji partyjnych w realiza­
cji zadań społeczno-gospodarczych województwa. koncepcji 
przeprowadzenia kampanii przędzjazdowej w województwie o- 
raz sprawom organizacyjnym.
■REFERAT Egzekutywy doty­

czący zadań społeczno-gospo­
darczych województwa wygło­
sił sekretarz KW Jerzy Wie­
czorek. Stwierdził on. że trud­
ne zadania planu 3-letniego zo­
stały* w województwie w głów­
nych wskaźnikach wykonane. 
W produkcji przemysłowej już 
vV 1984 r. przekroczono o 2 
proc. najwyższą jej wartość 
sprzed kryzysu. Rok 1985 zakoń­
czono wartością produkcji po­
nad 318 min zł uzyskując 8 
proc. dynamikę. Pomyślnie re­
alizowano zadania eksportowe. 
Znacz.na liczba z ponad 130 za­
kładów eksportujących przekro 
czyła zadania planowe. Pozy­
tywne wyniki uzyskano w gos­
podarce morskiej. W rolnictwie 
korzystnie przedstawiają się wy 
niki produkcji roślinnej: zbiory 
4 zbóż już drugi rok osiągnęły 
wydajność 35 q z ha. Dobre by

ły zbiory ziemniaków, buraków 
cukrowych i rzepaku. Nie w 
pełni jednak zadowalają wy­
niki w produkcji zwierzęcej. 
Generalnie dobre wyniki w 
produkcji towarowej rolnictwa 
osiągamy dzięki PGR-om i więk 
szóści spółdzielni produkcyj­
nych. Także w budownictwie w 
ostatnich 3 latach następował 
systematyczny postęp organiza­
cyjny i produkcyjny. Osiągnięty 
w 1985 r.- poziom ponad 6 tys. 
mieszkali nie wpływa na skró- 

(Dokończenie na str. 2)
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M. Orzechowski 
z w izytą w  NRD
B E R L IN  P A P . M in is te r  s p ra w  za­

g ra n ic z n y c h  P R L , M a r ia n  O rze ch ó w  
s k i k o n ty n u u je  o f ic ja ln ą  p rz y ja c ie l 
ską w iz y tę  w  B e r lin ie .  N a  p ią te k  
p rz e w id z ia n e  je s t m . in ,  z łożen ie  
w ie ń ca  pod P o m n ik ie m  Ż o łn ie rz a  
P o ls k ie g o  i N ie m ie c k ie g o  A n ty fa s z y  
s ty , s p o tk a n ia  z c z o ło w y m i p o l i t y ­
k a m i N R D  o ra z  p o d p isa n ie  p la n u  
w sp ó łp ra c y  k u l tu r a ln e j  i  n a u k o w e j 
P R L  — N R D  w  la ta c h  1986—1990.

Prosto z warszawskiego kongresu intelektualistów

f r z y  w s tę p n e  a k o r d y  
Roku Pokoju

WYBÓR czasu i miejsca dla odbycia tego spotkania w ybit­
nych osobistości światowej nauki i kultury, najgłębiej zatros­
kanych przyszłymi losami naszej matki-ziemi, nie jest sprawą 
przypadku — podkreślił w inaugurującym kongres prze­
mówieniu marszałek Sejmu PRL Roman Malinowski.

ZSRR proponuje koniec ery nuklearnej

W duchy ncfdziei 
całego świata

ROK POKOJU rozpoczął się jakby z drobnym opóźnieniem. 
W przeddzień warszawskiego kongresu intelektualistów i w 
przeddzień kolejnej rundy radziecko-amerykańskich rokowań 
rozbrojeniowych w Genewie Michaił Gorbaczow przedstawił 
długofalowy program powstrzymania zbrojeń w kosmosie oraz 
całkowitego i powszechnego wyeliminowania broni jądrowej.
ŚWIAT stanął wobec szansy Radzieckiego po-więks-zyła na- 

zakończenia ery nuklearnej u dzieje na usunięcie groźby ato- 
progu XXI wieku. Ta daleko- mowej katastrofy, 
wzroczna inicjatywa Związku Scenariusz rozbrojenia jądro-
------------------------ ------------  * Wego, przedstawiony 15 stycz-

nia br. przez Michaiła Gorba-
CZi

W. Brytania i Norwegia 
nie przyłączą się do 

amerykańskich sankcji
L O N D Y N  P A P . W ie lk a  B ry ta n ia  

p o tw ie rd z iła  n e g a ty w n e  s ta n o w isko  
w obec m o ż liw o ś c i p rz y łą c z e n ia  się 
do a m e ry k a ń s k ic h  s a n k c ji p rz e c iw ­
k o  L ib i i .  O  p o w yższym  p o in fo rm o ­
w a ło  w  c z w a rte k  b r y ty js k ie  M S Z 
Po ro z m o w ie  ja k ą  szef d y p lo m a c ji 
b r y t y js k ie j  G e o fre y  H o w e  p rz e p ro ­
w a d z ił z zastępcą s e k re ta rza  s tanu  
U S A . Johnem  W liite h e a d e m . Ten 
o s ta tn i ro zpoczą ł w ła ś n ie  pod róż  
d o  o śm iu  s to lic  za ch o d n io e u ro p e j­
s k ic h , k tó r e j  ce lem  je s t n a k ło n ie ­
n ie  s o ju s z n ik ó w  U S A  do  a n ty l i-  
b i js k ic h  s a n k c ji.  Podczas k o n fe ­
r e n c j i  p ra s o w e j w y s ła n n ik  p re z y ­
d e n ta  R eagana o św ia d czy ł, iż  je s t 
za w ie d z io n y  n e g a ty w n y m  w obec 
s a n k c ji s ta n o w is k ie m  L o n d y n u .

•  •  •
O SLO  P A P . W  O s lo  szef d y p lo ­

m a c ji n o rw e s k ie j,  S venn S tra y  o -  
ś w ia d c z y ł, iż  N o rw e g ia  n ie  p rz y łą ­
cz y  s ię  do s a n k c ji p rz e c iw k o  L i ­
b i i ,  u w a ża ją c  je  za n ie sku teczne . 
N o rw e g ia  o p ow iada  się jednocze ­
śn ie  za n a s ile n ie m  d z ia ła ń  w  w a l­
ce  7. m ię d z y n a ro d o w y m  te r ro ry z ­
m em .

jeżowa może od zaraz stanąć na 
j porządku obrad w Genewie, 
i Tam właśnie ma szansę prze- 
; kształcić się w rzeczywistość, 
j Jest to program jasny i prze- 
j konywający. Nie ma w nim 
j żadnych zawiłości arytmetycz­
nych, które mogłyby stać się

(Dokończenie na str. 3)

Katastrofa kolejowa 
na transsyberyjskiej 

m a g i s t r a l i
M O S K W A  P A P . W  w y n ik u  ka ­

ta s t ro fy  k o le jo w e j p rz e rw a n a  zo­
s ta ła  — Po ra 'Z p ie rw s z y  od p ię t­
nas tu  la t  — k o m u n ik a c ja  na  tra n s ­
s y b e ry js k ie j m a g is tra li k o le jo w e j.  
J a k  p o in fo rm o w a ły  „Izw ies fc ia ” , bez 
p o ś re d n ią  p rz y c z y n ą  w y p a d k u  b y ło  
o d e rw a n ie  s ię  ze s k ła d u  to w a ro ­
w e g o  9 o s ta tn ic h  w a g o n ó w , w  ty m  
c y s te rn  z ropą . Z e rw a ły  o ne  m ost 
p rze z  n ie w ie lk ą  rze czkę  U n d u rg a  i  
s to c z y ły  s ię  z n a syp u . W  w y n ik u  
p o w s ta łe g o  p o ża ru  s to p iła  się i  spa 
d la  w  o g ie ń  k o n s tru k c ja  m ostu . 
P rz e rw a  w  ru c h u  trw a ła  b lis k o  65 
go>d/zln.

kusji w węższych, specjalistycz­
nych gremiach, przebiegały w 
sali warszawskiej „Vic torii”
pod dominantą trzech akordów 
dobrze wróżących tej inicjaty­
wie ONZ.

Po pierwsze — zdecydowany 
głos w obronie pokojowej przy­
szłości świata zabrzmiał znów 
ze stolicy kraju, który pierw­
szy stał się ofiarą zbrodniczej, 
oby ostatniej, wojny świato­
wej. Zabrzmiał z miasta, któ­
re wyzwolone dokładnie 41 lat 
temu przedstawiało sobą prze­
konujący obraz tego, co niesie 
ze sobą wojna, wciąż jeszcze 
ta „konwencjonalna” , nie ope- 

(Dokończenie na str. 2)

Kartka z kalendarza

rocznica41
wyzwoleiiia stolicy
17 S T Y C Z N IA  1945 r . żo łn ie rze  L u  

dow ego W o jska  P o lsk ie g o  i  A r m i i  
R a d z ie c k ie j w y z w o li l i  W arszaw ę 
spod h it le ro w s k ie j o k u p a c ji.  Dziś 
w  41 roczn icę  tego h is to ryczn e g o  
w y d a rz e n ia  m ie szka ń cy  m ias ta  od ­
dadzą h o łd  b o h a te rs k im  w y z w o li­
c ie lo m  p o le g ły m  w  w a lk a c h  o  Je­
go w o lność . W  w ie lu  m ie jsca ch  pa ­
m ię c i n a ro d o w e j m . In . na p ły c ie  
G ro b u  N ieznanego  Ż o łn ie rz a , na 
C m ę n ta rzu -M a u zo le u m  Ż o łn ie rz y  
A r m i i  R a d z ie c k ie j i  p rzed  P o m n i­
k ie m  B o h a te ró w  W a rsza w y złożone 
zostaną k w ia ty .

Z udziałem sekretarza

KC PZPR Mariana Woźniaka

Lustracja budowy 
centrum prasowego
PRZEBYWAJĄCY w Szczeci­

nie sekretarz Komitetu Central 
nego PZPR Marian Woźniak, do 
konał wczoraj lustracji placu hu 
dowy Centrum Prasowo-Pollgra 
ficznego. Interesował się przebde 

(Dokończenie na str. 2)

WĄTEK ten przewijał się 
zresztą w wielu wystąpieniach 
pierwszego dnia kongresu, o- 
twierającego niejako Międzyna­
rodowi' Rok Pokoju ONZ —  
rok nadziei narodów. Czwartko 
we obrady plenarne, po których 
nastąpią dwa dni spo-tkań i dys

Pepsi —  rynek

wielkiej obfitości

I kapsel szczęście
dać może...

OSTATNIO na szczeciński» 
rynku artykułów spożywczymi 
mamy do czynienia z zabiegi- 
niem o klienta... Oto Zakłaiy 
Piwowarskie w Szczecinie we­
spół z wiedeńskim przedstawi­
cielstwem koncernu Pepsi prze­
stąpiły do premiowanej sprs- 
daży tego napitku.

(Dokończenie na str. 2)

Zestawienie Światowej

Organizacji Zdrowia

Chorzy na AIDS
G E N E W A  P A P . DO p ie rw s z e g o  

s ty c z n ia  b r . ch o ro b a  A ID S  d o tk n ę ­
ła  na c a ły m  św ie c ie  p rzesz ło  20 
ty s ię c y  osób. 50 p ro c e n t z a re je s tro ­
w a n y c h  c h o ry c h  ju ż  z m a rło . W y ­
n ik a  to  z ze s taw ien ia  Ś w ia to w e j 
O rg a n iz a c ji Z d ro w ia , o p u b lik o w a ­
nego w  c z w a r te k  w  G enew ie .

WZDZ frontem do komputerów

Niebawem nauczyciele 
za klawiaturą

DLA naszej akcji „Lekcja z 
komputerem” zyskaliśmy kolej­
nego sojusznika. Niedawno do­
żyliśmy wizytę w Wojewódzkim 
Zakładzie Doskonalenia Zawodo 
wego .który przygotowuje inte­
resujące przedsięwzięcia w za­
kresie edukacji informatycznej.

Ze słów prezesa zarządu Jana 
Osińskiego wynika, że dużą wa­
gę do sprawy przykłada cen­
trala, czyli Związek Zakładów 
Doskonalenia Zawodowego. W 
Lublinie niedawno uruchomio­
no kurs podstaw programowa­
nia dla nauczycieli. Podobną ini 
cjatywę przygotowuje również i 
szczeciński WZDZ.

Zakład w najbliższym czasie 
zakupi niezbędny sprzęt mikro­
komputerowy i zamierza rozpo­
cząć edukację miikroinformaty- 
czną dla... kadry pedagogicznej. 
Będzie to niezwykle potrzebne 
działanie, gdyż z naszych obser­
wacji wynika, że po pewnym 
okresie rezerwy w stosunku do 
tej nowej formy dydaktycznej 
wielu nauczycieli wykazuje 
duże zainteresowanie możliwo

ścią stosowania komputerów ir  
dydaktyce i  rozwijaniem wiedzy 
informatycznej wśród młodzie-

(Dokopie ze nie na str. 2)

Teresa Żylis-Gara
ofiarą napadu

W A R S Z A W A  P A P . W  zw ią zku  a 
napadem , k tó re g o  o fia rą  p a d ła  w  
B a rc e lo n ie  Teresa Ż y lis -G a ra , dz ie ń  
ndkarz P A P  u zy s k a ł w  „P a g a rc ie ”  
in fo rm a c ję  na te m a t szczegółów  
za jśc ia .

J a k  p o in fo rm o w a ł m ąż nasze j zna 
k o m iłe j śp ie w a czk i, p rze d  k i lk u  dn ia  
m l w z ię ła  ona u d z ia ł, w ra z  ze św ia  
to w e j s ła w y  te n o re m  h iszp a ń sk im  
— P la c id o  D o m in g o , w  g a lo w y m  
k o n c e rc ie  w  B a rce lo n ie , k tó re g o  do 
chód p rzeznaczono na pom oc d la  
o f ia r  trzę s ie n ia  z ie m i w  M e ksyku . 
W ychodząc z g m achu  o p e ry  a r ty s t­
kę  z a a ta ko w a ł n a p a s tn ik , k tó r y  w y  
rw a ł je j  to re b k ę . Z d ro w iu  Te resy  
Ż y lis -G a ry  n ie  zagraża p o w a ż n ie j­
sze n iebezp ieczeństw o, lecz s i ln y  
Szok, ja k ie g o  dozna ła , w ym aga  po ­
b y tu  w  s z p ita lu . T e rm in  w z n o w ie ­
n ia  d z ia ła ln o ś c i a r ty s ty c z n e j za le­
żeć będz ie  od pos tępów  s ta n u  zdc® 
w ia  śp iew aczk i.



KURI ER *  KRAJ ♦  REGION +  KRAJ +  REGION ♦  KRAJ ♦  REGION +  KRAJ ♦  REGION ♦  KRAJ o  REGION O  STRONA 2

Lustracja budowy
(Dokończenie ze str. 1)

giem prac na tej ważnej dla na 
izego województwa inwestycji. 
Informację na ten temat złożył

prasy w nowym Centrum już w 
1989 r.

(bez)
Foto. St. Cieślak

(Dokończenie ze str. 1)

cenie czasu oczekiwania na 
własne locum, niemniej jed­
nak w konkretnych uwarunko­
waniach krajowych uznać nale­
ży za pozytywny. W handlu po 
dejmowano wiele działań na 
rzecz uspokojenia rynku 1 po­
prawy jego zaopatrzenia. Dob­
rze zaczął funkcjonować rynek 
żywnościowy.

R E A L IZ A C J I zadań spo łeczno-go­
sp o d a rczych  to w a rz y s z y ła  w  c ią g u  
m in io n y c h  3 la t  s ta ła  p a r ty jn a  in ­
s p ira c ja  i  k o n tro la .  D z ię k i w y s i ł­
k o m  za łóg  p ra c o w n ic z y c h , w ła ś c i­
w e j p o s ta w ie  zd e c y d o w a n e j w ię k ­
szości k a d ry  k ie ro w n ic z e j os iągnę­
l iś m y  w  w o je w ó d z tw ie  znaczące 
w y n ik i  w  re a liz a c ji p la n u  3 - le tn ie -
go.

R ów nocześn ie , w  tra k c ie  re a liz a ­
c j i  szczegóLnie n a p ię ty c h  zadań 1935 
r .,  t r w a ły  p ra c e  n a d  k o le jn y m  p la  
nem  ro czn ym , p ię c io le tn im  i  p e r­
s p e k ty w ic z n y m . W a rto  p rzy p o m n ie ć
0  p o d e jm o w a n y c h  na p le n a ch  K W  
p ro b le m a c h  ro z w o ju  b u d o w n ic tw a
1 ro ln ic tw a  w  la ta c h  1986—90, a na

dyrektor Szczecińskiego Wydaw 
tkictwa Prasowego Zbigniew Za- 
recki. Następnie przedstawiciel 
wykonawcy robót budowlanych 
dyrektor Michał Ludkiewicz z
Pomorskiego Przedsiębiorstwa 
Budowy Elektrowni i Przemy­
słu omówił zamierzenia dotyczą 
ce przyspieszenia realizacji har 
monogramu z perspektywą za­
kończenia prac w 1988

Przypomnijmy, że budowane 
obecnie przy ul. Cukrowej Cen­
trum Praso wo-Poligraficzne
składać się będzie z 9-kondyg- 
nacyjnego budynku redakcyjne' 
go, nowoczesnej drukarni, pawi 
łonu socjalnego i bazy transpor 
tu. Przyspieszenie prąc na bu­
dowie pozwoli na drukowanie

Trzy wstępne akordy
(Dokończenie ze str. l)  dzialnych, a zarazem wyczulo- 

rująca zasobami termojądro- nych na to wszystko, co daw- 
wych arsenałów: więcej niż niej i dziś stanowić może o 
trzy czwarte substancji miej- przyszłych losach naszej plane- 
skiej legło w gruzach, a rów- ty, do twórców nauki i kultu- 
nocześnie na warszawskich u li- ry. Ktoś z kongresowych mów­
cach i  domach poniosło śmierć ców ujął to bardzo obrazowo: 
800 tysięcy osób, które w la- „Jeśli większość zagrożeń współ 
tach 1939—1945 tu przebywały, czesnego świata jest, nolens vo- 
A przecież wbrew zagładzie i  lens, skutkiem działania uczo- 
proroctwom małodusznych War nych, to tym większy właśnie 
szawa dawno już powróciła do na nich spoczywa obowiązek 
życia! sprzeciwu wobec wykorzysty-

Po drugie -  glos ów należy ^ a,nia owoców ich pracy nie na 
dó. ludzi szczególnie odpowie- budowanie, lecz niszczeme” .

I kapsel szczęście dać może...
(Dokończenie ze str. 1) c a m y  re k la m ę  w  p ra s ie  i  t v .  P rzez 

3 m ies iące  a w ię c  p rzez  styczeń,

W gazetach, radiu i tv ukaza ‘ a5yihni?uen0tów5<i“ ' my nagra<lzaii
— T e  m ies iące  to  ch yb a  d la  każ-ły  się duże anonse reklamowe,

zaś W  Sklepach i restauracjach dego n a p o ju  ch łodzącego przys ło - 
wywieszono estetycznie wykona ",d.oił*k”* -zima °ija si<e ra'
ne plakaty. Głoszą one, iż kilka 
tysięcy nagród oczekuje na 
tych, którzy zdecydują się na 
kupno butelki Pepsi. W jaki 
sposób prowadzone jest premio­
wanie? Po prostu co którąś bu ’
telkę zaopatrzono w kapsel,

cze j c ie p le  na p o je ...
— O czyw iśc ie . A le  p i ja  s ię  też  i  

n a p o je  ch łodzące. Nasza a k c ja  m a 
na c e lu . a b y  p i ja n o  i  z im ą  ty lk o  
Pepsi. T a k ie  są p ra w id ła  w spó łcze ­
snego m a rk e tin g u , ta k  w a lc z y  się 
o  k o n su m e n ta .

—  A  w ię c  je s t pańska  f irm a  
p rze d s ię b io rs tw e m , k tó ­

re  zabiega o k l ie n tó w ,  posiada nadktóry na swojej wewnętrznej wyżki i gotowa jest premiować ku
stronie posiada specjalny znak. pno swoich towarów.
Osoba, która zjawi się ~  —  - .T * * “ . »«*• « « “ ?•. A le ...

P roszę  p a m ię ta ć , źe w  ce n ie  Pepsi 
k ła d a c h  p r z y  U l. C h m ie le w s k ie -  z a w a r ty  je s t ta kże  ..u d z ia ł”  pana
go i okaże premiowany kapse- ministra Nieckarza. Jąc znowu chwytu w ię c  używ a  

re k la m o w e g olek otrzyma firmowy długopis, S « ,  piSdzS?" z“  kS u S T S S l 
torbę reklamową lub też pojem Pepsi p rzyczyn ia sz  się S za n o w n y

K lie n c ie  do  z m n ie jsze n ia  d e fic y tu  
b u d że tu  c e n tra ln e g o ...

C zy w  p rzysz ło śc i będz iec ie  
p ro w a d z ić  podobne dz ia ła n ia ?

— T e ra z  e k s p e ry m e n tu je m y , w y ­
c ią g a m y  w n io s k i Je że li ta  re k la -

s k i i p o l ic k i r v n e k 'P e D s i — m<T a a k c ja  okaże  się t ra fn y m  po- p o lic k i i jn e K  f e p s i_  o d p o - s u n ię c ie m  to  oczyw iśc ie  w  p rz y s z ło

niczek na lód. W ciągu pierw­
szego dnia sprzedaży już 5 
szczecinian odebrało nagrody.

— A  w ię c  m a m y  do  c z y n ie n ia  z 
„ r y n k ie m  k o n s u m e n ta ” ?

— T a k  d z is ia j w y g lą d a  gzczeciń -

w la d a  d y re k to r  Z a k ła d ó w  P iw o w a r­
s k ic h  w  S zczec in ie  m g r. in ż . Z d z i­
s ła w  K ry ń s k i.  — W c z o ra j k rą ż y łe m  
p o  szczec ińsk ich  sk le p a ch  z p rze d -, 
s ta w ic ie le m  Pepsi k tó r y  ba-wł w  
naszym  m ieśc ie . S p o s trze g liśm y , 
n p . w  D T  ..P o se jd o n ” , te  lu d z ie  
p i ją  ta m  Pepsi, a le  n ie  sp o g ląda ją  
na kaps le  t y lk o  w y rz u c a ją  je  do  
kosza . A  szkoda, bo  p rze c ie ż  o fe ­
ru je m y  sym p a tyczn e  n a g ro d y .

M uszę też  po w ie d z ie ć , że Szczecin 
a k o n k re tn ie  nasze z a k ła d y  to  dz iś  
je d e n  z n a jw ię k s z y c h  w  E u ro p ie , 
w s c h o d n ie j p ro d u c e n tó w  n a p o jó w  
ga zo w a n ych , p o w s ta ją c y c h  w  o p a r­
c iu  o k o n c e n tra t  PepsL Nasza p ro ­
d u k c ja  Jest ta k  duża . źe zdecydo ­
w a liś m y  s ię  w ła ś n ie  ty tu łe m  eks­
p e ry m e n tu  w p ro w a d z ić  p re m io w a n ą  
sprzedaż

— A  k to  fin a n s u je  nag ro d y?
— W iedeńska  c e n tra la  P e p s i p rz y -  

g ła la  n a g ro d y  rzeczow e, a m y  op la

ś c i b ę d z ie m y  ta k  postępow ać.

Zm arł
prof. M. Wieczysty
K R A K Ó W  P A P . 16 b m . z m a r ł „  

K ra k o w ie  w  w ie k u  84 la t  p ro f. M a ­
r ia n  W ie czys ty , tw ó rc a  p o lsk ie g o  
ru c h u  tanecznego, w y c h o w a w ca  w ie  
Iu  p o k o le ń  ta n c e rz y , n a u c z y c ie li tań 
ca  i  in s t ru k to ró w .  O d znaczony  b y ł  
K rz y ż e m  K o m a n d o rs k im  O rd e ru  Od 
ro d ze n ia  P o ls k i o ra z  n a jw y ż s z y m  
ś w ia to w y m  odznaczen iem  tanecz­
n y m  C a r l A la n  O verseas A w a rd . 
1981 r . 1

Po trzecie wreszcie — złoży­
ło się tak, że w przeddzień war 
s za ws kiego Kongresu Intelek­
tualistów w Obronie Pokojowej 
Przyszłości Świata z Moskwy 
padły nowe, ważkie i komplek 
sowo konkretne propozycje, któ 
rych wcielenie w życie mogłoby 
sprawić, że wkraczająca w wiek 
XX ludzkość wyszlaby na trwa 
łe z cienia rakiet i nuklearnych 
głowic.

„Różne są nasze światopoglą­
dy, wyznania i tradycje kultu­
rowe, lecz żyjemy na jednej pla 
necie. Dlatego pragniemy spot­
kać się, aby we wspólnej roz­
mowie rozważyć jej przyszłość. 
Obowiązkiem naszym jest o- 
s trzeć społeczeństwo i rządy 
państw świata, ogłosić na całej 
kuli ziemskiej alarm pokoju! 
— tak pisali organizatorzy kon 
gresu w liście zapraszającym 
wybitnych twórców nauki i kul 
tury z całego świata do spotka­
nia się właśnie w Warszawie i 
właśnie u progu Międzynaro­
dowego Roku Pokoju ONZ. Już 
dziś — po pierwszym dniu kon­
gresu — stwierdzić można, że 
przebiega on w dobrym miejscu 
i dobrym czasie.

Krzysztof STRZELECKI

n a ra d a c h  a k ty w u  spo łeczno -gospo ­
d a rczego  za g a d n ie n ia ch  h a n d lu  i  
pos tę p u  te c h n lc z n o -o rg a  n  izac y  jn e -  
go. W R N  p rz y ję ła  p ro g ra m  o c h ro n y  
ś ro d o w iska . P o d e jm o w a n o  te m a ty  
tru d n e , a le  n a jis to tn ie js z e  z p u n k ­
tu  w id z e n ia  p o z io m u  życ ia  i  p ra c y  
spo łeczeństw a w o je w ó d z tw a . P rz y ­
k ła d e m  m oże b y ć  ta kże  spo łeczna 
a k ty w n o ś ć : in ic ja ty w a  b u d o w y  50 
s z k ó ł na 50-lecie Z ie m i Szczec iń ­
s k ie j i  p rz e d s ię w z ię c ia  w  zakres ie  
p o p ra w y  in f r a s t r u k tu r y  k o m u n a l­
n e j.

— O p in iu ją c  w a r ia n ty  p la n u  na 
la ta  1986—90 — s tw ie rd z i ł  J e rz y  W ie  
c z o re k  — w s k a z a liś m y  na ko n ie c z ­
ność s k o n c e n tro w a n ia  u w a g i na go 
spodarce  ż y w n o ś c io w e j, b u d o w n ic ­
tw ie  m ie s z k a n io w y m , o św ia c ie  i  
n ie z b ę d n e j in f r a s t ru k tu rz e  k o m u ­
n a ln e j.  P rz y d z ie lo n e  w s tę p n ie  ś ro d ­
k i  d la  w o je w ó d z tw a  są je d n a k  da­
lece  n ie w ys ta rcza ją ce .

N a le ży  za tem  o b n iż a ć  k o s z ty , 
g łó w n ie  na d rodze  p o p ra w y  e fe k ­
ty w n o ś c i p rocesów  in w e s ty c y jn y c h , 
i  zd e cyd o w a n ie  zawężać f r o n t  in ­
w e s ty c y jn y ,  in s p iro w a ć  c z y n y  spo­
łeczne np. p rz y  b u d o w ie  w o d o c ią ­
g ów  w ie js k ic h , z a g o sp o d a ro w yw a ­
n iu  o s ie d li itp . ,  dążyć d o  zw iększe ­
n ia  f in a n s o w e g o  i  rzeczow ego  u - 
d z ia łu  z a k ła d ó w  p ra c y  w  ro z w ią ­
z y w a n iu  p ro b le m ó w  spo łecznych  
(b u d o w a  s zkó ł, ż ło b k ó w , p rze d szko  
l i ,  u z b ra ja n ie  te re n ó w  pod b u d ó w  
n ic tw o  je d n o ro d z in n e ). T rze b a  dą ­
żyć ta kże  d o  zw ię ksza n ia  p ro d u k ­
c j i ,  a ty m  sa m ym  do w z ro s tu  w p ły  
w ó w  do  b u d że tu  te re n o w e g o .

J a k o  p ie rw s z y  g łos w  d y s k u s ji za 
b ra ł S ta n is ła w  G u s to łe k  p re z e n tu ­
ją c  s ta n o w is k o  k o m is j i  p o l i t y k i  go 
spo d a rcze j K W  P Z P R  i  s tw ie rd z a ­
ją c , że p r o je k t  p la n u  u w zg lę d n ia  
p ra w id ło w o  n a jw a ż n ie js z e  p ro b le ­
m y . Z enon  P yd a  p rz e d s ta w ił u w a ­
ru n k o w a n ia  zagrożeń p la n u  w  
„ W a rs k im ” , m ó w ił ta kże  o  tw o rz e ­
n iu  dob re g o  k l im a tu  w o k ó ł p ro b le ­
m ó w  k a d ry  i  0  św iadom ośc i e ko ­
n o m ic z n e j za ło g i. S ta n is ła w  K a z i-  
in ie rc z a k  z w ró c i ł  u w agę  na p ró b ie  
m y  ro ln ic tw a  1 s tw a rz a n ie  w a ru n ­
k ó w  w y z y s k a n ia  re z e rw  p ro s ty c h . 
A p e lo w a ł ta k ż e  o  s ta b iln ą  p o l i ty ­
kę  ro ln ą . J a n  M a łe c k i sw e w y s tą ­
p ie n ie  p o ś w ię c ił w a ru n k o m  społecz 
n y m , n ie zb ę d n ym , b y  z a ło g i p ra c o  
w a ły  o f ia rn ie  i  sp o k o jn ie . M ie c z y ­
s ła w  G a p lń s k i m ó w ił o  postęp ie  
te c h n ic z n y m  i  te c h n o lo g ic z n y m  w  
b u d o w n ic tw ie , z w ra c a ją c  uw agę, że 
n ie  m «  m ię d z y  p rz e d s ię b io rs tw a m i 
p rz e p ły w u  in fo rm a c ji ,  a ta kże  na 
s łabe d z ia ła n ie  zaplecza n a u k o w o - 
badaw czego b u d o w n ic tw a  f in a n so w a  
nego z c e n tra ln e g o  fu n d u s z u  two-r 
rzonego  od la t  p rzez  p rze d s ię b io r­
s tw a . M ó w io n o  ta kże  o  p ro b le m a ch  
p ro d u k c y jn y c h  ZC h ..P o lice ” , aspek 
ta ch  p ra w n y c h  F A S M , d z ia ła n ia c h  
K Z  P Z P R  w  P P D iU R  „O d ra ”  na 
rzecz postępu te c h n iczn e g o  i  o  p ra  
c y  h a n d lu . W  d y s k u s ji za b ra ł ta k ­
że g łos m in . A d a m  N o w o tn ik  p re ­
z e n tu ją c  gospoda rczy  ob raz  gospo­
d a r k i  m o rs k ie j o ra z  j e j  a tu ty  i  s ła­
be s tro n y  w  n a jb liż s z y m  5 -le c iu .

C z ło n e k  B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  
P Z P R  M a r ia n  W o ź n ia k  u s to s u n k o ­
w a ł s ię  w  s w e j w y p o w ie d z i d o  re ­
fe ra tu , ja k  i  d o  g ło só w  w  d y s k u ­
s ji.  S tw ie rd z ił,  że go sp o d a rka  szcze 
c iń s k a  osiąga na t le  k r a ju  dob re  
w y n ik i  N ie m n ie j Jednak w ś ró d  
o b sza rów  b a rd z o  d o b ry c h  są też 
słabe. T a k im  s ła b y m  je s t m . in . 
re la c ja  p ła c  do  p ro d u k c j i .  W  w y n i­
k u  ty c h  n ie p ra w id ło w y c h  r e la c j i  80 
p ro c . z a k ła d ó w  w  k ra  tu  ..r o b i”  in ­
f la c ję .  S e k re ta rz  K C  P Z P R  w y ró ż ­
n i ł  n a to m ia s t w z ro s t lic z b y  zn a kó w  
ja k o ś c i w  szcze c iń sk im  przem yś le , 
o ra z  ś re d n i ko sz t ł  m  k w . w  bu ­
d o w n ic tw ie . k tó r y  o s c y lu je  w o k ó ł 
ś re d n ie j p ła c y . M a ria n  W o źn ia k  
p o d k re ś li ł ta k ż e  po trze b ę  w sp ie ra ­

n ia  łu d z i tw o rz ą c y c h  postęp  te c h ­
n ic z n y , g d yż  p rze c ię tn o ść  w pędza  
w  m a ra z m . L ic z ą  s ię  d z ia ła n ia  i  e - 
fe k ty ,  a n ie  s ło w n e  d e k la ra c je , 
s tą d  też  na leży  szukać ty c h , co 
o p ó ź n ia ją  pos tęp . S p ra w n a  in te le k ­
tu a ln ie ,  rz u tk a  l  zd e cydow ana  ka ­
d ra  k ie ro w n ic z a  je s t w a ru n k ie m  
w y jś c ia  z k ło p o tó w .

P le n u m  K W  P Z P R  p o d ję ło  uchw a  
łę  w y ty c z a ją c ą  d z ia ła n ia  w  d z ie d z i­
n ie  sp o łeczno -gospod a rcze j na  n a j­
b liż s z y  o k re s .

W  d ru g ie j części p le n a rn e g o  p o ­
s iedzen ia  K W  P Z P R  re fe ra t  d o ty ­
czą cy  k o n c e p c ji p rz e p ro w a d z e n ia  
ka m p a n ia  p rze d z ja z d o w e j w  w o je ­
w ó d z tw ie  w y g ło s ił s e k re ta rz  K W  
P Z P R  S te fa n  R o g a lsk i. N a k re ś l i ł  w  
n im  p la n  p o lity c z n e g o  p rz y g o to w a ­
n ia  i  p rz e p ro w a d z e n ia  zeb rań  i  k o n  
fe re n c ji,  Jak i  d z ia ła ń  p o z ja zd o - 
w y c h  (k a m p a n ii sp ra w o zd a w czo -w y  
b o rcze j w  p a r t i i ) .  P o d ję to  u ch w a ­
łę  k ie ru n k u ją c ą  te  d z ia ła n ia .

W  trz e c ie j części pos iedzen ia  za­
ję to  się s p ra w a m i o rg a n iz a c y jn y ­
m i. W obec re z y g n a c ji A d a m a  So- 
b ie ch o w sk ie g o  z f u n k c j i  s e k re ta ­
rza  K W  d o  s p ra w  ro ln y c h , do ko ­
n a n o  w y b o ru  n o w e g o  se k re ta rza . 
Z o s ta ł n im  K a z im ie rz  K a ra p u d a  z 
za w o d u  in ż y n ie r - ro ln ik ,  d o tych cza ­
s o w y  I  s e k re ta rz  K M iG  w  D o b re j 
N o w o g a rd z k ie j.  Z a tw ie rd z o n o  ta k ­
że W ies ław a  K ry s ia k a  na s ta n o w i­
sko  k ie ro w n ik a  W y d z ia łu  P o l i t y k i  
K a d ro w e j K W  PZP R .

Posiedzenie Rady Państwa

Problemy pracy 
rad narodowych
W C Z O R A J w  B e lw ederze  o d b y ło  

się pos iedzen ie  R a d y  P ańs tw a . Ra­
da P ańs tw a  w y s łu c h a ła  in fo rm a c ji  
p rz e w o d n ic z ą c y c h  R a d y  N a ro d o w e j 
m . Ł o d z i i  D z ie ln ic o w e j R a d y  N a­
ro d o w e j Ł ó d ż -S ró d m ie śc ie  o  a k tu ­
a ln y c h  p ro b le m a c h  p ra c y  ra d  n a ro ­
d o w y c h  i  sam orządu  m ieszkańców . 
P o z y ty w n ie  o c e n i ^ c  dośwLadcze- 
m a  d z ia ła c z y  łó d z k ic h , za lecono 
ic h  up o w sze ch n ie n ie  w  ra d a ch  na­
ro d o w y c h . Na t le  In fo rm a c ji  ro zp a ­
trz o n o  ró w n ie ż  zagadn ien ia  zw iąza ­
n e  z re a liz a c ją  u s ta w y  o  radach  
n a ro d o w y c h  i  sam orządz ie  te r y to ­
r ia ln y m .

R ozp a trzo n o  1 za a p robow ano  p la n  
k o n t r o l i  N a jw y ż s z e j Iz b y  K o n tro l i  
w  1936 ro k u  o ra z  p ro g ra m  d z ia ła ­
n ia  P a ń s tw c w e j In s p e k c ji P ra c y  na 
ro k  1886.

R a ty f ik o w a n o  k i lk a  u m ó w  m ię d zy  
n a ro d o w y c h . P o w o ła n o  150 osób na 
s ta n o w iska  sędz iów  sądów  w o je ­
w ó d z k ic h  1 re jo n o w y c h .

P o d ję to  d e cyz je  w  sp raw ach  n a ­
d a n ia  o b y w a te ls tw a  p o lsk ie g o .

„Antek” pobił 
wszelkie rekordy

Ten wstydliwy temat

Jeszcze o wszawicy

Nauczyciele za klawiaturą
(Dokończenie ze str. I) i poradniki typu „20 łatwych 
, . w  . . pro-gramów” — w formie skryp

zy. w  WZDZ myśli się też o tów — a nawet kasety magneto 
organizacji odpłatnych kursów fonowe z ciekawymi programa 
również dla wszystkich chęt- mi i grami — na pewno znajdą 

wielu nabywców. Tym bardziej, 
Kierownictwo WZDZ nie chce iż liczymy na to, że WZDZ bę- 

ograniczyć się jedynie do tych dzie oferował konkurencyjne 
działań. Prezes J. Osiński po- ceny tego typu wydawnictw, 
parł nasze propozycje zorgani- które na „czarnym” rynku sóę- 
zowania w mieście salonu m i- gają nieraz k ilku tysięcy zło- 
krokomputerowego, w którym tych.
za niewielką opłatą młodzież bę Dziękujemy kierownictwu 
dzie miała możliwość pod opie WZDZ za poparcie naszych ini- 
ką instruktorów poćwiczyć i  cjatyw i  liczymy na jak na.j- 
sprawdzić swe umiejętności pro szybsze wprowadzanie ich w ży 
gramowania. Dla chętnych udo- cie, o czym będziemy naszych 
stępnione będą też atrakcyjne Czytelników na bieżąco imformo 
gry komputerowe. wać.

WZDZ zadeklarował się rów- Przybył nam ważny i  rzełel- 
meż podjęcia działalności wy- ny sojusznik w tej istotnej dla* 

awmczej z zakresu mikrom- edukacji młodego Polaka spra 
formatyki. Podręczniki do na- wie.
uki programowani a, leksykony (wab)

W C Z O R A JS Z Ą  n o ta tk ę  d o tyczącą  
w s z a w ic y  u z u p e łn ia m y  k ilk o m a  in ­
fo rm a c ja m i,  p re c y z y jn ie j i lu s t r u ją ­
c y m i s y tu a c ję . O tó ż  w e d łu g  da n ych  
u z y s k a n y c h  w  T e re n o w e j S ta c ji Sa­
n ita rn o -E p id e m io lo g ic z n e j, h ig ie n is t­
k i  w  szko łach  szczec ińsk ich  s k o n t­
ro lo w a ły  w ło s y  u  18,7 tys . d z ie c i 
(s tw ie rd z o n o  363 p rz y p a d k i w sza w i­
c y ), w  szko łach  p o lic k ic h  s p ra w ­
dzo n o  w ło s y  u  7,1 tys . d z ie c i (i 
zn a le z io n o  442 p rz y p a d k i w sza w icy ), 
p ra c o w n ic y  „S a n e p id u ”  zaś — w k ra ­
c z a ją c y  d o  s z k ó ł i  p rz e d s z k o li ja k o  
in s p e k c ja  s a n ita rn a  — z n a le ź li 430 
p rz y p a d k ó w  w s z a w ic y  n a  4,4 tys . 
s p ra w d z o n y c h  g łó w .

J a k  in fo rm o w a liś m y , w szaw ica  
w ygasa. N a d a l je d n a k  — w  ra z ie  
p o je d y n c z y c h  n a w e t sy g n a łó w  — 
p rz e p ro w a d za n e  są k o n tro le  g łó w  
P ra k ty k o w a n y  Jest n a s tę p u ją c y  spo­
sób p o s tę p o w a n ia : g d y  d z ie cko  ma 
w szy, od sy ła n e  je s t o n o  ze sz k o ły  
lu b  p rze d szko la  do  d o m u  i  m oże 
p o w ró c ić  z n ó w  na  z a ję c ia  g d y  g ło ­
w a  je s t czys ta . (m g)

To była zwykła 
piątka...

10 B M ., z a m ie ś c iliś m y  in fo rm a c ję  
o  w ie lk ie j  w y g ra n e j w  T o tk a , Jaka 
p a d ła  na te re n ie  naszego w o je w ó d z ­
tw a  (k o n k re tn ie  w  S ta rg a rd z ie ). W  
te k ś c ie  n a p is a liś m y  iż  13 m in  z ł 
p rz y p a d ło  w  u d z ia le  osob ie , k tó ra  
t r a fn ie  s k re ś li ła  6 c y f r .  W  rze czy­
w is to ś c i t r a fn y c h  s k re ś le ń  b y ło  5.

R ZE S ZÓ W  P A P . W ie lo za d a n io w y  
sa m o lo t „A n -2 ”  p ro d u k o w a n y  ju ż  
27 la t  w  W S K -P Z L  M ie le c  ńa ra ­
d z ie c k ie j l ic e n c j i  p o b ił w sze lk ie  
ś w ia to w e  re k o rd y  d łu g o trw a ło ś c i 
s e r ii p ro d u k c y jn e j ja k  też  l ic z b y  
w y k o n a n y c h  e g zem p la rzy . P odo b n ie  
Jak w  c ią g u  o s ta tn ic h  w ie lu  la t  
p ro d u k c ja  ..A n tk a ”  u lrz y m v w a ć  
się będz ie  na po z io m ie  p o nad  300 
sz tu k  — w  o g ro m n e j w iększośc i w  
w e rs ji ro ln ic z e j. T a k  ja k  d o ty c h ­
czas w iększość m aszyn przeznaczo­
na je s t na e k s p o rt do  Z w ią z k u  
R adzieck iego . Po p a ru  ła ta c h  p rz e ­
r w y  w z n o w io n y  zostan ie  w  b r. eks­
p o r t  ..A n -2 ”  — w y łą c z n ie  w  w e rs j i  
ro ln ic z e j — do R u m u n ii.  W e g ie r i  
Ju g o s ła w ii. D o tychczas  W3TC M ie ­
lec w y p ro d u k o w a ła  ok . 12 tvs . 
e g ze m p la rzy  tego  s a m o lo tu . „A n -2 ”  
z M ie lca  z n a la z ł do te j p o ry  z b y t 
w  14 k ra ja c h .

Irwalidzi w 7fkodach
r r Jelcza<1

W ŚRÓ D b lis k o  8 -tys ię e zn e j za ło­
g i Je lcza ń sk ich  Z a k ła d ó w  Sam o­
ch o d o w y c h  co d z ie n n ie  su m ie n n ie  
sw o je  p ra c o w n ic z e  o b o w ią z k i w y ­
k o n u je  g ru p a  63 in w a lid ó w  s łuchu , 
k tó rz y  na leżą  do  w y ró ż n ia ją c y c h  
się w y d a jn o ś c ią  i  rze te ln o śc ią  p ra ­
cy . Z a k ła d o w e  K o ło  P o ls k ie g o  
Z w ią z k u  G łu c h y c h  w  „J e lc z u ”  l i ­
czy  o b e cn ie  100 c z ło n k ó w  spośród  
a k tu a ln y c h  p ra c o w n ik ó w , a ta kże  
e m e ry tó w  i  re n c is tó w . D y re k c ja ,  
sam orząd p ra c o w n ic z y , o rg a n iza c ja  
zw ią z k o w a  w  „J e lc z u ”  d b a ją  o  tę  
społeczność — c z ło n k o m  k o ła  P ZG  
u d z ie la n a  je s t  w  p ie rw s z e j k o le j­
nośc i pom oc s o c ja ln a , k r e d y ty  i  
p o ż y c z k i. W p ro w a d z o n o  s p e c ja ln y  
system  in fo r m a c ji  d la  lu d z i pozba 
w io n y c h  s łu c h u . O s ta tn io  ro z p a try  
w a n y  Jest p o s tu la t  g łu c h y c h  p ra ­
c o w n ik ó w  „J e lc z a ” , &by m o g li k o ­
rz ys ta ć  z u s h ig  p la c ó w e k  z a k ła d o ­
w e j s łu ż b y  z d ro w ia  bez ko n ie c z n o ­
śc i o c z e k iw a n ia  w  k o le jc e . P ra -  
e o w n ic y -m w a lid z i s łu c h u  w  „ J e l­
czu”  m a ją  ta kże  u d o g o d n ie n ia  w  
za p e w n ie n iu  o p ie k i n ad  d z ie ćm i w  
p rz e d szko la ch  i  ż ło b k a c h  p rz y z a ­
k ła d o w y c h .
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W duchu
całego

(Dokończenie ze str. 1)

powodem nieufności. Nie wni­
ka on w rachunek sił, któ­
ry  dotychczas był przyczyną

Jemen Południowy

Pozostało kilka 
punktów rebelii

L O N D Y N . P A R Y Ż  P A P . M in is te r ­
s tw o  sp ra w  za g ran icznych - W. B r y ­
ta n i i  po d a ło , że w  cz a s ie "W a lk  w  
s to lic y  Jem enu  P o łu d n io w e g o  — 
A d e n ie  u szkodzen iu  u le g ł b u d y n e k  
am basady  b r y ty js k ie j.  D z ie n n ik  
„ D a i ly  T e le g ra p h ”  pisze w  n u m e ­
rze  ś ro d o w y m  o zn iszczen iu  a m b a ­
sady  p o r tu g a ls k ie j w  A d e n ie . A gen 
c ja  R e u te ra , p o w o łu ją c  sie na ź ró d ­
ła  d y p lo m a ty c z n e , w  nocy  z w to r ­
k u  na środę  pisze, że w  A d e n ie  
n a d a l to c z y ły  sie w a łk i.  A F P  n a ­
to m ia s t in fo rm u je  p o w o łu ją c  siq 
na k u w e jc k ą  a g e n c je  K U N A . że s y ­
tu a c ja  w  A d e n ie  stóp :1, i o w o  p o w ra ­
ca do n o rm y , a w e w to re k  w ie ­
czorem  pozos ta ło  ta m  ty lk o  k i lk a  
p u n k tó w  re b e lii.

Madryt

Nocni stróże
M A D R Y T  P A P  Od k w ie tn ia  b r . 

na  u lic a c h  M a d ry tu  p o ja w ią  się... 
n o c n i stróże . Je dnakże  nie* chodz i 
o o d ro d ze n ie  s ta rego  zaw odu , lecz 
o  z a tru d n ie n ie  m ło d y c h  lu d z i, n ie  
m ogących  zna leźć p ra c y . W od ró ż ­
n ie n iu  od  s w ych  p o p rze d n ikó w , 
k tó rz y  p o ja w il i  sie w  H is z p a n ii w 
X V I  w ie k u , w spó łcześn i s tróże  w y ­
posażen i zostaną w  przenośne na ­
d a jn ik i  ra d io w e . R ów nież ic h  za­
d a n ia  będą znaczn ie  ro z leg le  jsze: 
n ie  ty lk o  p a tro lo w a n ie  i  ochrona 
u lic .  lecz ta kże  w z y w a n ie  w  razie  
p o trz e b y  le k a rz a , do s ta rcza n ie  le ­
k a rs tw , u d z ie la n ie  p ie rw s z e j pom o­
c y  m e d yczn e j. Jednakże  n ie  ro z w ią ­
że to  p ro b le m u  bezroboc ia . Z  w ie ­
lu  ty s ię c y  c h ę tn y c h  w  w y n ik u  kon 
k u rs u  w y b ra n y c h  zostan ie  za ledw ie  
k ilk u s e t  szczęśliw ców .

nadziei
świata

sporów wykluczających możli­
wość porozumienia. Jest w n'im 
natomiast jasno wyrażona wo­
la i pragnienie równoczesnej, 
etapowej, całkowitej i powszech 
nej eliminacji broni atomo­
wych. Szczerość tych intencji 
dokumentuje też przedłużenie 
do końca marca br. jednostron 
nego moratorium na wszelkie 
wybuchy jądrowe.

Potwierdzenie bez niedomó­
wień stałości i szczerości radzie 
ckiej polityki pokoju nastąpiło 
w szczytowej fazie kampanii 
przed X XVII Zjazdem KPZR. 
ZSRR całą swoją przyszłość i 
politykę międzynarodową zaw­
sze wiąże z pokojem i tylko z 
pokojem, z polityką USA jest 
niestety — inaczej.

Przeprowadzony pod koniec 
[rudnia ub. r. wybuch ato­

mowy na poligonie Nevada w 
USA był wymierzony w poko­
jowe nadzieje świata. Pod jego 
złym cieniem rozpoczął się ka­
lendarzowy Rok Pokoju.

Naprawdę rozpoczął się on do 
piero teraz, kiedy nowe, dale­
kosiężne inicjatywy rozbrojenie 
we Związku Radzieckiego do­
tarły do świadomości narodów. 
Dla zwyczajnych ludzi są one 
płaszczyzną walk-i przeciwko 
groźbie wojny, a więc plasac-zy 
zną dla rozwijania tej' idei. 
która przyświecała Narodom 
Zjednoczonym, proklamującym 
rok 1986 — Rokiem Pokoju.

Robert CZERWIŃSKI

&
T Y I.K O  P O L S K A

B E Z  P O R A Ż K I
■ÏV
r - R O Z E G R A N A  zosta ła  piąta,
■C k o le jk a  s p o tk a li e u ro p e js k ie j

s u p e r lig i w  te n is ie  s to ło w y m i
-Â R e p re ze n ta c ja  P o ls k i o d n io s ła

w  w y ja z d o w y m  m eczu z Wę-,
g ra m i z w y c ię s tw o  4:3 i  ja k o
je d y n y  zespół n ie  s tra c iła  je -1

Q szcze p u n k tu .  P o la k o m  w y ­
3 s ta rc z y  w y g ra ć  je d e n  mecz,

(19 lu te g o  w  Ja s trzę b iu  z Ju ­
*. g o s ła w ią  lu b  12 m arca  na w y -

Kalejdoskop

jeźdz-ię z H o la n d ią ), żeby
ra z  p ie rw s z y  w  h is to r i i  ro z - > 
g ry  w e k  odn ieść  k o ń c o w y  su k -
ces.

z P R Z E Ł A JÓ W  CY 1
W Y J E C H A L I B O  B E L G II  ,

i  .
tu O Ś M IU  k o la rz y  p rz e ła jo w y c h !

(4 ju n io ró w  i  4 s e n io ró w ) vvj’|
£ je c h a ło  w  c z w a rte k  do  B e lg ii | 

na  ro z p o czyn a ją ce  się 25 s ty -1 
czn la  m is trz o s tw a  ś w ia ta . Wi

■ 2 e k ip ie  tre n e ra  E d w a rd a  O le jn i,
pO •
ł-T

czaka  zn a le ź li się ju n io rz y :  
M a re k  Z a w is to w s k i, W ies ław 1 
M a ły s z k o  (o b a j P r im  E łk ) , Da-i 
r iu sz  M e d a liń s k i (P O M  S trze l,

¿‘ ce  K a je ń s k ie ) i  A le ksa n d e r
G a w ry lu k  (B iz o n  B ieganów ),
s e n io rz y  — J a n  W ie ja k  (P r in r  
E lk ) , E d w a rd  P ie ch  (POM, 
S trze lce ), K rz y s z to f  C hrabąszcz 

(K o ro n a  K ie lc e ) i  G rzego rz  J a - 1
E jj ro sze w sk i (Z y  r  a r d o w  i a n k  a).

S IO S T R Y  M A G O R E  
Z N Ó W  N A  S T A R C IE  '

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  fede-*,
ra c ja  n a rc ia rs k a  (F IS ) podała 
do  w ia d o m o śc i, że s io s try  M ar 
g o rza ta  i  D o ro ta  T la łk ó w n y - 1 
-M a g o re  m ogą s ta ,rtow ać w  oJ, 
f ic ja ln y c h  zaw odach  F IS . De* 
c y z ja  ta  p o d ję ta  zosta ła  nd-^, 
w n io s e k  fra n c u s k ie j fe d e ra c ji i ‘I 
n a rc ia rs k ie j,  k tó ra  o trz y m a lâ , 'i 
o d  w ła d z  F ra n c j i  zapew nienie^ 
iż  jeszcze w  ty m  sezonie M a ł­
go rza ta  i  D o ro ta  M a g o re  o  
trz y m a ją  o b y w a te ls tw o  fra n c i i  
sk ie . aj

S io s try  T la łk ó w n y  je s ië n id  
u b . ro k u  w y s z ły  za  m ąż za o+< j 
b y w a te li F ra n c j i ,  b ra c i M a g o-' 
re .

P rz e k a z u ją c  tę  in fo rm a c ję ^  
za c h o d n ie  a g enc je  in fo rm u ją  I 
iż  o b ie  z a w o d n ic z k i p o  ra ź  ( 
p ie rw s z y  m a ją  w y s tą p ić  w  

b a rw a c h  F r a n c j i  w  d z is ie jszym i 
s u p e rg ig a n c ie  w  P u y  S t. V in ­
ce n t.

Uwaga kierowcy!

Wirusy groźniejsze
od alkoholu

L O N D Y N  P A P . K ie ro w c y  c ie rp ią c  
na k a ta r ,  łu b  c h o rz y  na g ry p ę  są 
ró w n ie  n ie b e zp ie czn i, z a ró w n o  d la  
p ieszych , ja k  i  in n y c h  u ż y tk o w n i­
k ó w  d ro g i, ja k  k ie ro w c y , k tó rz y  
sp o ż y li a lk o h o l i  zaa; e d li za k ie ­
ro w n ic ą . D o  w n io s k u  ta k ie g o  do­
p ro w a d z iły  b a d a n ia  m s d y z m e , k tó  
ry c h  w y n ik i  o p u b lik o w a n o  w  L o n ­
d y n ie .

P ró b o m  p o d d a n o  300 osób. S tw le r  
dzono, że k ie ro w c y  z a in fe k o w a n i 
w iru s e m  g r y p y  w y k a z u ją  dość o - 
poźn ioną  re a k c ję . S zybkość  re a k ­
c j i  na n ie p rz e w id z ia n e  na d rodze  
o ko liczn o śc i spada u  n ic h  z 0,3 na 
0,5 s e ku n d y .

A n d re w  S m ith  z u n iw e rs y te tu  w  
Sussex o ś w ia d c z y ł, że o p ó ź n ie n ie  
re a k c j i  u lu d z i z a k a ta rz o n y c h  
c h o ry c h  na g ry p ę  je s t w iększe  n iż  
u ty c h , w  k tó ry c h  k r w i  z n a jd u je  
s ię  0.8 p ro m ile  a lk o h o lu .  K u  za­
skoczen iu  k ie ro w c ó w , z w y k ły  k a ­
ta r  o k a z u je  s ię  b a rd z ie j n ie b e zp ie ­
czn y  podczas ja z d y  sam ochodem  
niż. m o g ło b y  s ię  w yd a w a ć .

P O P U L A R N Y  m ie s ię czn ik  
N R O  „F o to g ra f ie ”  zam ieszcza 
w ie le  zd ję ć  z o s ta tn ie j w y s ta ­
w y  „ I n  .e rp re ss -F o to ”  w  M o ­
skw ie . O to  je d n o  z n ic h : - P r z y  
ja c ie l”  — a u to r  M ilk ę  H o llis t,  
A n g lia .

Światowa telewizja BBC?
J A K  p o in fo rm o w a ł rz e c z n ik  BB C , 

ro zw a ża n y  je s t p r o je k t  p o d ję c ia  
p rzez to  to w a rz y s tw o  e m is ji p ro g ra  
m u  te le w iz y jn e g o  o  zasięgu ś w ia ­
to w y m . B y ły b y  to  p ro g ra m y  o  cha  
ra-kterze in fo rm a c y jn y m . nada w a n e  
p o c z ą tk o w o  w y łą c z n ie  w  ję z y k u  
a n g ie ls k im , z m o ż liw o ś c ią  w p ro w a ­
dzen ia  xv p rzysz ło śc i ró w n ie ż  w e r ­
s j i  a ra b s k ie j,  f ra n c u s k ie j i  h iszp a ń  
s k le j.

R e a liza c ja  p ro je k tu  za leżeć będz ie  
m . in . od je g o  kosztów ', w yn o szą ­
c y c h  w  p rz y p a d k u  ta k ie j  sam e j 
d z ia ła ln o ś c i ra d io w e j 135 m in  do ­
la ró w  ro czn ie . E m ito w ra-ne obecn ie  
na c a ły  ś w ia t  a u d y c je  ra d ia  B B C  
o p ra c o w y w a n e  są w  37 ję zyka ch .

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  17 BM .
m /s „Z -iem ia  M a z o w ie cka ”  z 

T a m p y .
m /s „P u c k ”  z F in la n d ii,  
m /s  „B o le s ła w ie c ”  z H o la n ­

d ii,
m /s  „S u w a łk i”  z R FN . 

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  17 B M .
m /s „S y re n k a ”  d o  N o rw e g ii,  
m /s  „Ś w ie ra d ó w  Z d ró j”  do 

F ra n c ji,
m /s  .K a rp a c z ”  do  A n g lii,  
m /s  „K o p a ln ia  S ie m ia n o w i­

ce”  d o  B re m e n .
S T A T K I N A  W E JŚ C IU  18 BM .

m /s „Ś w in o u jś c ie ”  z R o tte r ­
dam u.
S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  18 BM .

m /s „M a iry n a rz  M ig a ła ”  do 
D a n ii,

m /s „P u c k ”  do F in la n d ii,  
m ’s „Z g o rz e le c ”  do A n g lii,  
m /s  „B o le s ła w ie c ”  do  D a n ii.  

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  19 BM . 
m /s „J a ro s ła w ”  z D a n ii 
m /s „M a lb o rk ”  z F in la n d ii .  

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  19 B M .
n ie  p rz e w id u je  się.

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  20 B M .
m /s „C ie p lie e -Z d ró j”  z R o t­

te rd a m u .
m /s ..N ałęczów '”  z A r,lw 'e rp ii. 
m /s „U n iw e rs y te t  G d a /is k i”  

z re d y .

Chińska waika
z prostytucją

W Ł A D Z E  m ie js k ie  w  K a n to n ie , 
k tó re  w  ub . m ies iącu  p o d ję ły  a ke ję  
p rz e c iw k o  p ro s ty tu tk o m , w e z w a ły  
ta k s ó w k a rz y , a b y  je ś li m a ją  ja ­
k ie ś  p o w ią z a n ia  z p ro ty tu tk a m l lu b  
in te r ie ra m i z g ło s ili się na  p o lic ję . 
O bw ieszczen ie  p u b lic z n e  w  t e j  sp ra ­
w ie  s tw ie rd z a , że n ie k tó rz y  ta k s ó w - 
lcarze n ie  t y lk o  n ie  zg łasza ją  się 
w te d y , g d y  są ś w ia d k a m i a k tó w  
p ro s ty tu c j i ,  ą le  w rę c z  w s p ó łp ra c u ją  
z p ro s ty tu tk a m i i  s u te n e ra m i. W ła ­
dze  n a p ię tn o w a ły  ty c h  ta k s ó w k a rz y  
za za k łó ca n ie  p o rzą d ku  p u b liczn e g o  
i  za h a ń b ie n ie  „h o n o ru  p a ń s tw a ”  
o ra z  o s trze g ły , że g ro z i to  pozba­
w ie n ie m  p ra w a  ja z d y . N a to m ia s t 
e ł k tó rz y  się zgłoszą, będą je d y n ie  
ła g o d n ie  u k a ra n i. K o re s p o n d e n t ja ­
p o ń s k ie j a g e n c ji K Y O D O  p isze, że 
m im o  te j k a m p a n ii n a d a l w id z i się 
p r o s ty tu tk i i  s u te n e ró w  w  o k o lic y  
d w o rca  i  g łów m ych h o te li K a n to n u , 
p o d o b n ie  zresztą, ja k  że b ra kó w , w a - 
lu c ia r z y  i  ró ż n y c h  nac iągaczy . Ic h  
a k ty w n o ś ć  n as ila  się p rz y  ka żd o ­
ra z o w y m  p rz y je ź d z ie  p o c ią g u  z 
H o n g ko n g u .

Przeglcjó
w y d a r z e ń

*  Z A W A R T Y  w  og łoszonym  
w  środę o św ia d cze n iu  se­
k re ta rz a  g e n e ra lnego  KC
K P Z R  M ic h a iła  G orbaczow a 

■ ra d yka ln y  p ro g ra m  u w o ln ie n ia  
ś w ia ta  e ta p a m i do  ro k u  2000 
od ją d ro w e j " b ro n i m asow e j 
zag łady  s p o tk a ł s ię  z p o zy ­
ty w n ą  re a k c ją  w  w ie lu  s to ­
lic a c h . P a n u je  pow szechna o - 
cena, że w y ra ż a  on c a łk o w ic ie  
now e p o d e jśc ie  do  p ro b le m a ­
t y k i  ro z b ro je n io w e j,  je s t k o n ­
k re tn y ,  re a ln y  1 d a le k o  id ą cy .

+  W  A T M O S F E R Z E  d użych  
o c z e k iw a ń  rozpoczę ła  s ię  w czo  
r a j  k o le jn a , c z w a rta  ru n d a  ra - 
d z ie c k o -a m e ry k a ń s k ic h  ro k o ­
w ań  na- te m a t b ro n i ko sm icz* 
n e j o ra z  s tra te g ic z n e j i  ś red ­
n iego  zasięgu b ro n i ją d ro w e j, 
trw a ją c y c h  od 12 m arca  1985 
ro k u . Z a p o c z ą tk o w a ło  Ją p le ­
n a rn e  pos iedzen ie  ob u  de lega­
c j i ,  k tó r y m  p rze w o d n iczą  am b. 
W ik to r  K a r.pow  i  am b. M a x  
K a m p e lm a n . P os iedzen ie , k tó ­
re  t rw a ło  d w ie  g o d z in y  i  cizie 
s ięć m in u t, o d b y ło  się' w  m i­
s j i  ra d z ie c k ie j p rz y  E u ro p e j­
s k im  B iu rz e  O N Z  w  G enew ie  
w  te j  sa m e j s a li, xv k tó r e j 
ro z m o w y  p ro w a d z ili G o rb a ­
czow  i  Reagan podczas lis to ­
padow ego  szczytu .

+  P R E M IE R  G re c ji.  A n d re ­
as P a p a n d re u , z a k o ń c z y ł w  
c z w a rte k  w iz y tę  w  J u g o s ła w ii. 
W d ru g im  d n iu  w iz y ty  P apan 
d re u  s p o tk a ł się z p rze w o d ­
n ic z ą c y m  P re z y d iu m  SFRJ, 
R adovanem  V la jk o v ic ie m .

+  P R A W IE  90 p ro c . n auczy­
c ie l i  a k a d e m ic k ic h  w z ię ło  U- 
d a ia ł • w  je d n o d n io w y m  s tra jk u  
p ro te s ta c y jn y m , k tó r y  s p a ra łi 
żo w a l b r y ty js k ie  u n iw e rs y te ty . 
S tra jk ,  p o  ra z  p ie rw s z y  m a­
ją cy  c h a ra k te r  a k c j i  o g ó ln o ­
k r a jo w e j w  p o nad  600-le tn i« J  
h is to r i i  b r y ty js k ic h  u n iw e rs y ­
te tó w  b y ł  syg n a łe m  a la rm o ­
w y m , w y s ła n y m  rz ą d o w i ł  spo 
łe cze ń s tw u . N a u k o w c y  z a p ro ­
te s to w a li p rz e c iw k o  p o lity c e  
c ię ć  b u d ż e to w y c h , p ro w a d zą ­
c e j do  o g ra n ic z a n ia  a k ty w ­
no śc i d y d a k ty c z n e j 1 b a d a w ­
c z e j u c z e ln i o ra z  bezpośredn io  

p o d c in a ją c e j s topę  życ io w ą  
p e rso n e lu  a ka d e m ick ie g o .

Władze belgijskie wzywają ludność do współpracy

Poszukiwanie terrorystów
B R U K S E L A  P A P . W ładze  b e lg i j­

s k ie  w e zw a ły  lu d n o ść  do  w s p ó łp ra ­
c y  w  p o s z u k iw a n iu  czw orga  F ra n ­
cuzów . c z ło n k ó w  fra n c u s k ie j o rg a ­
n iz a c j i  te r ro ry s ty c z n e j, „ A c t io n  D i-  
re c te ” , w  ram a ch  ś ledz tw a  w  zw iąz­
k u  z fa lą  zam achów  w  B e lg ii w  o - 
k re s łe  od  2 p a źd z ie rn ika  1984 r . 
do  6 g ru d n ia  1985 r . P o lic ja  poszu­
k u je  k o n k re tn ie  33-let.niego Jeana- 
-M a rc a  R u iłla n a  1 2 8 -le tn łe j N a th a - 
l ie  M e n ig o n , u w ażanych  za p rz y ­
w ódców  „A c t io n  D ire c te '’ . o ra z  35- 
-le tndego G eorgesa C lp r ia n i l  26- 
- le tn ie g o , J o e lle  A u b ro n .

P o lic ja  prow adząca ś le d z tw o  w  
s p ra w ie  ro d z im e j, le w a c k ie j b e lg i j­
s k ie j o rg a n iz a c ji te r ro ry s ty c z n e j 
„C C C ” , k tó ra  w e  w sp o m n ia n y m  o - 
k re s ie  p rzyzn a ła  się do  d o ko n a n ia  
27 zam achów  te r ro ry s ty c z n y c h , je s t 
p rzekonana  o  is tn ie n iu  pow ią za ń  
m ie d z y  fra n c u s k im i te r ro ry s ta m i i  
b e lg i js k im i „C C C ” . S tw ie rd zo n o , że 
P ie r re  C a re tte . jeden  z cz te rech  
te r ro ry s tó w  z „C C C ” , za trzym a n ych

Z łęki prokuratora

Smutna przygoda 
młodego Duńczyka

POD koniec września ub. raku 
da świnoujskiego Nabrzeża Wła 
dysława IV zacumował duński 
jacht „Columbus I I ” . Na jego 
pokładzie zamiustrowani byli 
młodzi żeglarze — uczestnicy 
wycieczki zorganizowanej przez 
jedną ze szkół duńskich. Drugie 
go dnia pobytu grupa młodych 
Duńczyków wybrała się na 
obiad do jednej ze świnoujskich 
restauracji. Około godz, 22.30 
czterech młodzieńców wróciło 
na jacht, natomiast pozostałych 
dwóch — Benjamin T. i  Peter 
L. postanowiło odwiedzić jesz­
cze bar „Bkn-Bom”.

Nie minęło zbyt wiole ezasu 
gdy do Benjamina T. podszedł 
bawiący właśnie w lokalu Jan 
W. z propozycją wymiany pie­

niędzy. Miody Duńczyk wyraził 
zgodę i wręczył przygodnemu 
znajomemu 50 koron, za które 
otrzymał 500 zł. Ponieważ suma 
ta wydawała się Benjaminowi 
T, zbyt mała, nawiązał z Janem 
W. rozmowę i wyszedł z nim 
przed bar. Tam przyłączył się 
do nich Adam R.

P E R T R A K T A C J E  co  do w y s o k o ­
śc i k u rs u  w y m ia n y  n ie  p rz e b ie g a ły  
p o  m y ś li m ło d z ie ń ca . W  p e w n y m  
m o m e n c ie  zaczą ł n a w e t o b a w ia ć  
s ię  sw o ich  k o n tra h e n tó w , w obec 
czego pod p o zo re m  w y jś c ia  do  to ­
a le ty  o d d a lił się i  s c h o w a ł _ pod  
b ie liz n ę  część p o s ia d a n e j g o tó w k i.  
W  p o r fe lu  p o z o s ta w ił o k .  3 d o la ­
r y  U S A , 27 k o ro n  d u ń s k ic h  ł  30 
k o ro n  s zw e d zk ich . P o s ta n o w ił na ­
s tę p n ie  w ró c ić  na ja c h t.  Ja n  W . i 
A-dam R . p rz y łą c z y l i  s ię  do  n iego . 
Z a k o m u n ik o w a li m u  też, że je g o  
ko le g a  P e te r L . w ysze d ł Już w cze ­

ś n ie j z d z ie w czyn ą . M ło d y  D u ń c z y k  
p o s ta n o w ił w sp ó ln ie  ze z n a jo m y m i 
z „B im -B o m u ”  o d szu ka ć  p rz y ja ­
c ie la . P o n ie w a ż  droga  w io d ła  przez 
z u p e łn ie  opustosza łe  u l ic z k i z rezyg  
n o w a ! z za m ys łu  i  o ś w ia d c z y ł, że 
w ra c a  na „C o lu m b u s  I I ” . G d y  p rze 
szedł k i lk a  k ro k ó w , p o czu ł k le p n ię ­
c ie  w  ra m ię . O d w ró c ił się i  w  ty m  
m om e n c ie  A d a m  R . zaczął go du ­
s ić , a Ja n  W . te r ro ry z o w a ć  nożem . 
N ie  bacząc na k rz y k  ch ło p ca  (k tó ­
r y  p o  d u ń s k u  w o la ł,  b y  go n ie  
z a b ija n o ) n a p a s tn ic y  p o w a li l i  go 
na z ie m ię  l  o k ra d l i .  Z a b ra n o  m u 
k u r tk ę  dż insow ą , e le k tro n ic z n y  ze­
g a re k , pa szp o rt o ra z  zaw artość  
p o r t fe la .  Łączną  w ysokość s tra t  
p o k rz y w d z o n y  o k re ś li ł na 1 ty s . k o ­
ro n  d u ń sk ich .

P o  napadz ie  B e n ja m in  T . d o ta rł, 
na  ja c h t, gdz ie  o p o w ie d z ia ł o  w y ­
d a rze n ia ch  k a p ita n o w i, te n  zaś z ło  
ż y ł  m e ludne lc  na m i l ic j i .  W szczęte 
dochodzen ie  d o p ro w a d z iło  d o  u ję ­
c ia  p o d e jrz a n y c h . O d zyska n o  też  
— od Jana W . — częśc z ra b o w a ­
n y c h  p rz e d m io tó w .

Ja n  W. b y ł  d o tychczas  t r z y k r o t ­
n ie  k a ra n y  za p rze s tę p s tw a  p rz e ­
c iw k o  m ie n iu . O s ta tn i w y r o k  8 
la t  p o zb a w ie n ia  w o ln o ś c i z a k o ń c z y ł 
m u  się w  c ze rw cu  u b . ro k u . A d a m  
R . b y ł n a to m ia s t d z ie s ię c io k ro t­
n ie  ( !)  k a ra n y . W  z w ią z k u  z  w ą t­
p liw o ś c ia m i co  d o  p o czy ta ln o śc i: 
p o d d a n o  go  b a d a n io m  p rze z  b ie g ­
ły c h  p s y c h ia tró w . R o z p o z n a li o n i 
u  badanego  ta w . c h o ro b ę  a lk o h o le  
w a i  za b u rze n ia  o sobow ośc i p o w o ­
d u ją c e  n ie zn a czn e  o g ra n ic z e n ie  k ie  
ro w a n ia  p o s tę p o w a n io m .

O b a l p o d e jrz a n i n ie  p rz y z n a li się 
do  w  m y . O b ecn ie  oczelcu ją  w  a - 
reszc ie  na  ro z p ra w ę  sądową.

(ftez)

16 g ru d n ia  ub . ro k u . Jest p rz y ja ­
c ie le m  p rz y w ó d c ó w  „ A c t io n  D ire e -  
te ” ,  k tó r y m  w  s w y m  b ru k s e ls k im  
m ie s z k a n iu  d ru k o w a ł ty s ią c e  u lo ­
te k . B y ł on  ju ż  p o p rz e d n io , w  m a­
ju  1382 r . ,  z a trz y m a n y  p rzez  p o l i c j i  
fra n c u s k ą  w  zw ią z k u  a w y p a d k ie m  
d ro g o w y m . P o d ró żo w a ł w ów czas  W 
to w a rz y s tw ie  N a th a J le  M e n ig o n . P o ­
n a d to  o d c is k i p a lc ó w  w s z y s tk ic h  
cz te re ch  p o s z u k iw a n y c h  te r r o r y ­
s tó w  z „ A c t io n  D ire c te ”  znałezłon©  
w  b ru k s e ls k im  m ie szka n iu , z k tó re ­
go k o rz y s ta li ta kże  c z ło n k o w ie  to -  
ne1 b e lg i js k ie j o rg a n iz a c ji te r r o r y ­
s ty c z n e j. F R A P . C z ło n k o w ie  ta j  
o rg a n iz a c ji d o k o n a li zam achów  c a  
s iedz ibę  zg rom adzen ia  p ó łn o c n o - 
-a t la n ty c k ie g o  l  z a k ła d y  k o n c e rn u  
A E G -T e le fu n k e n , z a jm u ją c e  s ię  
e le k tro n ik ą  d la  c e ló w  w o js k o w y c h .

18 dni... w kolejce
Ś W IA T O W Y  re k o rd  n a jd łu ższe g o  

w y c z e k iw a n ia  p rz e d  sk le p e m  w  k o ­
le jc e  w c a le  n ie  p a d ł w  P o lsce , a le  
zn a k o m ic ie  le p ie j z a o p a trz o n y m  
L o n d y n ie . Jego  a u to re m  Jest S7-let- 
n i K e v in  M e lłis h , k t ó r y  p rz e *  i *  
d n i i  je d n ą  godz inę  p rz e d  dom e m  
to w a ro w y m  S e lfr id g e s  o c z e k iw a ł na 
sezonow ą o b n iż k ę  cen . Czas w y ­
p e łn ia ł sob ie z b ie ra n ie m  d a tk ó w  na 
pom oc d la  d z ie c i. Z g ro m a d z ił b l i ­
sko  3 ty s . d o i.

Domy z kopulą
L O N D Y N  P A P . W  W ie lk ie j B r y ­

ta n i i  co ra z  częśc ie j b u d o w a n e  są 
d o m y , p rz y p o m in a ją c e  k s z ta łte m  I© 
do w e  c h a ty  E sk im osów .

N o w y  k s z ta łt  zw iększa  k u b a tu rę  
b u d y n k u , zm n ie jsza ją c  jednocześn ie  
je g o  p o w ie rz c h n ię . N a jw a żn ie jsze  
je s t Jednak  to . że w e  w n ę trz u  o  
k s z ta łc ie  k o p u ły  — co  s tw ie rd z i l i  
ju ż  E s k im o s i — le p ie j k rą ż y  c ie ­
p le  p o w ie trz e , znaczn ie  zm n ie jsza ­
ją  s ię  s t ra ty  c ie p ła  p rzez  o k n a  ł  
dach . Z w o le n n ic y  n o w ego  k s z ta łtu  
b u d y n k ó w  tw ie rd z ą , że oszczędza 
on  50 p ro c . e n e rg ii,  zu ż y w a n e j n *  
o g rze w a n ie  m ieszkań .

Chiny

Wykolejenie ekspresu
P E K IN  P A P . S iedem  osób p o ­

n io s ło  ś m ie rć  i  3* »osta ło  rannyeSfc, 
w  w y n ik u  e k s p lo z ji ł  n a s tę p n ie  WJF* 
k o łe je m a  s ię  p o c ią g u  ekspresów «® *
na p o łu d n iu  C M tu
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W  rocznicę w yzw olen ia  stolicy

PUBLIKUJEMY poniżej 
fragmenty przygotowywa­
nej do druku pracy płk 

dr Edwarda Pawłowskiego z 
Wojskowego Instytutu History­
cznego o dziejach 5 Pułku Pie­
choty, jednego z pułków wy­
zwalających stolicą Polski 
styczniowych dniach 1945 r.

„Dla żołnierzy 5 Pułku od 6 
stycznia 1945 r. rozpoczęły się 
działania obronne, w których 
mieli już bogate doświadczenia 
znad środkowej Wisły i Pragi.
Samo zaś życie na wale prze­
ciwpowodziowym — wspomina obronje pododdziały rozpoznaw- 
kpt. rez. Witold Mierosławski, cz£ Ryszarda Kuleszy,
wówczas dowodca plutonu rusz Wojciecha Jaruzelskiego,
nic przeciwpancernych 1 Bata- Jana ¡50^ ^  i chor.
lionu -  było monotonne W j ózefe TuraMewicza. 
dzaen trzeba było siedzieć w w  końcu pierw£zej  dekady 
schronach, wykopanych w sto- stycznia 1945 r., chcąc uściślić 
kach walu, gdyż wyjście trochą d nieprzyjacielu, posta-
dalej od brzegu ściągało natych wiono p ^  pododdziałem roz- 
miast na głowy „specerowi- p0znawczym pułku zadanie po- 
czów” ogień niemieckich dział £hwycenia jeńca. Wypad pasta 
{ moździerzy- Kuchnie mogły nowi<Jno przeprowadzić na wy- 
dojezdzać tylko o zmroku. W „Madagaskar” . Do akcji tej 
schronach natomiast me można ^ ¿ nnie dobrano ¿ ^¡e rzy  z 
było gotować,  ̂ gdyż dym zdra p!utondw rozpoznawczych ppor. 
dzał natychmiast jego polom- K Uieszyj ppor. Jaruzelskiego i 
nie. Wyjście na wał grozi o sobieszka. Całością dowo
śmiercią, bowiem naprzeciw na dow6dia plutonu rozpo-
szego batalionu znajdowała się mawczeeo 1 Batalionu, ppor. 
na Wiśle duża wyspa (zwana S,h!„ , 2  
przez żołnierzy 5 Pułku „Mada- ' . . .
gaskar”  -  przyp. E.P.), na któ Z wybranymi zwiadowcami 
rej okopali się żołnierze nie- Por- Bunda, ppor. Kulesza, ppor. 
mieccy. Strzelcy wyborowi po- Jaruzelski i ppor. Sobieszek 
lowali na wszystko, co ruszało przeprowadzili kilka zajęć przy

naście sekund wygrażał Niem- ogniową na „Madagaskar”. Po 
com laską. Wykrzykiwał przy trzech minutach ostrzału, kiedy
tym zawsze kilka soczystych artyłerzyści przenieśli ogień w  ^ ........
przekleństw. Niemcy strzelali głąb, zwiadowcy uderzyli na o- i i i  później 
do niego jak do tarczy, ale bez szołomionych hitlerowców. W 
skutku... czasie ataku, trwającego łącznie

Najwięcej zadań bojowych 21 minut, grupa wypadowa uję

Chwały”  ł  inne wyróżnienia, więc przed grupę oficerów i zło 
Gorące podziękowania od na- żyłem przepisowy meldunek, a 
czelnego dowódcy otrzymali o- następnie zapoznałem naczelne- 
ficerowie pionu rozpoznawczego go dowódcę i towarzyszące mu 
5 Pułku: por. Mikołaj Bunda, osoby z aktualnym położeniem 
ppor. Ryszard Kulesza i  ppor. i  zadaniami 5 Pułku. Gen. Ży- 
Wojciech Jaruzelski. Wyróżnio- mierski wysłuchał mego wywo
nym wręczono odznaczenia dwa

Po rozmowie ze zwiadowca­
mi gen. Żymierski zwiedził

w otrzymywały i  realizowały w ła dwóch żołnierzy nieprzyjacie sztab pułku, pomieszczenia pod-

du, podszedł do mnie, podał mi 
rękę i  zapytał:

— Pokaż, poruczniku, gdzie 
mieszkasz?

— W ziemiance — odpowie­
działem i zaprowadziłem do 
niej gen. Żymierskiego i towa­
rzyszące mu osoby. Ziemianka 
była mała, ale dobrze urządzo­
na. Stały w niej dwa posłania. 
Generał, spostrzegłszy je, zapy­
tał:

Piąty Kołobrzeski
pod Warszawą

la i znalazła się z powrotem oddziałów sztabowych oraz od- — Gdzie śpisz? — pokazałem
na wschodnim brzegu.

W tym samym dniu, około 
południa, 5 Pułk odwiedził na­
czelny dowódca WP, gen. bro- Tadeusz Żurawski 
ni Michał Żymierski w towarzy dowódca kompanii 
stwie dowódcy 1 Arm ii WP,

był krótkie spotkanie z częścią na tapczanik z prawej strony, 
oficerów. Wizytę naczelnego do — A kto śpi na drugim? 
wódcy tak wspomina m jr rez. — Goniec, obywatelu genera- 

■“  ‘ -  wówczas le.
fizylierów: — W spódnicy czy w spod-

„W czasie wizyty gen. Żymier- niach? — zapytał mnie z lek- 
dowódców 2 i 4 Dywizji oraz skiego był nieobecny dowódca kim uśmiechem, 
innych oficerów. 5 Pułku, płk Antoni Sza bełski. — Oczywiście, że w spod-

Podczas spotkania ze zwia- Dlatego — gdy niespodziewanie 
dowcami — bohaterami tego przyjechał naczelny dowódca —- 
dnia, gen. Żymierski wysłuchał meldunek zaczął mu składać 
meldunku o rannej akcji, po- dowódca kompanii rusznic 
gratulował im sukcesu i wyrót przeciwpancernych por. Andrzej 
n ił dowódcę grupy, ppor. So- Tandryk, stosunkowo słabo mó- 
bieszka, awansem do stopnia wiący po polsku. Dodatkowe 
porucznika i Krzyżem Walecz- zdenerwowanie spowodowało, że 
nych, kpr. Włodzimierza Wyso- składanego meldunku nie rozu-

Mieli dobrych snajperów i ckiego awansował do stopnia mieli ani Polacy, ani ospby mósię.
W ysunięcie cnucuy u./A ju t% .a  uu «»- - - - - - - t—— --------- ■_ . ..
łopaty, powodowało jego utrą- rze nałożyli na mundury bieu- ¿em Walecznych. Srebrny me- Żymierski zwrócił się do grupy
tę. Jedynym wyjątkiem był zn(y doskonale maskującą rpen dal Zasłużony na Polu Chwa- stojących oficerów,
nasz dowódca batalionu, m jr zwiadowców w zaśnieżonym te nadał !tpr.. Apoloniuszowi — Który z oficerów mówi po
Wasyl Łoginow (poległ 14 lute renie. Wygórnickiemu i szer. Tadeu- polsku?
go 1945 r. na Wale Pomorskim Wypad przeprowadzono przed szow; Gębie. Pozostali uezestni — Porucznik Żurawski — od 
— przyp. E.P.), chodzący o las- świtem 10 stycznia 1945 r. Zwia cy Wypadu otrzymali brązowe powiedziało kilku, wskazując je
te  z powodu starego postrzału, dowcy, po zbliżeniu się do wy- medale „Zasłużonym

Wizyta zakończyła się. Gene­
rał podziękował mi i pojechał” .

W tydzień później 5 Pułk 
sforsował Wisłę pod Kępą Kieł 
pińską, a następnie — w skła­
dzie 2 ' Dywizji — uderzył z 
północy *— na Warszawę. Na 
czele wojsk wkraczały do War­
szawy ■— jako pierwsze — plu 
tony rozpoznawcze ppor. Jaru- 
zelskiego i ppor. Kuleszy. Sto­
lica leżała w gruzach. Pierw­
szych warszawiaków spotkano 
w Bernerowie (obecne Bemo­
wo). Dalej natomiast, przez Po-

Otóż ’  major ów na oczach spy około 30 m, zatrzymali się. 
wszystkich żołnierzy, wdrapy- Ich dowódca, ppor. Sobieszek 
wał się na w a ł i  przez kilką-r spowodował wówczas nawałę

17.1 .1946 -  otwarcie Muzeum Wojska Polskiego

MUZEUM Wojska Polskie- rów podstawowych, a więc ele- 
go w Warszawie obchodzi mentów uzbrojenia, umunduro- 
jubileusz. 65 lat temu — wania, znaków bojowych itp. 

22 kwietnia 1920 r. — na mo- pozostał nie zmieniony, a stwo- 
cy dekretu naczelnego wodza rzone przez niego archiwum iko 
utworzono Muzeum Wojska. 40 nograficzne zostało znacznie po 
lat temu, na podstawie rozkazu większone. Jego zasługi — ja- 
organizacyjnego Naczelnego Do ko twórcy i pierwszego dyrekto 
wództwa WP z 22 sierpnia 1945 ra — uczcili pracownicy Muze- 
r „  odrodziło się jako Muzeum um Wojska Polskiego odsłonię- 
Wojska Polskiego. 20 stycznia ciem, w dniu 3 października 
1946 r. udostępniono publiczno- 1985 r., tablicy pamiątkowej na 
ści pierwszą w zrujnowanej frontonie gmachu. Na jej wyko 
Warszawie ekspozycję, mieszczą nanie przeznaczyli nagrodę ze-

na Polu dnocześnie na mnie. Wyszedłem wązki i Muranów, żołnierze szli
wśród ruin i zgliszcz.

Dr Edward PAWŁOWSKI

Skarbnica sławy narodowej

bek pracy badawczej jego pra­
cowników.

Swoje jubileusze Muzeum 
Wojska Polskiego uczciło dwie­
ma imprezami: wystawą i se­
sją naukową. Wystawa pn. „Na 
rodowi w darze” otwarta 2 
września 1985 r. miała na celu 
uhonorowanie ofiarodawców i 
przedstawienie społeczeństwu 
cennycżł zabytków przekazanych 
do muzeum w latach 1920—1985. 
Ze względu na ograniczoną po­
wierzchnię ekspozycyjną wy­
brano tylko 726 eksponatów. Na 
program sesji naukowej, która 
odbyła się w dniach 3—4 paź­
dziernika ub. r., składało się 14 re 

lccła Wiosny Ludów i Powsta- feratów i komunikatów, z któ- 
nia Styczniowego, 200-lecia pow rych 1 przygotowali pracowm- 
stania Szkoły Rycerskiej, 50-le- CY Muzeum WP. Po wy stąpię- 
cia odzyskania niepodległości, niu dyrektora, płk. dr. hab. W. 
150-lecia Powstania Listopado- Lisowskiego, który mówił o prze 
wego. Niektóre wystawy były szłosci, teraźniejszości i  przy- 
pionierskie i powstawały dzię-iv«»iwattłv i uy,aiu„ uv szłości muzeum, omówiono pro-

* Ä ” l  "organizacyjnej np* Äorganizacyjnej np. 
„Warszawa w dziejach oręża 
polskiego” (1965), „Tradycje i 
idee Lenina w Wojsku Polskim” ' 
(1970), „Ludowo Wojsko Pol­
skie w  misjach pokojowych” 
(1975), czy „Srebra FON” (1977).

przechowywania i konserwacji 
zbiorów, a także zbiory działu 
sztuki. Dwa referaty poświęco­
no zagadnieniom oświatowo-wy­
chowawczym. Przedstawiono też 
rolę muzealnictwa wojskowego 

. . .  , ,, w zakresie badań historycznych,W 198j r. liczba eksponatów potrzebQ podjęcia pogłębionych 
muzeum wzrosła do 260 tvs. , , H ! , . . X

lik i oraz znaczenia badań spo­
łecznych w studiach nad uzbro 
jeniem dawnego wojska polskie 
go.

długo

cą w 18 salach rewindykowane społową, przyznaną
eksponaty, wywiezione przez przez „Trybunę Ludu”  „za szcze jego sale wystawowe w powo-
okupanta oraz pierwsze pamiąt- gólny wkład w upowszechnia- jennych latach zwiedziło 11 mi­
k i z tworzonego nowego dzia- nie wiedzy o dziejach oręża poi lionów osób, a wystawy obja-
łu, obejmującego historię lat skiego oraz kształtowanie po- żdowe i ruchome obejrzało w
1939— 1945. staw patriotycznych, zwłaszcza lalach 1960—1985 ok. 1400 tys.

Z tej okazji warto powie- wśród młodzieży” . ludzi. Swą popularność Muzeum
dzieć kilka słów o muzeum, Inicjatorką wmurowania tabli WP zawdzięcza przede wszyst-
które przez 65 la t nieustannie cy była kustosz Zofia Stefańska kim wystawie stałej, obejmują- uuu.ncu.
było obecne w życiu kultural- (1900—1983), bliska współpra- cej dzieje oręża polskiego od w muzeum wzrosła do 2b0 tys. badalł 'dotyczących polskiego
nym Warszawy i kraju, a na- cowniczka B. Gembarzewskie- X do XX w. oraz wystawom obiektów, w  tym b4 tys. w zbio munduru wojskowego i symbo-
zywane bywa niekiedy „skarb- go, która poświęciła pracy w czasowym, których od 1946 r. rąc“  głównych. Korzystają z lik j oraz raczenia badań spo-
nicą oręża”, „skarbnicą sławy muzeum czterdzieści lat. Kata- zorganizowano ok. 220. Ekspo- nic“  również liczne muzea
narodowej”, czy „arsenałem logowała i ewidencjonowała zycja stała, składająca się obe- kraju, którym użycza się do u-
tradycji” . zbiory, które chroniła w czasie cnie z ponad 12 tys. oryginał- rządzania wystaw czasowych

Powstanie w 1920 r. Muzeum okupacji, współtworzyła wysta- nych eksponatów: broni, umun średnio ok. 1Q00 eksponatów ro-
Wojska zawdzięcza inicjatywie wę stałą ł organizowała ekspo- durowania i wyposażenia, cho- cznie, nie wspominając o długo Wspólnie z Muzeum WP ju-
i energii ówczesnego dyrektora zycje czasowe. W jej dorobku rągwi i sztandarów, orderów i terminowych depozytach. bileusz 40-lecia pracy obchodził
Muzeum Narodowego w War- naukowym znajdują się dwa ka odznaczeń, pamiątkowych przed Muzeum WP prowadzi — za- jego wicedyrektor mgr Ale-
szawie Bronisława Gembarzew- talogi zbiorów Muzeum WP miotów, archiwaliów oraz dzieł krojoną na dużą skalę — dzia- ksander Czerwiński, który od
skiego, artysty malarza ł muzeo- (XVII ł  XVTII w.) oraz liczne sztuki — była kilkakrotnie grun łalność upowszechnieniową oraz 1 września 1945 r. brał udział
loga, którego pasją życiową by opracowania na temat broni i łownie zmieniana, a prawie sta wydawniczą. Wydano 5 tomów we wszystkich ważnych pracach
ło wojsko polskie, jego histo- umundurowania. Jej też zasłu- le — ulepszana i powiększana. „Żołnierza Polskiego” , 3 tomy swej instytucji: w rewindyka-
ria, tradycje, umundurowanie gą jest uratowanie dzieła B. Wystawy czasowe, urządzane „Muzealnictwa wojskowego” , 3 cji .zbiorów, w ich_ pomnażaniu
i uzbrojenie. Jego poglądy na Gembarzewskiego „Żołnierz poi we własnym gmachu i poza katalogi zbiorów, 23 katalogi i w zabiegach o budowę nowe-
rolę muzealnictwa wojskowego skl Ubiór, uzbrojenie i opo- nim, były różnorodne zarówno wystaw, szczególnie artystycz- go pomieszczenia dla muzeum,
wywarły niezaprzeczalny wpływ rządzenie od X  w. do 1831 r.’\  pod względem treści, jak i for nych, 4 tomy dotyczące V I I I  Sprawował on także opiekę
na rozwój organizacyjny i eks- które w postaci mikrofilmów my. Ogólnie można je podzie- Kongresu Międzynarodowego konserwatorską nad zabytkami,
pozycyjny placówki, którą kie- szczęśliwie ocalało po Powsta- lić na wystawy problemowo-hi- Stowarzyszenia Muzeów Broni współdziałał w tworzeniu wy-
rował do 1939 r. Do koncepcji niu Warszawskim, a następnie storyczne, biograficzne, wojsko- i  Historii Wojskowej, którego stawy stałej i w organizowaniu
ekspozycji stałej B. Gemba- —* przygotowane przez nią do wo-historyeźne, pokazy broni i było organizatorem w 1978 r. wystaw czasowych. W 1984 ro*
rzewskiego. ukazującej historię druku i — staraniem Muzeum mundurów oraz dzieł sztuki. Nakładem różnych oficyn wy- ku został laureatem Nagrody
oręża polskiego w rozwoju dzie WP — wydane w 4 tomach w dawniczych ukazały się publi- m st. Warszawy,
jowym Polski wrócono po woj- latach 1960—1966. Na ogół nawiązywały one do kacje związane ze zbiorami Mu
nie. Kierunek gromadzenia zbio Muzeum Wojska Polskiego obchodzonych rocznic, np. stu- zeum WP ł-ub stanowiące doro Maria Halina SŁONIEWSKA



KURIER 4  BUDOWNICTWO 4  BUDOWNICTWO 4  BUDOWNICTWO ♦  BUDOWNICTWO 4  BUDOWNICTWO 4  STRONA 5

♦ Spółka produkuje domki ♦ Prosto, tanio i szybko
dukcji elementów i  montażu 
obiektów w stanie surowym, 
zamkniętym, z elewacją ze­
wnętrzną. Dodajmy, że są to 
domki w układzie szeregowym 
(choć można także budować po 
jedyncze obiekty) i  wyłącznie 
parterowe z możliwością pod­
piwniczenia. Sprzedawane będą 
przede wszystkim członkom 
spółdzielni „Młodość” , ale tak­
że w miarę możliwości każdej 
innej spółdzielni, która będzie 
dysponowała terenem pod bu­
dowę i uzgodnionym planem 
zabudowy dla tego typu pro­
jektu.

Inwestor jest- zobowiązany 
przygotować fundamenty
(względnie podpiwniczenie, je­
śli takie jest jego życzenie) na 
podstawie wskazań i założeń 
technicznych producenta, a 
więc spółki. Po zawarciu poro­
zumienia, ustaleniu terminu

powierzchni całkowitej od 145 
do 219 metrów kwadratowych. 
Koszt obiektu — w zależności 
od wielkości (w cenach z 1985 
roku) zamknie się w granicach 
2—2,5 miliona złotych. W ka­
żdym jednak wariancie istnie­
je możliwość obniżenia tej kwo 
ty o około 400 tys. zł pod wa­
runkiem wkładu własnej robo­
cizny przyszłego inwestora. 
Domki są 3- i 4-pokojowe, i 
jak podają projektanci, mogą 
służyć za wygodne mieszkania 
dla rodzin od 3 do 6 osób. Są 
to naprawdę funkcjonalne mie 
szkania i spełniają wymogi 
współczesnej rodziny.

W czym więc tkw i problem 
aby takie domki tanie i este­
tyczne powstawały szybko. 
Przede wszystkim muszą dziś 
wykazać dużą inicjatywę same 
spółdzielnie budownictwa jedno 
rodzinnego, zapewnić sobie te-

„PRZY dobrej organizacji 
masz możliwość mieszkania po 
roku we własnym domku!”
Ten cytat wyciągnęliśmy z fol­
deru bardzo estetycznego i za­
chęcającego. wydanego przez 
Spółdzielnię Mieszkaniową 
.Młodość” przy ZW ZSMP w 

Szczecinie oraz spółkę kryjącą 
się za kryptonimem „MFB”, 
czyli Małe Formy Budowni­
ctwa.

Jak do tej pory nikt jeszcze 
me zdołał zbudować domku w 
ciągu 12 miesięcy. Czy jest to 
rewelacja? Czy zacznie się prze 
łom w budownictwie jednoro­
dzinnym? Pokaże to najbliższy 
rok. Jedno jest pewne, że idea 
ta wychodzi naprzeciw spo­
łecznym potrzebom. Zrodziła 
się w Szczecinie i być może w 
niedługim czasie rozwinie się 
także w innych regionach Pol­
ski.

Ale zacznijmy od początku. 
W 1985 roku przy Zarządzie 
Głównym ZSMP zawiązała się 
spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością „Młodzieżowe For­
my Budownictwa” . W Szczeci­
nie powstała delegatura, która 
z miejsca przystąpiła do dzia­
łania. Dziś dysponuje zakładem 
produkcyjnym w Lubczynie. 
Jest to więc spółka, która przy 
jęła sobie za ceł wytwarzanie 
elementów do budowy tanich i 
prostych domków, z myślą prze 
de wszystkim o młodych i  nie 
zasobnych w gotówkę inwesto­
rach. Domki w swej konstruk­
c ji mają być proste, łatwe w 
montażu, co pozwoli na szyb­
ką realizację tych inwestycji 
na określonym placu budowy. 
Z uzyskanych informacji i po 
zapoznaniu się ze stanem za­
awansowania produkcji, je­
steśmy przekonani, że reklamo­
wy slogan o rocznym terminie 
potrzebnym na zbudowanie 
własnego domku, jest realny.

Z dyrektorem delegatury 
Spółki MFB w Szczecinie -Ja­
nuszem Lewandowskim pojecha 
liśmy do Lubczyny. Okazały 
budynek mieszkalny z pomie­
szczeniami biurowymi, dwie 
duże hale produkcyjne oraz 
rozległy teren zakupiono od 
rolniczej spółdzielni produkcyj­
nej. Dziś jest to baza podsta­
wowa wytwórni prefabryka­
tów. Zgromadzono tu zapasy 
drewna, cementu, trocin — u- 
możliwiających wytworzenie 
tylu elementów ile „pochłonie” 
20 domków.

Po zakładzie oprowadza nas 
kierownik Piotr Jurek. Zatru­
dnionych jest 14 pracowników. 
Część z nich mieszka tuż obok 
zakładu. Przygotowują ramia- 
ki, podstawę przyszłych ele­
mentów do montażu ścian. Są 
także gotowe elementy wypeł­
nione trocino-betonem. W je­
dnej hali produkcyjnej przyci­
na się wymiarowe belki, zbija 
je w ramv i gromadzą w ma­
gazynie. Wiosną będą zalewa­
ne masą wypełniającą. Dodaj­
my, że do produkcji form ra­
mowych stosuje się drewno ni­
skiej klasy. Oprowadzając nas 
po zakładzie kierownik P Ju­
rek wyjaśnia, że svstem. w 
którym zostały zaprojektowane

Chciałbyś Ink mieszkać?
aomki charakterystyczny jest gnacyjny, gwoździe i  trochę itp. ekipa rozpocznie montaż ren pod budowę i przystąpić 
przez stosowanie ścian o modę- płaskowników. Technologia i domków. Inwestorowi poaosta- do pracy. Zadaniem bowiem 
lu 1.5 metra wykonanej ze gotowe elementy 'zostały już ją  do wykonania: prace insta- spółki „MFB” jest postawienie

domku w stanie surowym za­
mkniętym z pełnym wykończe­
niem zewnętrznym. Wykończe­
nie wewnętrzne, ocieplenie, in­
stalacja należą już io  inwe­
stora. Od jego umiejętności I 
zasobów finansowych zależeć 
będzie ostateczny wystrój mie­
szkania.

szkieletu drewnianego wypeł­
nionego materiałem ocieplają­
cym. W tym przypadku cemen­
tem zmieszanym z trocinami. 
Wcześniej ramy drewniane pod 
daje się kąpieli konserwującej. 
Dziś, na początku rozruchu wy 
twórni w ciągu dwóch dni 
przygotowuje się elementy wy­
starczające na zbudowanie je­
dnego domku. Na jeden domek 
wchodzi średnio 40 elementów. 
Prostota tej produkcji polega 
także na tym, że łącznie jest 
tylko 5 różnych, powtarzalnych 
płyt-elemenłów. Pełna pro­
dukcja w tym zakładzie ruszy 
już z nadejściem wiosny. Ale 
jednocześnie zakład przygoto­
wuje się do montażu pierw­
szych obiektów na placach bu­
dowy na przełomie kwietnia i 
maja br. W tym roku założono 
sobie wyprodukowanie elemen­
tów pozwalających ra  zbudo­
wanie 100 domków jednorodzin 
n’ ch w trzech wariantach ar­
chitektonicznych i  powierzch­
niowych. Jak nam powiedzia­
no, do przewozu elementów na 
plac budowy wystarczą trzy sa 
mochody i jeden mały dźwig. 
Przy sprawnej pracy trzyosobo­
wa brygada zmontuje jeden 
obiekt w  stanie surowym w 
ciągu trzech—czterech dni.

Produkowane w Lubczynie 
elementy nie są oczywiście re 
welacją technologiczną. Takie 
płyty strużko, lub fcrocino-be- 
tonowe produkuje się w in­
nych zakładach w kraju i o- 
czywiście za granicą. Receptu­
ra do ich' wytwarzania jest 
nrosta. Potrzebne jest drewno 

krawędziaki). cement 
trociny, wapno, środek impre-

przebadane i mają atest po­
zwalający na stosowanie w pro 
dukcji i montażu domków.

Zakład produkcyjny w Lub­
czynie jest własnością wspom­
nianej spółki przy ZG ZSMP. 
Jego rola ogranicza się do pro­

lacyjne w budynku, wykonanie 
tynków i całej kosmetyki wnę­
trza obiektu. W tej chwili wy­
twarzane są i będą także w 
najbliższej przyszłości elemen­
ty pozwalające na montaż 
trzech wariantów domków, o

Odnotowujemy z satysfakcją 
narodziny tej spółki i  bardzo 
energiczne działania w  począt­
ku je j istnienia. Uważamy, że 
koncepcja produkcji elemen­
tów i montażu obiektów w sta­
nie surowym jest prawidłowym 
rozwiązaniem w rozwoju budo­
wnictwa jednorodzinnego. Za­
łożeniem spółki jest budowa 
domków tanich i szybkich. Wy 
chodzi więc naprzeciw zapo­
trzebowaniu ludzi młodych i  
wszystkich tych. którzy chcą u- 
zyskać w możliwie krótkim 
czasie własne mieszkanie. Po­
stulowaliśmy od lat podobną 
koncepcję. Cieszy więc fakt, że 
możemy dziś odnotować począ­
tek nowej drogi w  budowni­
ctwie jednorodzinnym. Będzie­
my śledzić rozwój tej działal­
ności, aktywność samych spół­
dzielni i obiecujemy, że będzie 
my relacjonować fakt montażu 
pierwszych obiektów mieszkal­
nych w tej technologii.

A. ZBOROft

Najcieplejszy dom świata
NADCHODZĄ oto czasy kiedy człowiek 

będzie - zmuszony do racjonalnego używania 
energii, bo inaczej nie będzie mógł żyć. Za 
pół wieku może ostro brakować ropy i gazu. 
Za 100 lat — węgla. A przy tym spalanie 
węgla i ropy już teraz spowodowało trudne 
do usunięcia szkody w naturalnym środo­
wisku.

W  T E J  s y tu a c j i  n ie m a l w e  w s z y s tk ic h  k ra ja c h , 
k tó re  m a ją  coś do  p o w ie d ze n ia  w  te ch n ice , po ­
s z u k u je  się m e to d  ra c jo n a ln e g o  gospoda rzen ia  
e n e rg ią . D o ty c z y  to  n ie  ty lk o  p rz e m y s łu ,  a le  ta k ­
że b u d o w n ic tw a . R o s ja n ie  i  A m e ry k a n ie ,  N ie m c y  
i  Ja p o ń czycy , F ra n c u z i 1 S z w e d z i p o s z u k u ją  no ­
w y c h  m a te r ia łó w  o c ie p la ją c y c h , n o w y c h  u rządzeń  
g rz e jn y c h , n o w y c h  sys te m ó w  u rz ą d z e ń  k o m u n a l­
n y c h , k tó re  będą p rze d e  w s z y s tk im , energooszczęd­
ne.

O s ią g n ię c ia  w  te j  d z ie d z in ie  s ta ją  się n ie  t y lk o  
te c h n ic z n ą  ’ c ie ka w o s tką . Są k ie ru n k o w s k a z a m i co ­
raz t o  n o w y c h  p o szu k iw a ń  ro z w ią z a ń  le p szych  — 
b o  jeszcze m n ie j e n e rg o c h ło n n y c h .

TAKIM jest np. budynek wzniesiony w 
pobliżu Tokio przez inżynierów firmy „Oba- 
yashl gum i” . Nazwano go superoszczędnym 
domem. Należy do niego dość niezwykły 
światowy rekord. Oto zużywa on w ciągu 
roku zaledwie 98 megakalorii energii na metr 
kwadratowy powierzchni. Eksperymentalny 
budynek w  Kalifornii (USA), któremu „O- 
bayashi gumd” odebrała rekord, potrzebował 
na metr kwadratowy 121 megakalorii. Dla 
porównania: w podobnych warunkach tra­

dycyjny budynek zużywa w  Japonia ok. 400 
megakalorii rocznie na metr kwadratowy po­
wierzchni. Te właśnie wielkości są przyczy­
ną wielkiego zainteresowania japońskim re­
kordem.

Oszczędny budynek jest zbudowany tak, 
aby jak najmniej energii i ciepła ulatywało 
bezproduktywnie. Największą nowością (i 
techniczną tajemnicą) jest urządzenie, które 
latem, podczas upałów i ciepłych dni groma­
dzi ciepło w specjalnych „akumulatorach” 
pod ziemią, a oddaje to ciepło w zimie. W 
budynku zainstalowano aż 98 systemów o- 
szczędzających energię. Niektóre z nich są 
specjalnie sterowane przez mikroprocesory. 
Tak jest np. z oświetleniem, dostosowanym 
ściśle do potrzeb. Dom zbudowany jest też 
z myślą o maksymalnym wykorzystywaniu 
energii słońca. Ma specjalnie pochylone 
ściany, a specjalne materiały izolacyjne 
chronią przed utratą ciepła.

B U D O W N IC Z O W IE  tw ie rd z ą , że k o sz t bu d o w y 
b y !  t y lk o  o  o k . 20 p ro c . w yższy  n łż  kosz t dom u 

tra d y c y jn e g o  te j  sam e j w ie lk o ś c i. W e d łu ch  ich ra­
c h u n k u  w  c ią g u  85 la t  e k s p lo a ta c ji dom u (a  ty le  
m oże w y trz y m a ć  bez k a p ita ln e g o  re m o n tu  u rzą ­
dzeń) zaoszczędzi on  na kosztach  e n e rg ii sum ę 
ró w n ą  p o ło w ie  s w o je j w a rto ś c i.

S p e c ja liś c i z „O b a y a s h i g u m i”  z a p o w ia d a ją  bu ­
d ow ę  k o le jn e g o  superoszczędnego dom u na p ó ł­
n o cy  J a p o n ii,  c z y li ta ra  gd z ie  są os tre  z im y  i 
ch ło d n e  la ta .
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Spór w ojczyźnie

szoguna

OBYCZĄJ japoński od 
wieków przeznaczał kobie­
tom rolą małżonek, matek 
i  gospodyń domu. Ich po­
zycja społeczna i zawodo­
wa była w stosunku do po 
zycji mężczyzny daleka od 
równoprawności. Tradycje 
przełamało jednak życie. 
Postępy w przemysłowym 
rozwoju kraju sprawiły, że 
dziś co trzecia Japonka pra 
cuje zawodowo.

Jednakże żadna komplek 
sowa ustawa nie •chroniła 
w Japonii koblety-pracow- 
nika. Dopiero w ub. roku 
po siedmiu latach dyskusji 
i  poprawek, parlament ja­
poński uchwalił ustawą, 
która pracującym kobietom 
przyznaje równe z mężczy­
znami prawa w miejscu 
pracy. Ustawa, która ma 
wejść w życie wiosną przy 
szlego roku, '  nakazuje 
przedsiębiorstwom zaniecha 
nie wszelkich dyskrymina­
cyjnych praktyk w stosun­
ku do zatrudnionych w 
nich kobiet. Mają one być 
traktowane jednakowo z 
mężczyznami przy ustala­
niu zarobków, przy awan­
sach, przy urlopach i zwoi

Japonki nie chcą 
równoprawności?

nieniach. Ustawa tworzy 
możliwość powoływania 
specjalnych komisji arbi­
trażowych, do których mo­
głyby odwoływać się kobie 
ty pracujące w przypad­
kach kiedy uznają, iż ich 
pracodawca narusza zasadę 
równoprawności w stosun­
kach pracy.

Chociaż autorzy ustawy 
głosili, że ma ona „wymiar 
historyczny”  je j uchwale­
niu towarzyszyły ostre 
sprzeciwy organizacji kobie 
eych i  lewicowej opozycji. 
Wydawałoby się, że usta­
wa właśnie z tej strony po 
winna doczekać się wręcz 
wsparcia. Tak się jednak 
nie stało. Rzecz w tym, że 
wszystkie przepisy nowej 
ustawy mają zaledwie cha 
rakter zaleceń dla przed­
siębiorców, a nie są to wią 
żące ich postanowienia. A 
więc pracodawcy mogą, ale 
nie muszą, zastosować się 
do szlachetnych Intencji u- 
stawodawcy. Czyli równo­
prawność pań jest zaleca­
na, ale jeśli jakieś przed­
siębiorstwo ją będzie na­
ruszać, nie przewiduje się 
wobec niego żadnych spe­
cjalnych sankcji. Dlatego 
lewicowa opozycja nazwala 
nowe prawo deklaracją i 
pustosłowiem.
. Przeciw ustawie wypo­

wiedziały się także liczne 
organizacje kobiece. One 
wciąż oczekują równopraw­
ności rzeczywiście ćhronio 
nej przez prawo. Tymcza­
sem obecnie — niejako 
wbrew deklaracjom nowe­
go prawa — wraz z wejś­
ciem w życie ustawy rów- 
noprawnościowej mają stra 
cić moc wszystkie dotych­
czasowe przepisy szczególo 
we chroniące pracę kobiet. 
Dotyczy to tak konkret­
nych spraw jak praca noc 
na iw  święta, godziny nad­
liczbowe, praca w warun­
kach uciążliwych dla zdro 
wia. Związki zawodowe np. 
uważają, że pod tym wzglę 
dem „ historyczna"  ustawa 
o równoprawności Japonek 
może pozbawić je w prak­
tyce kilku istotnych socjal 
nych przywilejów. Tak 
więc ustawa jedno — a 
życie drugie. Uświęcona 
przez wieki tradycja kra­
ju  szogunów z trudem, jak 
widać, poddaje się potrze­
bom nowoczesności.

Teresa CEBRZYÑSKA

Śmierć i zmartwychwstanie ostatniego samuraja
SZEF zarządu obrony naro­

dowej Japonii gen. Kanetosi 
Masita z niecierpliwością ocze­
kiwał wcześniej zapowiedziane­
go gościa. O sprawach „najwyż­
szej państwowej wagi” chciał z 
nim rozmawiać autor popular­
nych, choć raczej nie młodzie­
żowych powieści — Jukio MisJ- 
ma. Pisarz zjawił się o wyzna­
czonej godzinie, ubrany w mun­
dur wojskowy, z oryginalnym 
mieczem samurajskim u boku 
— majstersztykiem sztuki płat- 
nerskiej z X V II wieku i z miej­
sca oświadczył, źc bierze gene­
rała do niewoli. Gospodarz i to­
warzyszący mu oficerowie przy­
jęli to z przymrużeniem oka. 
Następnie Misima zażądał, aby 
umożliwić mu spotkanie z żoł­
nierzami tokijskiego' garnizonu 
wojskowego. Żołnierzy sprowa­
dzono i pisarz wymachując k lin 
gą przemówił do nich z balko­
nu. Treść tego przemówienia u- 
twierdziła wojskowych i żąd­
nych sensacji dziennikarzy, że 
mistrz, najdelikatniej mówiąc, 
ma porządnego fioła. Misima za 
czął nawoływać żołnierzy i ofi­
cerów do natychmiastowego pod 
jęcia buntu, do anulowania po­
kojowej konstytucji kraju i u- 
stanowienia w Japonii wojsko- 
wo-faszystowskiej dj^ktatury...

To żałosne widowisko nie 
trwało długo. Kiedy Misima za­
uważył, źe żołnierze nie kryją 
swego rozbawienia, szybko opu­
ścił swą balkonową trybunę i 
gdzieś w zakamarkach zarządu 
obrony narodowej rozpłatał so­
bie brzuch zabytkowym mie-

Działo się to wszystko dokład 
nie przed 15 laty i właściwie 
nie warto byłoby do tego wra­
cać, gdyby nie pewien znamien­
ny fakt. Otóż ostatnio Jukio 
Misima „zmartwychwstał” jako 
bohater amerykańskiego filmu, 
który zresztą otrzymał wysoką 
lokatę na festiwalu w Cannes.

Co mogło zafascynować twór­
ców tego dzieła w powikłanej, i 
powiedzmy sobie otwarcie, nie­
zbyt świetlanej biografii japoń­
skiego pisarza-nacjonalisty?

Urodzony w rodzinie wysolciej 
rangi urzędnika Jukio Misima 
był dzieckiem słabowitym i 
cherlawym, zazdroszczącym swo 
im rówieśnikom i zdrowia, i

— Pragnę szkarłatnej krwi, a pi 
szę książki, żeby nic zawisnąć 
na szubienicy” . Na tym podłożu 
rozwijało się i  jego credo poli­
tyczne.

Korzenie wszelkiego zła upa­
trywał on w powojennym pro­
cesie demokratyzacji w Japo­
nii. Misima uważał, że pokojo­
wa konstytucja kraju pozbawi-

Wizerunck tego posępnego „sa­
muraja” . Życie Misimy zakoń- 
szyło się żałosną farsą z hara- 
kiri w finale, ale jego szkodli­
we brednie rozbrzmiewają znów 
z ekranów.

Kiedy latem ub. roku organi­
zatorzy międzynarodowego festi­
walu filmowego w Tokio zde­
cydowali się nie dopuszczać fil-

Legenda Ilia m i
krzepy. Stopniowo uczucie to la jego rodaków narodowego 
przerodziło się w kompleks niż- ducha i aby go odrodzić, należy 
szóści. Późniejsze skłonności do wskrzesić „wojownicze tradycje 
sadyzmu uwidoczniły się w je- w japońskiej kulturze i w ja-

go twórczości pisarskiej, prze- pańskim społeczeństwie”. Jeśli 
siąkniętej krwią, gwałtem i  nie do tego dodamy, że idolem M i- 
nawiśdą do ludzi. „Tkwi wc simy był H itler któremu po­
mnie przemożna chęć mordowa- święcił jedną ze swych sztuk, 
ma — mówił 23-letni Misima. to mamy Już właściwie pełny

mu „Misima*5/  oświadczając, że 
r.'ie ma on orawa brać. udziału 
w festiwalu, a w stolicy Japonii 
była przeprowadzona kampania 
protestacyjna przeciwko pokaz© 
wi filmu, w USA rozległy się 
gromkie głosy na* rzecz ochrony 
..swobody twórczej”. Jakże to — 
pisała orasa amerykańska — w 
Can:;es .Misima" otrzymał na­
grodę. a w Japonii kręcą na nie 
go nosem. Ale, jak się okazało, 
i w Japonii ma on swoich zwo­
lenników i owszem.

Przewodni cząey ułtraprawico­
wej japońskiej organizacja „Issiu 
kai”  niejaki Kunio Suzuki o- 
świadczył w wywiadzie dla ame 
rykańskiego czasopisma „New* 
think” : „Każdy film, który do­
pomoże nam ocenić wysokie za­
sługi Jukio Misimy. godzien jest 
pochwały” .

Liberalna prasa japońska za­
stanawia się, po jakie właści­
wie licho Hollywood wybrał so­
bie akurat takiego „bohatera” . 
I dochodzi do konkluzji, że to 
bynajmniej nie przypadek. Za­
pewne rozumowano tak: jeśli 
Japończycy zapomnieli o Misi- 
mie, to trzeba im go przypom­
nieć, a przy okazji otrzepać z 
kurzu jego „wzniosłe idee"... A 
jeśliby ktoś zapytał: po co to 
wszystko? To już jest temat na 
osobne opowiadanie...

Gracjan KOZŁOWSKI

Wyznania „księcia" Shaolin
GOŚCILIŚMY niedawno w naszym kra­

ju  40-osobowy zespół z ChRL, prezentu­
jący starochińskie sztuki walki Wu-shu. 
Wszędzie, gdzie byli wzbudzali ogromne 
zainteresowanie i  podziw. Wśród wielu 
mistrzów i  mistrzyń władania tyczką, lan­
cą, halabardą lub łańcuchem spotkaliśmy 
też dobrych znajomych z filmowego ekra­
nu. Między innymi Qing Fu, grającego 
rolę „Czarnego księcia” w  „Klasztorze 
Shaolin". Korzystając z okazji poprosiliś­
my go o krótką rozmowę.

— Jak długo kręciliście film „Klasztor 
Shaolin"?

— Blisko trzy lata. Same wstępne przy­
gotowania i wybór miejsc do poszczegól­
nych sekwencji filmowych trwały rok. 
Pozostały czas pochłonęły zdjęcia, duble­
ty, konieczne dokrętki, no i oczywiście 
niezbędne wyjazdy ekipy poza granice 
ChRL.

— Na filmie trudno dostrzec różnice 
pomiędzy dalekowschodnim plenerem, a 
obrazami kręconymi w Europie lub w 
Ameryce...

— To już zasługa samego operatora 
Nenga Hai i  reżysera Liu Xiaoginga. W 
Hongkongu i USA wybrali takie miejs­
ca, które wiernie mogłyby oddać auten­
tyzm tamtych czasów.

#— Czyżby w Waszym kraju brakowało 
historycznych miejsc i trzeba było szukać 
pomocy aż u sąsiadów?

— Niewiele dziś pozostało w miarę 
dobrze zachowanych fragmentów archi­
tektonicznych z feudalnego okresu Chin. 
Są tylko stare pagody, nieliczne siedziby 
możnych władców i  historyczne zdjęcia. 
Najodpowiedniejsze jednak fragmenty 
znaleziono w  Hongkongu. Wprawdzie b li­
sko 60 proc. prac filmowych dokonano w 
samych Chinach, ale najbardziej auten­
tyczne pochodzą właśnie stamtąd.

— Wiele akcji toczy się na terenie 
dawnego klasztoru Shaolin w  prowincji 
Honan. Dziś pozostała tam tylko święta 
relikwia, sterta gruzów I kilka murowa­
nych piwnic, gdzie ćwiczyli mnisi. A  na 
ekranie klasztor wygląda niczym praw­
dziwy. Nic nie stracił ze swej dawnej 
świetności i autentyzmu.

— Przed przystąpieniem do zdjęć otrzy­
maliśmy od naszego rządu i  Towarzystwa 
Opieki nad Zabytkami zgodę na wybudo­
wanie wszystkich brakujących elemen­
tów. Zgodnie z zachowanym jeszcze pla­
nem i szkicem architekci i  konstruktorzy 
wiernie odtworzyli teren dawnego klasz­
toru. Na filmie wygląda jak oryginał. 
Nawet mur odgradzający miejsce modli­
tewne mnichów od pola ćwiczeń został 
postawiony z prawdziwej cegły. Podob­
nie jak cmentarz i droga prowadząca 
niemalże pionowo pod górę do jego 
bram.

-— Które sekwencje były najtrudniejsze 
dla aktorów?

— Prawie wszystkie bezpośrednio doty­
czące walk. Stosowaliśmy też naturalnej 
wielkości i wagi broń. Np. łańcuch na 
nogach więźnia ważył 5 kg! Mimo to 
aktor walczył doskonale. Reżyser w  koń­
cowej scenie filmu zażyczył sobie, aby 
powietrzne ewolucje i piruety osiągały 
wysokość bez mała 2 metrów. Nic też 
dziwnego, że tylko tę jedną scenę ćwi­
czyliśmy blisko dwa tygodnie. Odpowied­
nio ustawione kamery dały imponujący 
efekt.

— Do ilu krajów zawędrował już film?

— 70 państw już go zakupiło. Film 
przyniósł ogromne dochody, a te z kolei 
pokryją koszty następnych. Chcemy zrea­
lizować film y nawiązujące do życia mni­
cha Bodhidharmy.

—• Porozmawiajmy teraz o waszym ze­
spole. Kto pierwszy rzucił hasło jego po­

wołania i zebrania w jednej grupie tak 
wspaniałych mistrzów Wu-shu?

— Zespół istnieje od 20 lat. Protopla­
stą, dyrektorem i kierownikiem w jed­
nej osobie jest Zhang Shunshang. Mając 
na uwadze pielęgnowanie naszych daw­
nych tradycji jak i reaktywowanie zapo­
mnianych starych form walki postano­
wiliśmy stworzyć tzw. „Zespół Starochiń- 
skich Sztuk Walki” .

— Gzy jego członkom znane są wszy­
stkie sekrety sztuki Wu-shu?

— Teraz tak, ale początkowo brakowa­
ło nam mistrzów władających tyczką i 
żelaznym łańcuchem. Niezrównanymi oka­
zały się kobiety. Są też osoby sprawnie 
posługujące się motylkowymi nożami, 
obrotowymi żarnami i mieczem.

— Zatem program opiera się na auten­
tyzmie. Pracujecie cnrio i co najważniej­
sze staracie się podtrzymać to. co w każ­
dym narodzie najcenniejsze — tradycje.

— Każdego roku objeżdżamy z podob­
nym programem kra i. Docieramy do star- 
szych  ̂ i młodszych. Przypominamy, że w 
okresie pokoju starochińskie sztuki walki 
spełniają inne zadania, niż przed wielo­
ma wiekami.

— Ile krajów odwiedziliście?

— Bez mała culy świat. W Polsce je­
steśmy po raz pierwszy.

— Jakie wymogi trzeba spełnić, aby 
dostać się do zespołu?

— Kryteria stawiamy dość wysokie. 
Nad uczniami czuwa 10 mistrzów i  7 m i­
strzyń. Kandydaci powinni odznaczać się 
znakomitą sprawnością fizyczną, kondy­
cją i wytrzymałością. Nawet przeciętni 
pa k ilku latach pracy dorównują starym 
mistrzom.

Janusz ARABCZYK
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Be a t a  T y s z k ie w ic z
— wielka dama polskie­
go kina, wielka miłość nie 

tylko Balzaka, uznany talent 
aktorski, gwiazda. Tak wyobra 
ia ją  ją sobie wszyscy. Zazdrosz 
czą je j światowego życia, du­
żych pieniędzy, w illi, własnych 
krawców, kierowców, służących, 
menadżerów... Jaka jest praw­
da

— Szeroka publiczność złak­
niona jest namiastek i sama 
kreuje taki wizerunek, który 
godny byłby zazdrości. Jesteś­
cie panowie w moim mieszka­
niu w normalnym bloku w 
Warszawie w centrum. Nic z 
tych rzeczy. Łatwiej może by­
łoby o kierowcę... ale nie wiem, 
jak długo wytrzymałby na tym 
limicie benzyny, jaki posiada­
my. Nie mam żadnego mena­
dżera. wszystko załatwiam sa­
ma. Zresztą w Polsce nie ma 
czegoś takiego, jak przyzwoity 
impresariat Pagartu nie moż­
na tak nazwać, oni zajmują 
się zupełnie czymś innym, a 
nas aktorów mają dodatkowo 
na głowie. A gwiazda? To bar­
dzo nieszczęśliwe sformułowa­
nie. No bo co to za gwiazda, 
której pocztówki nie można ku 
pić w kiosku, księgarni, która 
nie ma żadnego własnego fol­
deru nawet kiedy wyjeżdża na 
znany zagraniczny festiwal, dla 
której nigdy nie został napisa­
ny scenariusz? A pieniądze? — 
leniej niech pan nie pyta. Na­
wet urzędniczka w mojej izbie 
skarbowej dziwi się. że tvlu Po 
laków płaci podatki wyrównaw 
cze. a ja nie... Słowo gwiazda 
w naszych warunkach to ża­
łosne słowo...

— Ale publiczność panią po­
dziwia za role w „Lalce” . „T>ziś 
w nocy umrze miasto” . „Wiel­
kiej miłości Balzaka” , „Polskich 
drogach” , „Szlacheckim gnieź­
dzić”  i  dziesiątkach innych f i l ­
mów naszych ekranów...

— Bo ja jednak dużo i czę­
sto gram w filmach, a to sdę 
liczy naprawdę. Może powiodło 
mi się dlatego, że ja nigdy nie 
traktowałam swego zawodu po 
ważnie. Trafiłam do filmu przy 
padkowo. Nie daje on dużych 
dochodów, ale daje pewien pre­
stiż społeczny. Film pracuje na 
mnie. natomiast teatr aktorowi 
nie oddaje nic. Dlatego nie wią 
załam się z teatrem. Zaryzyko­
wałam i miałam rację. Gram 
dużo. bo mam zawsze czas. Nie 
muszę zjeżdżać z planu do tea­

tru, te lew izji Tylko, że za tę 
dyspozycję i wolne terminy po 
winniśmy mieć godziwe wyna­
grodzenie, wyższe niż „sezono­
w i” , albo mieć swój udział w 
tantiemach. To jest naprawdę 
dziwne, że aktor, użyczając 
swojej postaci w filmie, ryzy­
kując najwięcej, jest poza tan­
tiemami. Zarabiamy swoje śred 
nie miesięczne pensje, jeżeli 
gramy — coś jest nie tak!

— Pani zdaniem co?
— Brak w Polsce prawdziwe­

go przemysłu filmowego. Brak

nej”  rozgorzała dyskusja, jak 
to — ja kobieta harda, dumna, 
decyduję się świadomie na tró j­
kąt i  gram drugie skrzypce w 
układzie. Okazało się, że sytua­
c ji takich jest dużo, ale n ikt

swoją ogromną publiczność, 
wielopokoleniową. Bo w tym 
serialu naprawdę o coś chodzi­
ło i Stasio Mikulski jest w nim 
do końca naprawdę. Teraz by 
panowie nie znaleźli wśród mło 
dych aktorów polskich nikogo 
do obsadzenia tej roli. Oni by 
nie potrafili tego zagrać! I  to 

ze wszystkiego i  ze wszystkich, jest ta wielka prawda!
On buduje film  na planie, a
są tacy reżyserzy, którzy przy- „.Moje marzenia? Jeżeli się 
chodzą na plan z tak gotową dobrze wie, na co możemy so- 
wiizją, że dyktują każdy gest i  bie pozwolić w swoich marze- 
słowo. Są również tacy, którzy niach, to nigdy nie jesteśmy roz

Dla filmu mam zawsze czas
-  mówi Beata Tyszkiewkz

współczesnych scenariuszy. Prze 
cięż na całym świecie jeżeli wy 
twórnia jakaś kupuje pomysł, 
to kilku najlepszych facetów 
pisze scenariusz, drugie tyle dia 
logi, są specjaliści od śmiesz­
nych sytuacji... Brak prawdzi­
wego impresariatu, promocji f i l  
mów i aktorów.

— Czyli film  komercyjny?

— Tak. wolny od snobizmów 
tzw. „kina artystycznego” , o- 
choczo premiowanego przez kry 
tykę. To jest nasza „filmowa 
choroba”  Kino powinno dawać 
głównie odprężenie, rozrywkę, 
jednocześnie uczyć, prowoko­
wać do przemyśleń... Że to jest 
trudne? — owszem. Ale inni ro 
bią to już od kilkunastu lat. 
A nasze kino współczesne? 
Przecież ja grałam głównie w 
filmach historycznych, a mo­
głabym przecież być współczes­
ną kobietą adwokatem, leka­
rzem. Na takiej postaci jest 
coś oparte, coś żywego. Można 
się z taką postacią identyfiko­
wać. polemizować. A tak. czy 
mnie panowie wsadzą w „Nad 
Niemnem” czy w „Komediant­
kę” — publiczności to wszystko 
jedno. Publiczność chce. żebvm 
ja się wypowiedziała na jakiś 
współczesny temat, chce być 
może nawet naśladować tego 
aktora, do którego ma zaufa­
nie. Np. kiedy w ZSRR poka­
zywano film  „W obronie włas-

czarowand. W życiu trzeba być 
wypłacalnym, jeżeli ma się we­
wnętrzny budżet poczucia swo­
jej wartości, a nie tylko we­
wnętrznej krzywdy. Jeżeli sa-
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dotąd nie podjął tego tematu 
publicznie.

...Współczesne kino polskie? 
Jest coraz gorsze. Artystycznie 
i technicznie. Reżyserzy sami 
sobie piszą scenariusze, przecież 
tego oni nie potrafią robić! Oni 
opowiadają swoje życie, najehęt 
niej kręciliby we własnym do­
mu. Grają ich żony. dzieci... 
Uważam, że filmy te powinni 
kręcić, jeżeli mają taką ocho­
tę, ale za własne pieniądze, a 
nie państwowe!

— Jest więc pani przeciwni­
czką tzw. kina autorskiego?

— To okropne, takie „Zosie 
samosie” . Ledwie skończy szko­
łę. już chce zrobić film  swoje­
go życia. Większość z nich nie 
ma przecież nic ważnego do po­
wiedzenia. Ja też chcę zrobić 
„swój film ” , ale za własne pie­
niądze. Nigdy nie ośmieliłabym 
się robić go za państwowe. Prze 
cięż nie jestem scenarzystą, 
ani reżyserem. W' ogóle uwa­
żam, że to nie kobiece zawody. 
Tutaj trzeba patrzeć „szerzej” , 
„ponad” . Kobiety tego nie po­
trafią. Chcę jednak spróbować 
— ale wyłącznie na własny 
rachunek.

...Kino autorskie? Owszem, 
powinno być, ale jako pewien 
margines, a robić takie film y 
powinni ci, którzy mają duże 
doświadczenie i naprawdę coś 
do powiedzenia, a nie debiu­
tant po szkole. Np. Konwicki, 
jeżeli zrobił „Zaduszki”  —- to 
rozumiem. To uznany pisarz. 
Gdyby np. Marian Brandys 
chciał zrobić film  — to ja na­
prawdę dałabym mu pieniądze.

...Czy istnieją w Polsce wa­
runki na kino komerycyjne? 
Ależ tak. Dlaczego miody Ma­
chulski potrafi robić takie k i­
no? Bo on korzysta na planie

na planie nie wiedzą co kręcą. 
My aktorzy, talk jak publicz­
ność, od razu orientujemy się, 
co jest grane, czy my robimy 
film, czy tylko odgrywamy rolę 
i  zarabiamy. Przecież żeby film  
był przekonywający, to aktor 
musi być w nim zaangażowa­
ny do końca. A tak naprawdę 
to w większości naszych f i l ­
mów wykonuje tylko zlecone 
zadania, np. „Stawka większa 
niż życie” i Kloss. Ze jest to 
naiwne? Owszem. Ale ma

memu się buduje, samemu kon 
struuje, to do kogo mieć żal? 
Kogo obarczać rozczarowaniem? 
Mam wspaniałą matkę, zdrowe 
dzieci, dom, który jest dla mnie 
wszystkim. Gram w filmach— 
a własny film? To jeszcze od­
ległe. Jestem optymistką, w  
marzeniach również.

Rozmawiali:

Edmund LAZAREWICZ 
Tadeusz GOLEŃ

przepraszam, czy tu biją?”

WŁADYSŁAW HUZIK w 
pierwszym tegorocznym nume 
rze „Związkowca” opubliko­
wał ogromnie ważny artykuł 
„Przepraszam, czy tu biją?” . 
Jesienią 1983 roku karierę zro 
biło określenie „karetka ra­
bunkowa” . Opinia publiczna 
ekscytowała się napadem — 
tak o tym pisano — pracow­
ników warszawskiego Pogoto­
wia Ratunkowego na rzemieśl 
nika.

Nazwiska lekarki, sanitariu­
sza i kierowcy karetki poda­
ne zostały do publicznej wia­
domości. Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej uzna­
ło. że wydarzenia te — napad 
i rabunek — „hańbią dobre 
imię tych pracowników służ­
by zdrowia i opieki społecz­
nej. którzy uczciwie, rzetelnie 
i odpowiedzialnie wypełniają 
swe obowiązki” .

Ile o tym się mówiło? He 
o tym się pisało? Wszyscy, 
lepiej lub gorzej to pamięta-

J A K  ta  sp raw a  w ła ś c iw ie  się 
zakończy ła?  O ty m  p isze W . H u -  
z ik . I  dob rze , że p isze, bo  e p ilo g  
te j w y d a w a ło b y  s ię  o c z y w is te j 
s p ra w y  je s t n a p ra w d ę  z a s k a k u ją ­
c y . M u s im y  go zmąć. I  d la te g o  
w s p o m n ia n y  te k s t  p o w in ie n  b yć  
p rz e d ru k o w a n y  w  c a łe j p ra s ie  
P o w in ie n  p rze s trzegać  p rze d  po ­
c h o p n y m i sądam i i  z b y t  ła tw y m  
u o g ó ln ia n ie m .

P ro ce s  zało-gi k a r e tk i  ro zpoczą ł

wnegto m ie jsca  p ra c y . I  na ty m  
ko n ie c?

N ie  b y ło b y  dob rze , g d y b y  ta 
sp ra w a  is to tn ie  na  ty m  s ię  sko ń ­
c z y ła . N a le ża ło b y  ch yb a  zbadać, 
co  zresztą  W . H u z ik  p o s tu lu je , 
ja k  to  się s ta ło , że ta k  w ą tłe  
p o d s ta w y  m o g ły  p o s łu żyć  ta k  o- 
s try m  o ska rże n io m . N a leża łoby  
— po  to , żeby  zapob iec ta k im  
p rz y p a d k o m  w p rzysz łośc i. N ie  
je s t o c z y w iś c ie  m o ż liw e , żeby ca ł 
k o w lc ie  us trze c  s ię  p rz e d  p rz y ­
p a d k a m i fa łs z y w y c h , ch o ć  w y g lą ­
d a ją c y c h  na  p ra w d z iw e  oskarżeń, 
a le  trzeba  dbać o  to , żeby ty c h  
p rz y p a d k ó w  b y ło  ja k  n a jm n ie j.

Wyrok przed wyrokiem
s ię  w io sn ą  1985 ro k u . O ka za ło  się, 
że a n i je d e n  z  z a rz u tó w  a k tu  o- 
ska rże n ia , n ie  b y ł zg o d n y  z p ra w  
dą . Sąd R e jo n o w y  w  W arszaw ie , 
po  13 m ies iącach  od w szczęc ia  po 
s tę p o w a n ia  i  n a ło że n ia  a re sz tu  
na  o s ka rżo n ych , c a łk o w ic ie  u w o l­
n i ł  ic h  od  w in y .

P ro ce s  d o w ió d ł, że ca ła  sp raw a  
„ k a r e t k i  ra b u n k o w e j”  b y ła  op a r­
ta  na p o m ó w ie n ia c h  p o d p ite g o  
rz e m ie ś ln ik a , k tó r y  zresztą  d op ie ­
ro  w  m ies iąc po  zd a rz e n iu  o ska r­
ż y ł p ra c o w n ik ó w  P o g o to w ia  Ra­
tu n k o w e g o  o  k ra d z ie ż  i- r a b u n e k .  
L e k a rk a , s a n ita r iu s z  i  k ie ro w c a  
k a r e tk i  zo s ta li oczyszczen i z za­
rz u tó w  1 p o w ró c i l i  d o  sw ego da -

SPRAWA „karetki rabunko 
wej” była niewątpliwie „zwią­
zana z atmosferą czasu, w 
jakim wyrosła” . Dzdś wszak 
mamy inną atmosferę, ale czy 
rzeczywiście zrezygnowaliśmy 
już ze skłonności do szybkie­
go oskarżania i łatwych, po­
chopnych uogólnień, a czasem , 
nawet z radości, gdy komuś , 
się nie powiedzie?

Grzegorz JURKOWSKI
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Ätlvslvczne wydarzenie slyczmo

„Niech sczezną artyści“  
crrli kalejdoskop Kantora

P O norymberskiej prapre­
mierze i zagranicznym 
tournee — Teatr Cricot 2 

przywiózł swój najnowszy spek 
taki „Niech sczezną artyści” do 
Warszawy, gdzie w klubie stu­
dentów Politechniki Warszaw­
skiej „Stodoła”  prezentował go 
przez tydzień, w aurze ogromne 
go zainteresowania.

Przed premierą odbyła sic 
konferencja prasowa Tadeusza 
Kantora. Było to fascynujące 
spotkanie z oryginalnym twór­
cą, który z ogromną ekspresją* 
wygłosił swoje credo artystycz- 
no-filozoficzne. Przedstawił
m. in. pytania o charakter rze- nych przemyśleń i lęków. Oto gdy jest on zamknięty? Zawsze nia artystą pewnego, niesłycha- 
czywistości i o charakter sztuki, na scenie pojawiają się „ci, co mnie to frapowało!), ktoś umie- nie popularnego obecnie, mała- 
Na ile istniejemy, a na ile je- odprowadzają na wieczny spo- rający i jego o d b i c i e  w rze- rza...
steśmy odbiciem innej rzeczywl c-zynek”. Rozwija się akcja o czywistości. I  sam Kantor w Następnego zaś dnia zasiadł 
stości? Czy sztuka powinna in charakterze groteskowej maka- rogu sceny jako dyrygent spek- na scenie, by poprowadzić przed 
terpretować czy raczej powinna breski, o charakterze jarmarcz- taklu. Powracająca melodia mar stawienie teatru, który na pew- 
być zabiegiem lustrzanego od- nego widowiska, składającego sza, pieśni kościelnej, piosenki no nie miał poprzedników ani 
twarzania zdarzeń? Wreszcie — się z oderwanych od siebie ludowej... To, co w nas pozosta- w Polsce ani gdzie indziej, 
śmierć, cala sfera umierania, „klisz pamięci” . Klisze te po- je z dzieciństwa, z wrażeń, łę- 
czym jest i co pozostawia po wtarzają się cyklicznie: wózek ków, obserwacji, 
sobie? 2 czasów dzieciństwa autora, cy „Niech sczezną artyści” jest

Spektakl „Niech sczezną arty- nowe żołnierzyki, Piłsudski na niejako trzecim aktem jednej *  
ści”  powstawał jako zapis współ szkielecie konia, postacie z ołta sztuki scenicznej, której wizja 1' 
nie przez autora i aktorów po- rza w Kościele Mariackim (Kan tkwi w Kantorze ciągle nie do 
dojmowanych działań na scenie tor na konferencji: — Co dzieje końca orze trawiona i zrealizb- 
dia zobrazowania zasygwałlzowa sto z postaciami tego ołtarza, Wa<na. „Umarła klasa” , „Wielo-
’ ----------- — pole, Wielopole” , „Niech sczezną

artyści” — te same elementy
I. B. Singer o Szekspirze, kobietach

i trudnych latach w Nowym Jorku

Seks i jidysz
JE D E N  z  O s ta tn ic h  n u n ie -  m o je  o p o w ia d a n ie , a le  b y ło  to  ta k

r ó w  d z ie n n ik a  L#> M o n -  m a rn łe op łacane , i c  bez pom ocy  j  „  a - ie n n iK a  „ l c  ^ ? n  m ego brata> j oshuy  _  k tó ry  także
de Z U b . roku przyniósł b y ł p isa rzem  — n ie  w ie m , co b ym  

W  swym dodatku literackim począł... Często czu łem  się bardzo  

r o a n o w ą  z laureatem _ Nagrody g T o c b i , , " .  T T ^ w y m a jo “ k u ‘ S 
Nobla Z  1878 roku, tworzącym t ru d e m  p rz y c h o d z iło  m i zdobyć 
W  języku jidysz pisarzem Isa- d z iew czynę . N a jp ię k n ie js z e  m ó w iły  
aktem Bashevisem Singerem, “ i b t P l e 2 w
Okazją po temu było ukazanie m o im  ty p ie . Ja k  p an  w id z i,  seks i  
się właśnie w księgarniach Pa- j id y s z  n ie  id ą  w  parze” , 
ryża dwóch zbiorów nowel tego , . , . u
autora, noszących francuskie ty , W odpowiedzi Heller zauwa- 
tuły — „Przystojny pan z Kra- ^y*’ to i^dnak właśnie Sm- 
kowa” oraz „Opowiadania” . f er wprowadził seks do litera- 

Autor wywiadu Marek Hel- *uf y w ^ zy^u i^ysz, która do 
ter pisze, że podczas wizyty w te* P??y była. w materu 
mieszkaniu pisarza zadzwonił szczeSólnie wstrzemięźliwa, 
telefon, który odebrała jego żo- p i s a r z  p rz y p o m n ia ł jeszcze: 
na, Talma, informując męża, że „ M o ją  żonę, T a lm ę , p ozna łem  w  
ja k iś  r 7v t p l n i k  r h c i a ł ł w  c ip  t  N o w y m  J o rk u  w  1937 r .  N ie  ro zu - S A  cnciamy ,  % ,.z  m ia ła  a n i s łow a  w  jid y s z , a p o n ie - nim spotkać. „Nie, nie i  nie . w aż je d y n y  m ó j wów czas opubli-
—- b r z m ia ła  o d p o w ie d ź  Singera, k o w a n y  u tw ó r ,  „R ó g  b a ra n a ”  w y - ;  , w , 0  : p j  e to s u n k u  do
k t ó r y  d la  z ła f f o d r ^ n ia  w r a ż e n ia  d a n y  zos ta ł w  W a rsza w ie  i  n ie  b y l ?€ J. W ię z i€ ;n .e ,  O j e j  s iO SU nKU  a o

w r a ż e n ia  Jeszcze p rze tłu m a c z o n y , m u s ia ła  m i świata realnego. Mistrz głośno 
o o a a ł.  „Nawet gdyby Szekspir w ie rz y ć  na s łow o , k ie d y  t w ie r d z i - ; z a p r o te s to w a ł  t a k ż e  p r z e c iw k o
mieszkał w  domu naprzeciwko, le m , że je s te m  p isa rze m . I łz iś  n a - 1 ± <5. to « n e

w e t p o d e jrze w a m , że jeszcze d łu g o  i m ó w ie n iu ,  ze  jego teatr stosuje
__________ - ił..L* _ ...---ia rłri r,n I \2Tur\'.&n

tworzą teatralny świat autora. 
Nie ma fabuły, n.ie ma opowie­
ści. są okruchy szkiełek, z któ­
rych układają się kalejdoskopo­
we sceny.

KANTOR jest postacią nie­
zwykłą w naszej kulturze: arty- 
sta-malarz, autor i reżyser „zda 
rżeń teatralnych” (nie uważa on 
bowiem firmowanych przez sie­
bie widowisk scenicznych za 
„przedstawienia” ), wykładowca i 
krytyk oraz teoretyk sztuki. Pa 
sjonat i entuzjasta, znajduje 
zrozumienie dla wyrażanych 
jego sztuką treści na całym 
świecie. Jego Teatr Cricot 2 ma 
obecnie trzech sponsorów: kra­
kowski Ośrodek Teatru, norym 
berski Instytut Sztuki Nowo­
czesnej oraz Centrum Poszuki­
wań Teatralnych w .Mediolanie 
Artyście temu udaje się zainte­
resować, czy wręcz wdrażać, 
współczesne myślenie, sięgające 
granic metafizyki.

ARTYSTA na wspomnianej 
konferencji przeczytał też 
swój manifest w którym mówi 
o swoim rozumieniu sztuki: jej. 
zależnościach, zamknięciu w 
ustalonej formie przypomina ją-

Jolanta FRYDRYKIEWICZ

Muzyczne 
to  i owo

■  L a d y  P a n k  w  Cannes.
Podczas, te g o ro c z n y c h  ta rg ó w  
M ID E M  w  Cannes w y s tą p i ta k  
te  p o ls k i zespół ro c k o w y  L a ­
d y  P a n k . K o n c e r t  będz ie  m ia ł 
m ie jsce  w ę w to re k  28 s tycz ­
n ia  podczas im p re z y  z a ty tu ło ­
w a n e j „Gada m ło d y c h ” . O - 
becn ie  zespół k o ń c z y  n a g ry ­
w an ie  k o le jn e j d u że j p ły ty ,  
k tó ra  z a w ie ra ć  m a sam e p re ­
m ie ro w e  u tw o r y  i  nosić ty ­
tu ł „ L P  3” . P odobno  je s t to  
m u z y k a  zd e cyd o w a n ie  różna 
od do tych cza s  w y k o n y w a n e j.

■  N ie m e n  i  in n i.  J e ś li wszy 
. scy o trz y m a li p a s z p o rty  ' na

czas i  d o je c h a li,  to  ju t ro ,  39 
bm . w  n o w o jo rs k ie j d y s k o te ­
ce S tu d io  54 p o w in ie n  s ię  od ­
b yć  is tn y  p o ls k i show . Z a -

Jeszcze o kradzi
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żach dzieł sztuki

Zaginieni mistrzowie: 
gdzie tera: si§ znajdują?

GERALD1NE NORMAN na łamach gdyńskiego dzienni­
ka -„THE TIMES” przypomina kilka mtakularnych kra­
dzieży wybitnych dziel sztuki i roitojji motywy, jakimi 
kierowali się przestępcy. Pretekstem ii tego a r t y k u łu  stał 
się niedawny napad w biały dzień iidjWuzeum Marmotta- 
na w Paryżu.

CIEKAWA rzecz, że sztuka nać politjzni aktywiści, którzy 
wchodzi w krew. Podobnie jak być możt wysuną jak ie j żąda 
religia, sięga ona bardzo głębo- nia pod 
ko pokładów ducha ludzkiego i spełnień 
znów. jak religia, przyciąga zwrotu 
mnóstwo fanatyków i ekscen- trzecie 
tryków. przyjąć

COS kryje się w teorii o 
szalonych kolekcjonerach, któ­
rzy zlecają kradzieże. Bogaty 
grecki pro-ducent oliwy z oli­
wek, Efthymios Moschachlaides 
został aresztowany za zlecenie 
kradzieży z budapeszteńskiego 
muzeum w 1983 r„ ale oskarżę 
nia wobec niego zostały póź­
niej wycofane. W listopadzie 

, , . , 1883 skradziono stamtąd dwa
dresem rządu, a ich obrazy Rafaela, dwa płótna Ti- 

będzie warunkiem nt0retta i tyleż samo płócień
powai
feszcie, można zawsze ¿yskano w styczniu 1984 roku. 
jtrygującą teorię, iz Obrazy z muzeum Marmotta

Nic nie ujawnia tego lepiej jakiś naiętny, lecz pozbawio- n„ moeiv ci0łaczvć do 18 obra- 
^ w — *« - •  - i~ % w  kolekcjoner, ile -  '„ów z Museum of'F ine Arta w

¡■i tych obrazow, tak Montrealu, które zostały w po- 
izawładnąć nimi i pry ¿¡obny sposób zrabowane w bia

ich pięknem. Fakt. ly w c cenne obrazy Co- 
o b ra z o w  p r z e z  z .o -  r o ta  Milleta i Delacroix oraz 

w y r a ź n ie  » p la n o w a  p e jz ;5 i R e m b r a n d ta  i  p o r t r e ł  
b n ic  b y ła  lo  p r z . p a d  nubensa. Być może, k&regoi 
„e z , u w ia r y g o d n ia  la- d„ ia z 0 ( ita n ą  odnalezione... 
Istniały już preceaen

„ N IE  I

vvane są n a jp rz e ró ż n ie js z e  „a m ­
b itn e ”  l is ty  p rz e b o jó w  u b ie g ­
łe g o  ro k u , a le  n a w e t bez l i ­
czenia g ło só w  w ia d o m o , iż  po 
w szechn ie  n a jc h ę tn ie j s łu ch a ­
n y m i i  n u c o n y m i p io se n ka m i 
b y ły  — „ D a j m i tę  n o s ”  i 
„C h a łu p y  w e lco m e  to ” .

■  E lv is  w  ra d iu .  Rosną sze 
re g j z w o le n n ik ó w  m u z y k i E l- 

v isa  P re s le ya , zaś P o ls k ie  R a­
d io  m a  w  ty m  ta kże  s w ó j u - 
d z ła ł (m . in .  u b ie g ło ro czn e  
m o n o g ra fic z n e  a u d y c je ). P re ­
s le y  będz ie  ta kże  b o h a te rem  
Ju trze jszego  (sobota, p r . I I ,  
godz. 14) w ie lo g o d z in n e g o  q u i­
za „C o  je s t g rane? ”

S G w ia zd a  reggae. U słysze- 
Jy go n ie d a w n o  na k o n c e r­

ta ch  w  W a rszaw ie . Jeden z 
n a js ły n n ie js z y c h  w o k a lis tó w , 
g ita rz y s tó w  i  a u to ró w  m u z y k i 
i  p io se n e k  w  s ty lu  reggae 
S w o ją  k a r ie rę  ro zp o czą ł w  la ­
ta c h  sześćdz ies ią tych . Z a ło ż y ł 
w  L o n d y n ie  zespół „T h e  
E q u a ls ” , k tó re g o  n a g ra n ia  
p rzez  d łu g i czas u t r z y m y w a ły  
s ię  na c z o ło w y c h  m ie jsca ch

nie pofatygowałbym się, by go ,, w. . .„ . . .  „  r< ,  J £  po naszym  ś lu b ie  m u s ia ła  w ą tp ;
z o b a c z y ć .. .  .  Czy z obawy, by w  m o je  l i te ra c k ie  u z d o ln ie n ia ” , 
się n ie  rozczarować? „Nie, po
prostu dlatego, że bardziej in- • • *
teresuje mnie dzieło niż sam
fa c e t ” . W  T Y M - s a m ym  n u m e rze  „L e

M o n d e ”  re ce n ze n t w sp o m n ia n y c h  
„ L E  M O N D E ”  przypom ina, ge n o w y c h  z b io ró w  o p o w ia d a ń  S ln g e - 

S in g e r u ro d z ił się w  W a rsza w ie  w  ra  p o d k re ś la  za d z iw ia ją c ą  p ło d n o ść  
1904 r .,  a w y e m ig ro w a ł do  U S A  w  p is a rz a , k tó r y  co  ro k u  w y d a je  je d - 
1935 r . P ie rw sze  spędzone ta m  la ta  n ą  a lb o  n a w e t d w ie  p o z y c je : p o ­
b y ły  tru d n e , a le  p is a rz  lu b i  o  n ic h  w ie ś c i, o p o w ia d a n ia , w s p o m n ie n ia , 
o p o w ia d a ć : „Z n a łe m  wów czas d o b - b a jk i  d la  d z ie c i. Z w ra c a  p rz y  ty m  
rze  ty lk o  je d e n  ję z y k :  j id y s z .  D a - uw agę , że z a c h o w u je  on  „w s p a n ia -  
w a łe m  sob ie  też  ja k o ś  ra d ę  po p o i ł y  d a r  o d n a w ia n ia  s ię  w  k a ż d y m  
sk u , n ie m ie c k u  1 h e b ra js k u ... W ię k  te kśc ie , p o zos ta jąc  jednocześn ie  
szość m ło d y c h  lu d z i,  z k tó r y m i o b - w ie rn y  s w y m  p o d s ta w o w y m  z ró d - 
co w a łe m , to  b y l i  k o m u n iś c i. S ta - ło m  in s p ir a c j i :  n ie g d y s ie js z e j ż yd o - 
l i n  b y ł ic h  m esjaszem . „F o rw a rd ”  w s k ie j k u ltu r z e  w  Polsce o ra z  bó- 
{n o w o io rs k i d z ie n n ik , a p ó ź n ie j t y -  ło m  i  ra d o ś c io m  w y c h o d ź s tw a  w  
g o d n ik  w y d a w a n y  w  jid y s z )  za - N o w y m  J o rk u ,  je g o  d z is ie js z e j o j -  
m leszcza ł od czasu do czasu ja k ie ś  c zyżn ie ” .

narrację wizualną, a na koniec 
kategorycznie zabronił na-zywa-

Nowa gwiazda?
C O R A Z  częśc ie j m ó w i s ię  w  R FN  

i  poza je j  g ra n ic a m i o  4 5 -le tn im  
m a la rz u  F ra n z u  E rh a rd z ie  W a lth e - 
rze . M nożą się je g o  w y s ta w y , jego  
d z ie łu  p o św ię ca ją  u w a g ę  zn a w c y  
s z tu k i,  w  p ra s ie  u k a z u je  s ię  w ie le  
a r ty k u łó w  i  e se jó w  na  te m a t je g o  
tw ó rc z o ś c i. D o d a jm y , że W a lth e r 
w s z e d ł na  lis tę  „ s tu  n a jw y b i tn ie j ­
szych  m a la rz y  w spó łczesnych ”  spo­
rządzoną  p rzez  z a c h o d n io n ie m ie c - 
k ie  p is m o  „C a p ita l” : zad e cyd o w a ­
ł y  o ty m  a n k ie ty  p rze p ro w a d zo n e  
w  m uzeach  i  g a le ria c h , a ta kże  
w ś ró d  k r y ty k ó w  s z tu k i.

N A  Z D J Ę C IU : E d d y  G ra n t podczas w y s tę p u  w  W arszaw ie  w  
SaU K o n g re s o w e j.

p la n o w a n o  b o w ie m  k o n c e r t 
p ro m o c y jn y  z u d z ia łe m  N ie ­
m ena, K o r y  i  M a a n a m u , g ru  
p y  V o x , M a r y l i  R od o w icz  o -  
ra z  z a d o m o w io n y c h  w  U S A  
U rs z u li D u d z ia k  1 M ic h a ła  D r  
b a n ia k a . G w ia zd ą  ze s tro n y  
a m e ry k a ń s k ie j m a b y ć  znany  
ja z z o w y  g ita rz y s ta  G eorge 
B enson.

■  P rz e b o je  85. P o d s u m o w y -

•FRAifljUSKI aktor AlaLn De­
lon jest kJ kilku lat producen­
tem koshetyków. W tej roli 
gwiazdor] ekranu odnosi sukce­
sy na tyin wyjątkowo kapryś­
nym rynl:u, a firma mająca w 
nazwie jlgo nazwisko, stale na 
wiązuje jiowe kontakty. Ostat­
nio jej irzedstawiciele prowa­
dzili w ! doskwie rozmowy na 
temat współpracy z radzieckim 
przemyśli m, przy produkcji no 
wej sć-rii męskich kosmetyków. 
Jako pojrednik wystąpiła za- 
chodnion gmiecka firma „Vel­
la” , któii od 50 lat utrzymuje 
kontakty!'z ZSRR i była ofi­
cjalnym .dostawcą kosmetyków 
podczas moskiewskich Igrzysk 
Olimpijskich w 1980 roku.

l i s t  p rz e b o jó w . E d d y  G ra n t 
n ie  lu b i,  g d y  się go szu fla d ­
k u je .  T o  m u z y k  o  d u ż e j in ­
d y w id u a ln o ś c i, a je g o  tw ó r ­
czość m a n ie p o w ta rz a ln y  ch a - - 
ra k te r .  M oże d la tego , że sam 
p isze i  a ra n ż u je  sw o je  u tw o ­
r y ,  sam  je  w y k o n u je  i  n a ­
g ry w a  na w y d a w a n y c h  przez 
s ieb ie  p ły ta c h , w e  w ła s n y m  
s tu d iu . , (get)

wanych dziel. Po Tiepola. Wszystkie obrazy od-

samotności, rozko-

W Y O B R A 2 E N IA !' T a ­
k im  ty tu ł n na ca łe } s tro n ie  zaopa 

L E  M A T IN  W iii U 
ńację o k ra d z ie ż y  z L u -  

Leonarda , „M o n a  L is a ” , 
'ancji z o s ta ły  z a m kn ię te , 
»ceaniczne p rze trząsano ,
; sp raw dza ła  n ie z liczo n e , 
Opy (a w a n g a rd o w y  poeta 

został a re sz to w a n y , zaś 
p rze s łu ch iw a n y  w  zw iąz 

rad2ieżą).
adzie 1913 r . V in ce n zo

jak historia wielkich kradzieży ny skru 
dzieł sztuki, z których najnow- cił krad 
szym sensacyjnym przykładem aby mój 
był niedawny „skok”  na Mu- watnie, 
zeum Marmottana w Paryżu, szować 
Pięciu uzbrojonych ludzi przy- iż selek 
trzymało na muszce turystów j dziej bj 
obsługę muzeum i spokojnie na, oraz 
skradło obraz Moneta „Wscho- kowa gr 
dzące słońce — impresja” , od ką teori 
którego wziął nazwę ruch im- sy i k il j wariantów dla wszy 
presjonistyczny oraz osiem in- stkich t ech powyższych maty 
nych płócień, i następnie, w wów. 
biały dzień, zbiegło ze swym 
łupem.

Rozważa się trzy możliwe mo trzył "dzi 
tywy takiego „skoku” . Pierw- roku *n.f< 
szy z nich z kryminalnego punk Granice 
tu widzenia, jest dość racjonal- a statki 
ny — wymusić okup za obra- Sdy polki 
zy od muzeum' lub ogólnie, od Apomnli1 
miłośników’ sztuki: fakt jednak, Picasso b 
że płótna te nie były ubezpie- klL z
czone s p r a w ia ,  że  taki m o t y w  P eru g la 7  ^ k i  s to la rz , k tó r y  p ra  
je s ’t  n ie p r a w d o p o d o b n y .  Po d r u  c o w a ł w  « w rz e  ja k o  la k ie rn ik ,  u- 
gie- p r z e s tę p s tw a  mogli d o k o -  S iłow a ł fzedać  ob ra z  . pe w n e m u  
°  v  ”  m arszandw i w e F lo re n c j i ,  u t rz y m u ­

ją c , iż  Wradł to  d z ie ło , a b y  p o ­
m ścić  gj bież p rzez  N apo leona 
w ło sk ich llca rb ó w  s z tu k i. L u ig i C: 
vena<ghj, |jany# ja k o  „k s ią ż ę  restau  
ra tó ró w  k ie ł s z tu k i”  i  ów czesny, 
d y re k to r  ra tyka ń sk ie j g a le r i i  s z tu ­
k i, .  zosta w ys ła n y  d la  zbadan ia  
a u te n ty c e  iści o b ra z u , z po lecen ia  
rz ą d u  w ljk iego . M ó w io n o  p ó źn ie j, 
że g d y  \jsedł do p o k o ju ,  n ie  zdo­
ła ł powsłeymać o k rz y k u :  „E  le i, 
e le i ! ” . 4 „T o  o n a , to  o n a !” . Po­
dan o  na«Upnie, te  -p e w ie n  k o le k r 
c jo n e r  M u d n io w o a m e ryka ń sk i po ­
le c i ł  Peril [ii u k ra ś ć  te n  o b ra z , s 
n a s tę p n ifi]» ta je m n ie  sprzedać sześć 
w y s o k ie j masy k o p ii tego  ob razu  
am erykan) (sim k o le k c jo n e ro m , w  
czasie k ijiy  n ie  w ie d z ia n o , gdzie  
z n a jd u je  llę o ry g in a ł.

W  1961 z N a tio n a l G a lle ry  (G a­
le r ia  Nar)Iowa) w  L o n d y n ie  u k ra ­
d z io n o  p i tre t ks ię c ia  W e llin g to n a , 
pędzla G l, L is t z żądan iem  o k u p u  
n a d s z e d ł) ' 8 d n i p ó ź n ie j do agen­
c j i  Renta a. Z ło d z ie j d o m a g a ł się 
143 tys . Witów s z te r lin g ó w  na cele 
dobroczynj«. K e m p to n  B u n to n . 61- 
- le tn i b a o b o tn y  k ie ro w c a  c ięża ­
ró w k i zw&cił o b ra z  w  m a ju  1965 
r., pozoslaylając go w  s k ry tc e  ba­
gażow e j iii s ta c ji B irm in g h a m  N ew  
S tre e t i  i i fo rm u ją c  o ty m  re d a k ­
c ję  d z ie d k a  D A IL Y  M IR R O R . W y 
ja ś n ił.  że]popełnił te  k ra d z ie ż , po ­
n ie w a ż  ł j l  p o iry to w a n y  ty m  iż  
rząd  n ie  w o ln ił e m e ry tó w  z o p ia t 
te lew izy jn i ich.

Najczęśaej k ra d z io n y m  obrazem  
je s t p o rt! I t  Jacoba va n  G h e yn , pę 
dz la  Reralgandta w  D u lw ic h  P ic ­
tu re  Galltfy. B y ł on  s k ra d z io n y  i 
o d z y s k iw lll ' k o le jn o  w  la ta c h  1967. 
1973 i  m ,  a le  w ysoce  zaw odow i 
z łodz ie je , i tó rz y  w ła m a li się przez 
o k n o  w  ciachu, zabraU  p o r t re t  w  
iS83 r .  i  i  [uch o n ic h  za g in ą ł. P o­
d o b n ie  z!) dzieje, k tó r z y  z ra b o w a li 
z C o u rts « B In s t itu te  w  1982 r . P ie  
te ra  B redhe la  „C h ry s tu s  i  cudzo łóż 
n łc a ” , p r |jp a d lł bez ś ladu .

ły dzień w 1982 r. Łupem pad-

MINB—SIOSIOSKOP
1 9 .  0 1 .  —  2 5 .  0 1 .  1 9 8 6  i * .

B A R A N  — W ty m  t y ­
g o d n iu  n ie  m ożesz b u ­
ja ć  w  o b ło k a c h . K o n ie ­
czne  k o n k re tn e  d z ia ła ­
n ia  w  p ra c y  za w o d o ­
w e j.  D e c y z je  te ra z

p o d ję te  będą rz u to w a ć  na  p rz y -  . . . . . . . .  .
szłość. W ię c e j czasu p o św ię ć  ro d z i-  S y m p a ty c z n y  Rak. 
n ie . Z d ro w ie  dopisze. Za lecana  o- 
szczędność!

P A N N A  — D o b ry  o k re s  
w  d z ia ła n ia c h  za w o d o ­
w y c h . W ie lk ie  o ż y w ie ­
n ie  to w a rz y s k ie .  D użo 
za d o w o le n ia  i  h u m o ru , 
t y lk o  z n a jb liż s z ą  oso­

bą tru d n o  będzie  s ię  p o ro zu m ie ć .
m

B Y K  ■— Niew’y k lu c z o n e  
z a ta rg i i  o s tra  w y m ia ­
na zdań  w  o to cze n iu  za 
w o d o w y m  N ie  jesteś
bez w in y  B ądź  b a r*  sisz sam
d z ie j o b ie k ty w n y  i  k o -  Ra.k.

W  sp ra w a ch  p ry w a tn y c h

W A G A  — T y d z ie ń  za­
k o ń c z o n y  m i ły m  a k o r ­
dem . W p o s tę p o w a n iu  z 
o to cze n ie m  z a w ie rz  w ła  
sn e j in t u ic j i .  S p o re  w y ­
d a tk i.  z k tó r y m i m u - 
e upo ra ć . P rz y c h y ln y

leże ń skL  ____ . „
ty d z ie ń  n o rm a ln y .  M iła  W aga.

_____ B L IŹ N IĘ T A .  W d z ie d z i­
n ie  za w o d o w e j • zdecydo  
w ana ’p o p ra w a . N a to - | «^5  
m ia s t spox-e k o m  p l ik  a- i
c je  w  ż y c iu  p ry w a t-  - .
n y m . N ie p o ro z u m ie n ia  czone s p o tk a n ie  w  g ro n ie  te j sa-
1 i: „ ......l ......., .. ; ..' ; .. ■ ł . '71 • i 1 :i 1 W 37.nfi

S K O R P IO N  — T y d z ie ń  
n ie c ie k a w y . R u ty n o w e  
d z ia ła n ia  w  p ra c y  i  w  
d om u. Z n a jd z ie s z  czas 
na o d ro b ie n ie  za leg łośc i 
d o m o w ych . N ie w y k lu -

d o m o w e  z w ią za n e  z l ic z n y m i ro m a n  m e j p ic i.  n ie z b y t b u d u ją c e . W ażne 
sa m i i  tru d n o ś c i fia n a s e w e  dadzą z n a k i L e w  i  Rak.

;ię w e  z n a k i. N a jw y ż s z y  czas
się u s ta tk o w a ć !

R A K  — K o rz y s tn e  z mis 
n y  i  dób r; 
d z ie d z in ie  za w o d o w e j, 
pod  w a ru n k ie m . że 
w s z y s tk ie  d z ia ła n k

S T R Z E LE C  — D uże za­
anga żo w a n ie  w  życ ie  
zaw odow e  p rz y n ie s ie  
w y m ie rn e  k -o rzyśc i i  po 
p ra w i zn a czn ie  sam o­
poczuc ie . Z  te g o  też  po 

w odu  s tan iesz się m ils z y m  to w a -
dą p rze m yś la n e . In tp ro -  szem życ ia  ro d z in n e g o . M iłe  R y b y  

w iz a c ja  to  T w ó j ż y w io ł,  a le  s ta ra j 
s ię  je j  u n ik a ć . In te re s u ją c a  i  k o ­
rzys tn a  zna jom ość . Serdeczna Pan-

K O Z IO R O Ż E C  — Z b y t .  
dużo  b ie rzesz  na s ieb ie  
zo b ow iązań . P o tra f is z  
się z n ic h  w yw ią za ć , 
a ie  z b y t d u ż y m  w y s i ł ­
k ie m . D b a j w ię c e j

L E W  — N ow e  im p u ls y

z d r° w le . 1 k o n d y c j i .  M o ż liw e  u rocze  
in te re s u ją c y c h  sp o tka ń . spo tK an ie
Z a ko ń cze n ie  c iągnącego 

.. . sp o ru  ro d z in n g o . 
F in a n so w o  n ieź le . Ż y c z liw y  B a ran .

S trze lec .
zm ia n a  p la n ó w . W ażny

Interesy Alains Delena

Krzyżówko no weekend
P O Z IO M O : 1) ko rzyść , 6) p o la n o , zasłona na tw a rz  noszona przez k o - 

10) k ra czą cy  p ta k ,  11) duże  d w u -  b ie ty  m u z u łm a ń s k ie , 5) u p ra w ia n e  
s k rz y d ło w e  d rz w i, 12) u ro czys te  za- p rzez ro ln ik a ,  6) s k rz y n ia  z o tw o - 
koń cze n ie  żn iw . 13) lam pa  b ły s k o -  ra m i do  p rz e c h o w y w a n ia  żyw ych  
w a , 16) k ru s z ą c y  m a te r ia ł w y b u -  r y b  w  w o d z ie , 7) śc isk , t ło k  8) 
c h o w y  s tosow any w  g ó rn ic tw ie , 19) poe ta  p o ls k i,  a u to r  sone tów  ..Nad 
ch o ro b a  oczu : g la u ko m a , 22) g rz y b  g łę b ia m i” . 9) im ię  J a n o w s k ie j -  
p a s o ż y tu ją c y  na pszen icy. 23) u tw ó r  a k to r k i  lu b  S zapoczn lkow  — rzeź- 
l i te ra c k i d u że j w a rto ś c i, 24) ry b a  b ia r k i,  14) za leżność m ię d z y  w asa- 
m o rska , 25) stan , ta lia , 26) d rze w o  le m  a se n io re m , 15) z a m ie n ił ją  
ow ocow e, k tó re g o  o d m ia n ą  je s t s t r y je k  na k i je k ,  17) szczegółowe 
s zk la n ka . 27) ...O d rodzen ia  P o ls k i,  b a d a n ia , ro z w a ża n ie ; ana liza . 18) 
28) począ tek  b ie g u . 29) p e ty c ja , po - b łazen , w eso łek , 20) s kn e ra . 21) coś 
dan ie . 32) n a g n io te k  36) na p la ż y  ba rdzo  sm acznego. 29) przyczyna,, 
n u d ys tó w , 39) je ś li spo łeczna, to  30) p r z y k ry c ie  s to łu , 31) p od  W arną 
np. in te lig e n c ja , 40) n ie w ie lk a , w y -  — w  1444 r „  33) n ie  w y w a ż a jc ie  o- 
śc ie łana  kanapa  bez o p a rc ia . 41) tw a r ty c h . 34) je d enas tka  p iłk a rs k a  
n ie c e ln y . s trz a ł. 42) dow óz d o s ta r-  z M e d io la n u , 35) u m a rła  -  w  t y ­
czen ie  to w a ru . 43) duszek z „ B a l-  tu le  s z tu k i K a n to ra ,  36) o fe rm a , 
la d y n y ” . fa jt ła p a , 37) z im n y  p rz y s m a k , 38)

P IO N O W O : 1) z a p o trze b o w a n ie  na k a w a łe k  tk a n in y  u c ię te j pod  ką te m  
to w a ry ,  2) b ro ń  osy. 3) ś la d y , 4) o s try m  w  s to su n ku  do n ite k .
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W O D N IK  -  W a żn y  ty ­
d z ie ń , m oże n a w e t n a j­
w a ż n ie js z y  w  ro k u !  K o  
n ie c z n ie  t r z y m a j rę kę  
na p u ls ie  b ie żą cych  
s p ra w . W łą c z  s ię  c z y n ­

n ie  w e w s z y s tk ie  to czą ce  się w o ­
k ó ł C ie b ie  w y d a rz e n ia , a n ie  o m i­
n ie  C ię szczęś liw y  los.

R Y B Y  — T y d z ie ń  spo­
k o jn y  i  s y m p a ty c z n y . 
W p ra c y  bez w ię k ­
szych  t ru d n o ś c i i  p ro ­
b le m ó w . N a  p ie rw s z y  
p la n  w y s u n ie  s ię  -życie 

ro d z in n e , k tó re  p rz y n ie s ie  w  ty c h  
d n ia ch  s p o ro  ra d o śc i i  s a ty s fa k c ji.  
Z d ro w ie  j  f in a n s e  d o p iszą . P rz y ­
ja z n y  W o d n ik .

KOZIOROŻEC (21.X II. — 19.1.)
Panująca planeta — Saturn.

L U D Z I u ro d z o n y c h  p o d  zn a k ie m  
K o z io ro żca  c e c h u je  w ro d z o n e  po­
czu c ie  o b o w ią z k u . O so b y  spod te g o  
zn a k u  są s o lid n e , u c z c iw e , po w a ż ­
ne często k o n s e rw a ty w n e . M a ją  d tl 
że a m b ic je  zaw odow e, ta le n ty  w y ­
na lazcze i  w y trw a ło ś ć  w  dąże n iu  
do  ce lu . K o z io ro ż e c  je s t  często 
s k ry ty ,  n ie  m a n ife s tu je  sw o ic h  u -  
czuć . N ie w ie lu  lu d z i d a rz y  p rz y ­
ja ź n ią ,, a le  w  p rz y ja ź n i Jest w ie r ­
n y  i  s ta ły . Z  w ie k ie m  b y w a  n ie ­
k ie d y  p e d a n tyczn y , o s c h ły , w y m a ­
g a ją c y . W adą K o z io ro ż c ó w  "byw a 
b ra k  w y o b ra ź n i, a ta k ż e  n ie u m ie ­
ję tn o ś ć  w  p o s tę p o w a n iu  z p o d w ła ­
d n y m i. W m iło ś c i u m ia rk o w a n i,  
n a d m ia r  s ił ż y w o tn y c h  w y ła d o w u ją  
ra c z e j w  nauce  i  p ra c y  zaw odo­
w e j. K o z io ro żce  p o w in n y  zaw ie ra ć  
m a łżeńs tw a  z m iło ś c i, p o  30 ro k u  
życ ia . W a d a m i K o z io ro ż c ó w  byw a  
egoizm , skłonność, do  w y g o d n ic tw a , 
w  pó źn ie jszym  w ie k u  n a d m ie rn a  
oszczędność. K o z io ro ż c e  os iąga ją  
często sukcesy w  m e d y c y n ie ,  che­
m ii i e k o n o m ii. L u b ią  p rzy ro d ę , 
s p o r t i  zw ie rzę ta

N a jp o m y ś ln ie js z y  d la  K o z io ro żca  
zw iązek  to  d ru g i K o z io ro ż e c ,

Piaita gazety 
dcbrych wiadomości

B R Y T Y J S K A  k ró lo w a  p r z y  o k a z ji 
św ią tecznego w y s tą p ie n ia  s k ry ty k o ­
w a ła  lo n d y ń s k ą  prasę, tw ie rd z ą c , że 
zosta ła  ona o p a n o w a n a  w y łą c z n ie  
p rzez  k a ta s tro f ic z n e , z łe  in fo rm a ­
c je . P o d k re ś liła  je d n o c z e ś n ie  zna­
czen ie  p o z y ty w n y c h  w ia -d o m o ś c i i 
m e ld u n k ó w . N ie s te ty , k i l k a  d n i póź 
n ie j  zm uszona zosta ła  _ d o  og łosze­
n ia  p la j t y  gazeta r e k la m u ją c a  s ię  
Jako  je d y n e  b ry ty js k ie  p is m o  spe­
c ja liz u ją c e  się w  p u b l ik o w a n iu  w y ­
łą czn ie  d o b ry c h  w ia d o m o ś c i.  G aze­
tę  „ F ir s t  th e  G ood N e w s "  ( „ N a j ­
p ie rw  d o b re  w ia d o m o ś c i” )  reda g o ­
w a ło  p rzez  tr z y  la ta  o ś m iu  d z ie n ­
n ik a rz y .  S k ro m n y  (3,5 t y s . )  n a k ła d , 
d z ię k i lic z n y m  o g ło s z e n io m , w y s ta r ­
cza ł na s a m o fin a n s o w a n ie  się tego  
o ry g in a ln e g o  p rz e d s ię w z ię c ia  w y d a w  
n iczego. W  o s ta tn im  c z a s ie  w ię k ­
szość og łoszeń p rz e ję ła  o f ic ja ln a  w  
ty m  h ra b s tw ie  gazeta „ R ip le y  a n d  
H e a n o r N ew s”  i  p is m o  d o b ry c h  
w ia d o m o śc i z b a n k ru to w a ło .

Szaniawski w ZSRR
RADZIECKI miesięcznik 

„Tieatr” opublikował dramat 
Jerzego Szaniawskiego „Most” , 
w przekładzie na język rosyjski 
pióra Iriny Szczerbakowej.

KONTROLOWAĆ KONTROLEROWI
©  Z MOICH dotychczasowych obserwacji wynika, 

że (...) w bardzo wielu przypadkach zawodowi kon­
trolerzy nie wypełniają należycie swych obowiązków, 
wykazując daleko posuniętą tolerancję, a bywa też 
l brak znajomości swych obowiązków.

(Opinia członka Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej 
Marka Sobczyka z gorzowskiej „Silwany” — wypo­
wiedź dla „Trybuny Ludu”).

A MOŻE BY JEDNAK KONKURENCJA?
@1 Spółdzielczość mleczarska — pisze dziennik rzą­

dowy „Rzeczpospolita”  — posiada w naszym kraju 
niepisany monopol na skup i przetwórstwo mleka. 
Brakuje konkurencji, współzawodnictwa o lepsze efe­
kty, o dobre zaspokojenie słusznych wymagań jakoś­
ciowych konsumentów. Czy obok spółdzielczych nie 
powinny działać również państwowe zakłady mleczar­
skie? Czy nasze PGR j spółdzielnie produkcyjne nie 
mogłyby dostarczać wy sok o jak ośc i owe go mleka bez­
pośrednio do sklepów? Czy części mleka spożywcze­
go bardzo dobrej jakości nie mogłyby produkować 
małe zakłady rzemieślnicze? Niechby mleko, które — 
dzięki dotacjom państwowym — jest obecnie dość ta­
nie, kosztowało nieco więcej, ale żeby to naprawdę 
było mleko, które chciałoby się pić.

W MEKSYKU — SUKCES MUROWANY»
0  Red. Edward Mikołajczyk, niedawny' korespon­

dent TV w Belgradzie, a wcześniej niezapomniany 
prezenter Studia 2, objął stanowisko rzecznika praso­
wego Polskiego Związku P iłki Nożnej. Na początek 
red. Mikołajczyk udał się do Meksyku aby dopilno­
wać losowania mistrzostw świata. Przygotowania do 
nowej dekady sukcesu? — pyta „Przegląd Tygodnio­
wy” .

MOŻNA SIĘ UŚMIAĆ JAK NORKA
A  Z wędrówek po sklepach dziennikarki tygodnika 

„Veto”  w poszukiwaniu zimowego - okrycia:
Niedawno pewna klientka kupiła dwa futra z no­

rek — jedno dla siebie, drugie dla córki. Każde kosz­
towało 1,5 miliona żl.

- POPAT/Z2 PAN, W PZtP WCIĄŻ V£$ZC2t 
A1A7Ą PIENIĄDZE

(Rys. Zb. J u jk a  — „D z ie n n ik  B a łty c k i” )

„LEX PENDERECKI?”
Cl W związku z faktem, iż mistrz Penderecki po­

siada oprócz swojej wiejskiej rezydencji w Lusławi- 
cach, także mieszkanie w Krakowie, Hieronim Orze­
szek (wrocławski tygodnik „Sprawy i Ludzie”) pisze:

Proszę bardzo, taki z niego wielki i zasłużony dla 
Polski i kultury światowej człowiek, że niechby na­
wet miał zbudowane przez siebie trzy albo zgoła czte­
ry domy. Tylko pragnę zgłosić obywatelski postulat, 
aby sprawa ta została jakoś formalnie potwierdzona. 
Trzeba by Sejm wyda! specjalną „lex Penderecki” , 
stanowiącą, że dla pewnych kategorii obywateli za­
sada zabraniająca posiadania dwóch mieszkań nie ma 
zastosowania. ,

Orzeszek znany jest ze swojej najwyższej próby 
pryncypialności, a więc należy mniemać, ie  w tym 
przypadku ironizuje. „Pewna kategoria obywateli”  mo­
że szybko stać się „specjalną kategorią obywateli” , a 
smutne precedensy są znane... Jeśli zaś chodzi o Pen­
dereckiego, to stać go zapewne nawet i na pięć miesz­
kań. Dla rozwiązania tego „dylematu”  nie potrzeba 
nowych praw, tylko nieco zdrowego rozsądku.

NIE MA PROBLEMU...
% „To smutne, źe ZSP nie zajmuje się problemami 

walki z tą patologią i często zajmuje w te j kwestii 
dwuznaczne stanowisko. Tworzą się natomiast poza 
tą organizacją duże grupy studentów propagujących 
abstynencję i  uważam, że trzeba im pomóc” .

(Opinia uczestnika narady w krakowskim Urzędde 
Wojewódzkim na temat walki z pijaństwem wśród 
młodzieży akademickiej. Nikt z nią nie_ polemizował, 
gdyż przedstawiciel ZSP po prostu... nie przybył 
informuje „Echo Krakowa”). __
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Rzuciła torebkę na tapczan i  w tej samej chwili przyszło 
je j na myśl, że znajdujące się w niej dum i pół tysiąca do­
larów podwoją się następnego dnia. Zmarszczyła brwi, przy 
czym zabolała ją cięta rana, zadana je j przez Selmę Burk 
brązową popielniczką.

Było tylko jedno loytłumaczenie obecności Harry’ego u 
niej w domu!

— Kontrakt? — spytała, wpatrując się w niego.
— Jeszcze nie wiem — odparł — ale jesteś mi potrzebna. 

To trochę daleko...
— Gdzie?
— W Bangkoku.

ROZDZIAŁ XXIV

Od wielu dni Harry Shulz „trzymał straż”  na tyłach ho­
telu „Rama”  w Bangkoku.

Jego rozumowanie było proste.
Pierwsza hipoteza: mężczyzna, którego zabił w Acapulco, 

to Zoltan Zeboff. W takim razie jaką rolę grał ten człowiek, 
który chowa się na najwyższych piętrach hotelu?

Czy służy tylko za przykrywkę?
Trzeba to zbadać.
Druga hipoteza: mężczyzna, którego zabił w Acapulco, to nie 

był Zoltan Zeboff, i to właśnie on mieszka teraz w hotelu 
„Rama”. W tym wypadku kontrakt pozostaje nadal „otwar­
ty” .

Ale jak można sprawdzić obie hipotezy? Jak dopaść czło­
wieka z hotelu „Rama” , kimkolwiek on jest? Jeżeli to jest 
rzeczywiście Zoltan Zeboff, to sprawa wydaje się łatwiejsza, 
bo można będzie przypomnieć mu przykrą przygodę Jayne 
Sterling.

Co ona o nim mówiła?
Ze to zboczeniec, bo powodowany nadmierną pychą kazał 

kaleczyć twarze kobiet z którymi spał, tak aby po nim nie 
mogły robić tego z nikim innym, i że chyba zapomniał o 
istnieniu chirurgii plastycznej.

Ilu  dziewczynom w różnych stronach świata przytrafiła 
Się taka niemiła przygoda?

1 przytrafi się jeszcze, jeżeli to nie Zoltan Zeboff zginął 
io Acapulco?

Jeżeli on żyje i ciągle cieszy się bezkarnością, to przecież 
może znów postąpić wobec jakiejś kobiety tak, jak wobec 
Jayne Sterling, a może już zdążył to zrobić?

Wychodząc z tego założenia, Harry namówił Karlę Devo- 
rak na wyjazd z nim do Bangkoku.

A jeżeli człowiek z hotelu „Rama”  to nie Zeboff — to 
Harry skorzysta z usług doktora Halzenspergeriichenbacha,
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asystenta doktora Schallenghammerforsta, żeby zorientować 
się, jaką rolę gra w te j sprawie.

Na razie Karla Devorak i  doktor H. (tak go nazywał w 
myśli Harry Shulz) czekali cierpliwie na dalszy rozwój sy­
tuacji w położonej na uboczu w illi, wynajętej przez Har­
ry ’ego na przedmieściu Bangkoku, podczas gdy on sam p il­
nował tylnych wyjść z hotelu.

Po tych rozważaniach doszedł do bardzo prostego wnio­
sku.

Jeżeli tym człowiekiem jest Zoltan Zeboff i  jeżeli pozostał 
wierny swojej osobowości, to pewnie skorzysta z pobytu w 
Bangkoku, żeby sprowadzić sobie do hotelu dziewczynę i, 
kto wie, może każe swym zbirom tak ją oszpecić, jak to zro­
b ił z Jayne Sterling.

Jeszcze coś innego przemawiało na korzyść hipotezy, że 
to Zoltan Zeboff we własnej osobie zatrzymał się w hotelu 
„Rama” : wielokrotne posługiwanie się najemnymi zabójcami 
ze Wschodu.

Może Zeboff werbował ich do pracy w Bangkoku?
Tylko ktoś biegły w tych sprawach może odróżnić Japoń­

czyka od Wietnamczyka i Chińczyka od Tajlandczyka!
Siedząc za kierownicą wynajętego Oldsmobile Tornado. 

Harry zapalił papierosa tak, aby n ikt z zewnątrz nie mógł 
zobaczyć płomyka zapalniczki. Wypalił już część papierosa, 
gdy nagle coś zwróciło jego uwagę.

To był ten sam samochód, co poprzedniego dnia.
Luksusowy Buick Electra Limited Park Avenue 1975.
Wóz tak długi, jak długo trwa strajk pocztowców, gdy cze­

ka się na pilną wiadomość.
Maszyna bogaczy.
Poprzedniego dnia Buick wyjechał z hotelu koło dziesią­

te j wieczorem. Wynurzył się z podziemnego parkingu i wy­
padł na ulicę. Harry Shulz nie był w ciemię bity i zrozu­
miał, że coś się święci. Pojechał za Buickiem, który go za­
prowadził do nocnego klubu (Harry’emu wcale nie przeszka­
dzało, że w  Bangkoku jeździ się lewą stroną jezdni, bo ła­
two przystosowywał się do innego sposobu prowadzenia wo­
zu). W tym klubie, do którego wstęp mieli tylko wtajemni­
czeni, pracowały najładniejsze i  najdroższe dziewczyny w 
całym mieście. Mieścił się tam też salon masażu. Masażu 
bardzo specjalnego... Właśnie ten masaż zyskał Bangkokowi 
określoną sławę wśród znawców na całym świecie...

Pięć minut później' Buick pędził w stronę hotelu „Rama”  8 
Harry Shulz oczywiście jechał za nim. Koło drugiej rano 8 
samochód znów zjawił się na podjeździe parkingu, potem f 
pomknął do klubu, zatrzymał się przed nim na dwadzieścia • 
sekund i  wrócił do hotelu.

(c c ln ) ;j— _ _ _ _  i

To nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła­

mania rłowy trud ten może przynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśle pod 
adresem redakcji (termin 10-dniowy, rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania minimum dw'óch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO po
250 t l  trażdv

1 — z mego grzanki, 2 — działo, 3 — pokwitowanie, 4 — po­
jazd w pokerze, 5 — me cfla wszystkich jos*t wotaa, 6 — stolica 
Mail, 7 — nasz czołowy żużlowiec, 8 — storoż. państwo ind. na 
Wybrzeżu Maiabarskim, 9 — sportowy czasomierz, 10 — cechuje 
skr mnego, 11 — mówienie o kimś źle, 12 — płótno introligator­
skie, 13 — koński osesek, 14 — kompozytor opery „Zamek Sino­
brodego", 15 — liczba koni w wyścigu, 16 — państwo we wsch. 
Himalajach. 17 — bywa dziennikarska, 18 — antonim początku, 
19 — sojusz, przymierze, 20 — jesienią spada z gałęzi.

Kalambur
Dostarcza m orfiny, obrazu 

oprawa,
ze sznurka zrobiona, bywa 

na wystawach.

*  *  *

— może być pokoju
— droga mająca nazwę
— kołem się toczy
— dzieło Ksenofonta
— tkanina wełn. z przędzy czv 

sankowej
— pruski szlachcic
— odprowadza wodę z dachu

%
*  *
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1 — jedno ze zbóż =  1—2—3— i —5—6—7—8, 
dostaje żołd 9 10—11—5—6 4 12—

3 — przepływa przez Kalkutę =  13—14— 
—15—16—6.

•4 — pismo dla dzieci =  1—11—10—17—18—
— 19.

5 — mieszkanka Djakarty =  20—8—21—8— 
; —22—6-23—19—8.

Opracował: Rudolf MACURA

POZIOMO: 5 — pogawędka, 6 — wystaw­
ne przyjęcie, 7 — w religii hmd. wcielenie 
bóstwa, 11 — sklep z wyrobami tytoniowy­
mi:

PIONOWO: 1 — dęty instr. muz, 2 — 
droga wędlina-, 3 — ro-dzaj mięsa, 4 — w 
zeszycie lub na mięso, 8 — pojedyncza li­
nijka utworu wierszowanego, 9 — wiewiór­
ka workowata, 10 — kończyna.

*  *  *
Rozwiązania z nr 2

KRZYŻÓWKA: granica, retorta, kartacz, 
reforma, ogarek, pastor, miarka, pałasz, apel, 
tro-n, cuma.

ARTYMOGRAF: Jedną z najpotężniejszych 
przeszkód w budowaniu szczęścia jest zawiść.

PIRAMIDKA: 54. 26. 28. 11, 15, 13, 3, 8, 7,
6.

KRZYŻÓWKA ARYTMETYCZNA: czart, 
akara. tracz, chart, arara, twarz.

BAŚKA: pępek, cętka, Erato, zjawa, pę­
cherz potrawa, Krajowa.

NAGRODY wylosowali: Earbara Zbiorezyk 
Szczecin. Helena Olszowa Szczecin. Janina 
Witkowska Wolin. Nagrody są do odebrania 
w  redakcji 3 p. pok. 53. Zamiejscowym wy­
syłamy pocztą.
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Sekrety mody

Na wieczór 
karnawałowy
OD KILKU ładnych lat 

moda na fczw. wieczór jest 
prawie niezmienna. Sam u- 
biór dość skromny (modne 
sukienki z rodzaju mała- 
-czarna), ale dodatki, ma­
kijaż, fryzura — jaskrawe, 
rzucające się w oczy. 
Zwłaszcza dodatki w tym 
sezonie są ważne. To się 
naprawdę widzi! To jest 
przerysowane, na granicy 
zupełnej szmiry! Fałszywe 
brylanciki. opalizujące 
szkiełka, perełki — oto 
przeboje karnawałowego śe 
zon u.

X> do tego jeszcze (czego 
przedtem nie było) suknia 
ozdobiona dżetami, cekina­
mi. pajetami lub w osta­
teczności bardzo kolorową 
pasmanterią. Pasmanteria 
w ogóle zaczyna domino­
wać. Z lasety robi się np. 
krawaty, przy bluzkach 
modne są wiązadełka ze 
wstążek, z ozdobnych sznu­
rów i kordonków (plus kil 
ka koralików) powstają na 
szyjniki i wisiorki.

Z Ireną Gumowską rozmowa przy stole

Czy to się może podobać? J  
Rzecz gustu. Jedno Jest ■ 

. pewne — tak ubranej da- ■ 
my nie sposób nie do- *  
strzec. (mą) g

T roch ę wyrzeczeń 
dla... sylwetki

OGLĄDAJĄC zdjęcia 
znanych aktorek trudno się 
oprzeć wrażeniu, że dla 
niejednej z nich czas za­
trzymał się w miejscu.

Blond piękność czy ekscy­
tująca brunetka jest taka 
sama w swoim najnow­
szym filmie, jaką pamięta­
my sprzed kilku lat. Co 
dziwniejsze, znane gwiazdy

nie ukrywają swego wie­
ku. wręcz odwrotnie z 
godnością, pełną galą i u- 
śmiechem wkraczają w 
drugie półwiecze. Wiele z 
nich, Catherin Deneuve 
Raquel Welch, Jane Fonda 
(jeszcze czterdziestolatki) 
wydało przy okazji kolej­
nej rocznicy urodzin książ­
k i zawierające rady i po­
rady na temat zachowania 
zgrabnej sylwetki, urody i 
dobrego samopoczucia.

M Y L IŁ B Y  S IĘ  k to ś  sądząc, 
ie  m ożna pos iadać  te  w szys t­

k ie  p rz y m io ty  ta k  po  p ro s tu , 
m im o ch o d e m . N ie s te ty , na do ­
b r y  w y g lą d  o k o ło  p ię ćd z ie s ią t 
k i  trz e b a  zap ra co w a ć znacz­
n ie  w cze śn ie j. S m u k łą  s y lw e t­
k ę  za p e w n ić  m oże s y s te m a ty ­
czna g im n a s ty k a , rozsądna d ie  
ta . a nade w s z y s tk o  s iln a  w o ­
la . P o trze b n a  d o  tego, a b y  z 
w ie k ie m  n ie  ro z le n iw ia ć  w ła ­
snego c ia ła . P rzeraża  le k c e ­
w ażen ie  z Jak im  do  w ła s n e j 
s y lw e tk i odnoszą s ię  m ło d e  
k o b ie iv  będące w  c ią ż y  lu b  
m ło d e  m a tk i.  D o d a tk o w e  k i l ­
ka  k . lo g ra m ó w  w  ty m  o k re ­
s ie  Jest n ie  d o  u n ik n ię c ia , 
lecz h o łd o w a n ie  zasadzie, że 
p o w in n o  się ja d a ć  za d w ie  lu b  
d w o je  zu p e łn ie  Jest n ie  do 
p rz y ję c ia . N a jczę śc ie j b v A® 
t : ik . że n a d m ie rn e j w ag ; n ie  
m ożna pozbyć s:ę d łu g o  'u h  
s ta je  się oną  trw a łą  pa rn .ą t- 
ką- A  przec ież n ie  b ra k u je  
u r as fa ch o w ych  ks iążek, na ­
w e t kase t z n a g ra n ia m i ć w i­
czeń g im n a s tyczn ych  d la  p rzy  
s z ły c ii m am , p o zw a la ją c y c h  
bezp ieczn ie  p rz e jś ć  p rzez ten 
t r u d n y  okres. C zyżb y  k o b ie ­
tom  po u ro d z e n iu  dz iecka 
p rze s ta ło  zależeć na d o b ry m  
w yg lą d z ie ?

Przysmaki z estrapnem
— CZY wyczerpałyśmy już 

listę ziół używanych do po­
traw?

— Na to pytanie odpo­
wiem przytoczeniem zabaw­
nej historyjki. Pewna pani 
oznajmiła mi z dumą, że w 
swojej kuchni, na specjalnych 
półeczkach, ma 24 różne przy­
prawy. Na to pan, stojący o- 
bok, zauważył skromnie, że 
ma 140 przypraw, lecz żału­
je, że nie ma ich tyle, ile 
znajduje się w każdej szanu­
jącej się kuchni Dalekiego 
Wschodu, bo tam sporządza­
nie posiłków'bywa niemal pra 
cą laboratoryjną.

— Lista jest pokaźna, ale 
które z naszych ziół zasługu­
ją na specjalną uwagę j po­
lecenie ich paniom domu?

— Dla mnie: wszystkie! 
Weźmy na przykład estragon. 
Można go hodować nawet w 
doniczkach łub skrzynkach 
balkonowych, przesadzając co 
roku w nową ziemię. Jest bar 
dzo ceniony jako przyprawa. 
Smaczniejszy jako świeży niż 
suszony. Wystarczy parę list­
ków. by dodać sma-ku i aro­
matu potrawie. Suszony, spro­
szkowany estragon dodaje się 
do potraw z drobiu, cielęci­
ny, baraniny, do dziczyzny i 
ryb. Także do pikantnych so- 
śów i zup. Smakosze uważa­
ją, że tuńczyk bez estragonu,

to nie to! Ważne jest, że nowanych bądź grzybków w 
estragon zastępuje pieprz i occie. Podobnie jak do grzyb- 
ocet w dietach przeciw nie- ków, nie posiadających włas- 
strawności, a także sól w die- nego zapachu — a należą do 
tach bezsolnych. Z kolei gor- nich m. in. kurki, surojadki 
czyca... ‘ ’ ‘ - -

kuchnia 
medycyna

— Znamy, znamy! Robi się 
z niej musztardę, ale łatwiej 
kupić gotową, produkcji prze­
mysłowej.

— Darujmy więc sobie ro­
bienie musztardy, ale nasio­
na gorczycy powinno się u- 
żywać do mary pat i kiszonek, 
ponieważ mają one Własności 
bakteriobójcze i ułatwiają 
przechowywanie produktów'. 
Bez gorczycy nie ma dobrych 
pikli, dyni, kabaczków mary-

dodajemy po kilka 
sztuk owoców jałowca.

— Zbiór jego owoców nie 
należy do najprzyjemniej­
szych. Kłuje w ręce.

— Trudno te owoce zbie­
rać w rękawiczkach, bo się 
wysmykują. Najlepsza pora 
to późna jesień i zima -— kie­
dy owoce są dojrzałe, ciem­
nogranatowe, niemal czarne. 
W czasie mrozów można roz­
łożyć pod krzakiem płachtę i 
lekko nim potrząsnąć, aby o- 
woce spadły. Warto jednak 
nawet trochę pokłuć ręce i 
pozwolić, by nieco zmarzły, 
gdyż dodatek paru ziarenek 
już podnosi smak, aromat, 
także ,• strawność zwłaszcza 
dań.mięsnych i rybnych, szczc 
gólnie dziczyzny, przy tym za­
równo mięsiw, jak i ptactwa. 
Suszyć owoce jałowca należy 
w temperaturze nie wyższej 
niż 40°C, ale starannie, po­
nieważ nie dosuszone spleś­
nieją. Z jałowcem, innego, 
lepszego smaku nabiorą: bi­
gos. kapusta lub brukiew, a 
nerki (cynadry). jeżeli doda­
my jałowca, prawie tracą 
swój przykry zapach.

SPECJALIŚCI z brytyjskiego 
Ośrodka Informacji o Świeżych! 
Owocach i Jarzynach twierdzą! 
że spożywanie zielonych wita-! 
min bardzo korzystnie wpływa! 
na życie płciowe. Dzieje się tak! 
dlatego, że np. marchewka, szpi-! 
nak, melony mają dużo wita-! 
miny A, która sprzyja przetwa-!

Marchewka dobrze 
wpływa na seks

rzandu cholesterolu w aktywne 
hormony płciowe, a np. bana-! 
ny i  ziemniaki obfitują w wi-! 
tarninę B pomagającą w wytwa~; 
rzaniu się tych hormonów. Ktoj 
więc ma kłopoty z potencją —! 
niech zwiększy w jadłospisie! 
ilość marchewki, szpinaku i 
ziemniaków. Zielone witaminy! 
jeszcze nikomu nie zaszkodziły.- 
Ich spożywanie wychodzi tylko- 
na zdrowie! »

Nie pal!
JEŻELI połowa ludności prze! 

stanie palić tytoń, krzywa za-< 
chorowań na raka płuc w ciągu! 
10—15 lat w widoczny sposób! 
obniży się. Niestety liczba palą-! 
cych stale rośnie. Każdy z! 
nich wdycha rocznie o-k. 800! 
gramów smoły nikotynowej. Po! 
krywa ona do 1 proc. powierzch-! 
ni płuc i zawiera benzopiren —! 
substancję rakotwórczą, a 2 mg! 
benzopiren u (zawarte w 1000 pa* 
pierosów) wywołują raka 
zwierząt.

To warto wiedzieć

Magiczna moc lustra
LUSTRO nie tylko odbija naszą twarz czy całą sylwetki 

Ma też magiczną moc zmieniania wnętrza, w którym zc 
»lało umieszczone. Rzadko o tym pamiętamy, zatem kilki 
sposobów na „czarowanie” lustrem:

O Umieszczone między dwoma oknami daje złudzenie wne 
ki,
O Umieszczone na suficie wokół żyrandola znaczni 
wzmacnia siłę oświetlenia;
O W „kiszkowatym” pokoju dwa — umieszczone dokładni 
naprzeciw siebie — zwierciadła „odpychają”  ściany i pok<! 
wydaje się sporo szerszy;
O Optycznie lustro powiększa wnętrze, gdy:
— jest tak powieszone, by mogło odbijać wpadające oknei; 

światło słoneczne,

D b a j m y  o . . .  

kafelki
ABY kafelki, którymi; 

wyłożone są ściany kuchni,; 
miały połysk, . należy je; 
przemywać raz na tydzień; 
wodą z dodatkiem amonia-; 
ku (łyżka amoniaku na litr; 
wody) i  wycierać do sucha; 
skórką zamszową lub miek; 
kim lnianym gałgankiemi; 
Można również przemywać;! 
je denaturatem, zwłaszcza,* 
w sąsiedztwie kuchenki, 
gdzie często tłuszcz pryska 
na ściany.

Radzimy majsterkowiczom i

j  I

— jest ulokowane na wprost wejścia i oświetlone,
— wisi na drzwiach szafy;
> Lustra umieszczone we wnękach prostopadle do okn£ 
spowodują, źe przez okno wpadnie dwa razy więcej światłf 
(ważne dla posiadaczy mieszkań starych, z małymi oknam! 
w grubych murach);
5  Ślepe lub zamurowane od zewnątrz okno (częste w sta 
rych domach elementy korytarzy, sieni, przedpokojów) możi 
na pokryć lustrem od strony pokoju. Wówczas ciemne po! 
mieszczenie nie tylko się rozświetli, ale stanie się ładniejsza 
i weselsze. Może to nie być klasyczne zwierciadło, ale np 
rolety z małych lustrzanych szybek;
O Pokryta lustrami tylna ściana szafy (regału, kredenst 
itp.) dodaje meblowi wdzięku, gdy np. przegradza on du­
ży pokój;
^  Irytująco wystająca ściana w pokoju pokryta lustrem — 
„cofa się” ;
<> Lustro umieszczone na maksymalnie dużej powierzchn 
ściany w łazience da złudzenie, że łazienka jest większa,
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W O JE W Ó D ZK IE  PR ZED SIĘB IO R STW O
K O M U N IK A C J I M IE JS K IE J \ 

w  Szczecinie

i w  porozumieniu 1

z W ydziałem Zatrudnienia i Spraw Socjalnych 
Urzędu Miejskiego

zatrudni
1 kobiety i  mężczyzn nie posiadających wyuczonego 
| , zawodu w  celu przyuczenia do zawodu

; M O TO RNICZEG O

, i oraz mężczyzn, k tó rzy  pragną zdobyć zawód

K IE R O W C Y  A UTO BUSU

< kat. D M  lub podnieść kwalifikacje zawodowe z kat. 
i „C” na kat, „D ” oraz z kat. „B” na kat. „D ”.
i Od kandydatów na kurs motorniczych wymagane jest:
< 1 — ukończone 20 lat życia
i 1 — ukończona szkoła podstawowa
i — pozytywne wyniki badań lekarskich i psychologicznych 
i Od kandydatów na kursy kierowców wymagane jest: 

kat. DM
1 — wiek od 2i lat życia do 35 łat 
1 ’ — wykształcenie podstawowe lub ogólnokształcące 

kat. z „B”  na „D”
1 1 — ukończone 21 lat życia
I 1 — posiadanie prawa jazdy kat. „B ”
II — udokumentowany 5-letni okres w kierowaniu pojazdami 
' 1 państwowymi, prywatnymi lub własnymi
1 ! kat. z „C”  na „D”
, > — ukończone 21 lat żyeia 
i i — posiadanie prawa jazdy kat. „C”
( » — udokumentowany roczny okres pracy na wozach o la- 
i downości ponad 3,5 tony.
i Ponadto w odniesieniu do kursów kierowców wymagane 
i ' jest:
, ' — uregulowany stosunek do służby wojskowej 
, — pozytywne wyniki badań lekarskich i psychologicznych, 
i Obowiązuje skierowanie z Wydziału Zatrudnienia w przy- 
i 1 padku przerwy w zatrudnieniu ponad 3 miesiące.
( Kursanci otrzymują wynagrodzenie, bilet wolnej jazdy dla 
i ' siebie, współmałżonka i dzieci na przejazdy środkami ko- 
i 1 munikacji miejskiej, 
i • informacji udziela Dział Osobowy, uL Klonowie» 5, tel. 
i 1 744-11 wewn. 139, dojazrl autobusami 53, 69, 75; tramwaja- 
( ' mi 5 i 7.
i 130-K

'■ <; •

Wojewódzka Dyrekcja Inwestycji
w  Szczecinie, ul. Bulw ar Gdański 2

¡::
\ i zatrudni:
|:: —  Głównęgo Specjalistę ds. Organizacji i  Kadr,

i;; —  Głównego Specjalistę ds. Realizacji i  Nadzoru 
; Inwestorskiego,• •

| ; —  Głównego Specjalistę ds. Ciepłowniczych i Ener- 
I;: getycznyeh.

Kandydaci winni posiadać wykształcenie wyższe odpowied- 
niej specjalności oraz minimum 10-!etni staż praey w bu- 

l downictwie lub służbach inwestycyjnych, w tym 2 lata na 
: stanowiskach kierowniczych.

Bliższych informacji udziela Zespól Organizacji 1 Kadr —
j : Szczecin, ul. Bulwar Gdański 2, tel. 441-74.<;t
1 238-K• ■

P R A C A

P O D E JM Ę  p ira c i c h a -  
frupn icsą  w  aa& res le  szy  
i- ta  na  m a szyn ie . O fe r­
t y  B iu r o  O głoszeń 3zcze 
c in  1863.
Z A T R U D N IĘ  to k a rz a , 
M ie rz y n , u l.  W e lecka  
2U. W ró b e l. Z a k ła d  S lu - 
uarateU 142MS

N A U K A

M G R  — m a te m a ty k  
s y k  p o la k i,  f la y k a . 
g o to w a n ie  d o  egz 
nów. TO2-S4. *
M A T E M A T Y K  p rzy  
W i je  d o  egzannii 
w s tę p n y c h : lice a , 
te c h n ik a , m a tu ra . 2 
»2- 6 
K O R E P E T Y C JE  m a t
ty k a .  ch e m ia , fi®
lei, 8®3<830. .jja:

N IE R U C H O M O Ś C I

L O K A L  85 in  k w .  w  
d o m k u  8 -ro d a in n y m  (pa>r 
te r )  w  P o z n a n iu  na  W i­
n o g ra d a ch  sprzedam . 
O fe r ty  B iu r o  O głoszeń 
S zczec in  1230.
D O M  % o g ro d e m  k u ­
p ię . w  ro z lic z e n iu  m ie ­
szka n ie  M-S w ła s n o ­
śc iow e  % garażem  na 
os. K a lin y .  O fe r ty  B iu ­
r o  O g łoszeń Szczecin 
141«.

K U P N O

P IA N IN O  k u p ię . 433-83, 
842-G

RÓ G  m y ś liw s k i t r ó j -  
w e n ty lo w y  k u p ię . te i.  
7W-2&. 37074-G
K O K S  zd e cyd o w a n ie  k u  
p ię . te ł.  708-38 p o  w .

mQ~a

P IA N IN O  1 sze la k  k u ­
p ię . 433-83. 1457-G
M E R C E D E S A  4—f l e t n i o  
go  k u p ię .  te ł .  77-800.

1286-G
F IA T A  128 p  4—« - le tn ie ­
go  k u p ię .  te ł.  347-28.

1196-0

L O K A L E

P O K O J d o  w y n a ję c ia , 
u l.  B ieszczadzka  41,

1430-G
3 P O K O JE , k u c h n ia , ła  
z ie n k a . sa m o d z ie ln e  do  
w y n a ję c ia . O fe r ty  B iu ­
ro  O głoszeń Szczecin 
847.
K A W A L E R K Ę  w  Szcze­
c in ie  lu b  o k o l ic y  poszu 
k u ję .  O fe r ty  B iu ro  O - 
g łoszeń Szczec in  131«. 
P O S Z U K U JĘ  k a w a le rk i 
c e n tru m , te ł.  806-09 od 
19. J496-C

OŚRODEK 
USŁUG PEDAGOGICZNYCH f

I  SOCJALNYCH t
ZNP

Filia w Szczecinie 
ogłasza zapisy

na kursy przygotowawcze do egza­
minów wstępi-ych na wyższe uczel­

nie z przedmiotów: 
języka polskiego, języka rosyjskiego, 
matematyki, fizyki, biologii, chemii, 

geografii, historii.
Informacje r zapisy codziennie w 
godz. 17.00—19.00 w V III Liceum 
Ogólnokształcącym w Szczecinie, ul. 
Królowej Jadwigi 27, teL 892-43. 
Rozpoczęcie zajęć 21 stycznia 1986 

roku o godz. 17.00.
89-K

' l a B B B B B B H V B S f la R M a a ü R S H lS n S H a M B I
BI M

S Z A K Ł A D  USŁU G  3
T E C H N IC ZN Y C H  R ZSI

w Szczecinie, ul. Kolumba 59 
teł. 147-88 i 41-777

i n f o r m u je ,  że

posiada jeszcze wolne moce 
przerobowe na prace malarskie.

Gwarantujemy pełny asortyment po­
trzebnych materiałów, jak również 
wykonanie prac pomocniczych z za­
kresu pasowania i remontu stolarki 

i tynków.

250-K

Pracownicy poszukiwani
STOCZNIA SZCZECIŃSKA 

IM . A. W  A RS KIEGO

zatrudni na korzystnych warunkach:

— spawaczy
— monterów kadłubów okrętowych
— monterów rurociągów okrętowych
— ślusarzy
— wycinaczy gazowych
— malarzy konserwatorów
—  monterów izolacji okrętowych
—  elektromonterów
—  to k a rzy
—- robotników odlewni
— pracowników bez kwalifikacji do przy­

uczenia do zawodu spawacza i opera­
tora urządzeń suwnicowych.

Stocznia zapewnia wszystkim zatrudnio­
nym szeroki zakres świadczeń socjalnych, 
bary, stołówki, na terenie zakładu, wy­
poczynek we własnych domach wczaso­
wych w górach i nad morzem, opiekę le­
karską w nowoczesnej przychodni przy­

zakładowej.

Pracownikom zatrudnionym w bezpośred­
niej produkcji przysługują pożyczki na za­
gospodarowanie i dla młodych małżeństw’ 
oraz zakwaterowanie na kwaterach pry­

watnych.

Do pracy przyjmuje i informacji udziela 
Sekcja Przyjęć Biura Kadr Stoczni Szcze­
cińskiej ul. Hutnicza 1 pok. nr 8 tel. 
21-22-47 i 21-23-31, w godz. od 8.00—15.00.

241-K

K A W A L E R K Ę  w  ś ró d ­
m ie ś c iu  sprzedam , te l.  
22-30-24. 1218-0
N O W E  b u d o w n ic tw o  1- 
p o k o jo w e  I  2-p o k o jo w e  
z a m ie n ię  na 3-p o k o jo ­
w e  (60-65 m  k w .) . te ł.  
82-38-59. 1374-G
M IE S Z K A N IE  2-pokoJo- 
w e  C hoszczno za m ie n ię  
na  je d n o p o k o jo w e .
S zczecin , te L  351-84, 
788-37. 1497-G
Ł 0 D 2  M -3  2 p o k o je  48 
m  k w .  spó łdz ie lcze  za­
m ie n ię  na  ró w n o rz ę d n e  
w  S zczec in ie  lu b  o k o li­
c y , te l.  g rzecz. 22-15-30.

933-G
S T A R G A R D  M -3 za m ie ­
n ię  na M -4, te l.  77-49-53.

824-0
M -5 z te le fo n e m  w  P o - 
d  ju c h a c h  z a m ie n ię  na 
ró w n o rz ę d n e , te l.  613- 095. ma-G

M IE S Z K A N IE  2 -$ o k o jo -
w e  za m ie n ię  na  w ię k ­
sze lu b  ró w n o rzę d n e , 
d z ie ln ic a  o b o ję tn a . B o ­
les ław a  Ś m ia łe g o  13/25.

790-0

ROŻNE
M A S Z Y N O P IS A N IE , te l.  
82-33-59. 1B73-G
T E L E N A P R A W Y . J a k i­
m o w icz , 22^09-67. 34733-G  
T E L E N A P R A W Y . M ia ł-  
k o w s k i. 394-®} (ś ró d m ie -
ście). 1310-G
T E L E N A P R A W Y . C ze r­
n ik ,  809-04. 12S0-G
T E L E N A P R A W A . M ic ­
k ie w ic z . 527-880.

27I170-G
T E L E N A P R A W Y  ś ró d ­
m ie śc ie . S iro w y , 524-15«.

37014-G
T E L E N A P R A W Y , S p ic ­
k e r ,  813-65«. 726-G

T E L E N A P R A W Y  B u g a j­
s k i.  22-71-48. 404-G

N A P R A W A  lo d ó w e k , 
K im s z a ł. 775-23 (1®—>20).

Iłlia-G
T E L E N A P R A W Y . S e ro ­
c k i.  82-36-25. 38942-G

C O LO R  R u b in y  W ró b ­
le w s k i  82-32-89. 37253-a

T E L E N A P R A W Y . B a r­
c z y k . 82-46-63. 37167-G
A N T E N Y  Z oc . 718-27.

1241-G

M O N T A Ż  ra d io o d b io rn i­
k ó w  sam ochodow ych , 
P rz e ra d z k i, G o rk ie g o  
1. te l.  359-51. 38964-G

M A L O W A N IE , ta p e tow a  
n ie . Jan  W ic h e rt. 82-33- 
71 169-G

P R A L K I  a u to m a tyczn e  
M o le n d a . 23-15-81.

1817-0
C Y K L IN O  W  A N IE . H a ­
d r ia n ,  743-40. 1343-G

M A T E R IA Ł Y  stom a to io - 
g:czne  i  p ro te ty c z n e  oo 
ieca P o ś re d n ic tw o  H a n ­
d low e  H e n ry k a  C zuch- 
n o w sk iego . 93-270 Z ło ­
czew, u l.  W ie lu ń ska  53 

551-0
P O S Z U K U JĘ  garażu, 
te l.  383-54. 1289-G

W  O K O L IC A C H  G łębo ­
k ie g o  z a g in a ł p ies rasy 
fo k s te r ie r ,  b ia ły  z czar 
nq la ta , na s zy i m ia ł 
k o lc z a tk ę . W iadom ość  za 
nagroda te l.  522-071. g o ;

s p r z e d a ż :

D Y W A N  (n o w y ) sp rze ­
dam . te l.  52-43-97. 1484-G

D Y W A N Y
2.5 X  3,5 i  
dam . te l. 
godz. 13.

b e lg ijs k ie  
3 X 4  sp rze - 

613-063 po 
37249-G

S U K N IĘ  Ś lubna sprze­
dam . te l.  23-16-44.

1465-G
S U K N IĘ  ś lu b n a  sp rze ­
dam . te l.  82-38-69.

1676-0

N O W Ą  czeska p ra lk ę  
a u to m a tyczn a  sprzedam . 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
Szczecin 1398.

N O W Ą  lo d ó w k ę  ..M iń s k ’* 
sp rzedam , te l.  741-12.

1412-G
N A R T O S  A N K I.  n a r ty ,  
b u ty  n a rc ia rs k ie , ro w e ­
re k  ' d z ie c ię cy . sprze­
dam . te i.  33-30-10.

1430-G
B U T Y  Ca-ber. w ią za n ia  
M a rk e r  sprzedam , te l.  
23-32-13. 1297-G

K A F E L K I  śc ieńhe  sprze 
dam . Ja g ie llo ń s k a  8a/8.

1435-G
W A R W IC K  Bass G u ita r  
b y  S te in  b e rg e r, b u ty  
n a rc ia rs k ie  „K a s t in g e r ”  
7 1/2 sprzedam , u l.  T a r ­
czow a  5/7. 1294-G

A F R Y K A Ń S K Ą , d e ko ra ­
c y jn ą  k o m p o z y c ję  ścień 
ną  o ry g in a ln y c h  m asek 
i  s z ty le tó w  sprzedam , 
te ł.  524-907. 0093-0

Z L E W O Z M Y W A K  n ie r ­
dze w n y  d ł. 2 m  zam ie ­
n ię  na m n ie js z y  0.8 m  
— l m  lu b  sprzedam , 
te l.  791-005.“ 1096-0

O B R Ą C Z K I ora« m a ły  
te le w iz o re k  sprzedam , 
te l.  82-31-78. 995-G

P IA N IN O  sprzedam . 79- 
36-88. 839-G

S E G M E N T  „ H u b e r t ”  (n o  
w y )  sprzedam . 523-870.

976-0

N O W Y  czesk i zestaiW 
w y p o c z y n k o w y  „ K o lo -  
m a”  — c ie m n y  b rą z  — 
sprzedam , te l.  226-1129 do 
IB. H292-G

2 Ł O Z K A  „ L u lu ”  — 
ja sn e  (no w e ) sprzedam , 
te l.  523-916. 1336-G
M E B L E  7. 2 p o k o i sprze 
da m . W iadom ość, te l.  
752-41. 1699-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
S -tyg o d n io w e  sprzedam , 
te l.  421-19, Tęczow a  14.

1162-G
D O B E R M A N Y  sprze­
dam . te l.  814-460.

1881-G
P S Y  o b ro n n e  szn a u ce ry  
bez 'ro d o w o d u  » -ty g o d ­
n io w e  sprzedam . 425-41.

1417-G
S Z N A U C E R Y  o lb rz y m y  
i  B r ia r d y  sp rzedam . Po 
zn a ń  550-20. 1291-G

T E L E W IZ O R  R u b in  C - 
202, te le w iz o r  cza rn o ­
b ia ły ,  W e ltm e is te r  1.29 
bas sprzedam , u l.  W io ­
s n y  L u d ó w  15/8.

983-0

M A G N E T O F O N  N lk k o  
A m p Ł itu n e r Tosca . k o ­
re k to r  g ra f ic z n y , te lew i, 
z o r  S o n y  — sprzedam , 
te ł.  77-850. 1399-G

V ID E O  G ru n d ig  s te re o  
sprzedam , te L  527-691.

HS3-G

V ID E O  G ru n d ig  sy­
s te m  2000 — n o w y  sprze  
dam . te l.  786-09. 1491-G

N E P T U N  k o lo r ,  k u r tk ę  
(n u tr ie )  sprzedam , te i.  
230-669. 1436-Q

T E L E W IZ O R  k o lo ro w y  
„N e p tu n ” , ra d io m a g n e ­
to fo n  „K a s p rz a k ”  sprze 
dam , te l.  82-22-55.

1495-0

K O M P L E T  p ły t  „T h e  
B ea tles  C o lle c tio n ”  i  
m in i-w ie ż ę  p ro d u k c j i  
p o ls k ie j sp rzedam , te l. 
394-03. 536-G

D U Ż Ą  w ieże  s te reo  
„ U n i t r a ”  o raz  a d a p te r 
„D a n ie l”  sp rzedam  ta­
n io . u l.  O b ro ń c ó w  Sta­
lin g ra d u  a/6. 1348-G

W IE Ż Ę  R F N  (now ą) ta 
n io  sprzedam , te l.  82-38- 
59. 1375-G

S Y N T E Z A T O R  . V c rm o -  
na ”  o-raz w zm acn iacze : 
300 K . 100 H  sprzedam , 
te l. 22-74-54. 1391-G

%
M IN IK O M P U T E R Y  Com
m o d o re  64. o raz  1.16 — 
sprzedam , te i.  52-03-30.

1321-0

O R G A N Y  e le k tro n ic z n e  
w ło s k ie  o raz  części do 
M ercedesa 200 — 220 D 
sprzedam , te l.  178-375.

1240-G

A K O R D E O N  ..W e ltm e i­
s te r”  sprzedam . te l.  
500-268 1029-G

P B A K T IK Ę  PLC 2 p lu s  
te le  i  sz e ro k i k ą t  oraz 
„S h a rp ”  d w u k a s e to w y  
sprzedam , te L  52-51-04.

1313-G

FU T R O  a n u t r i i ,  k o ­
żuch  d a m s k i ro z m ia r 
ś re d n i sprzedam . Ja­
g ie llo ń s k a  9/7a. 648-G

Z A G R A N IC Z N E  fu t r o  
k a ra k u ło w e  cza rn e , no­
w e  sprzedam , 23-41-70.

774-G

N O W O ŚC I Z a g ra n iczn e  
fu te r k o  d am sk ie  sztucz­
n y  „m iś ”  sprzedam , u ł.  
T u w im a  l / L  1133-G

N O W E  cza-rne fu t r o  z 
ła p e k  k a ra k u ło w y c h  ta ­
n io  sprzedam , te ł.  32-61- 
67. 14211-G

D U Ż Y  b ła m  k a ra k u ło ­
w y  b rą z  sprzedam , te l.  
521-23.7. 10S5-G

W Y P R A W IO N E  s k ó ry  
n u -tr ii, s i ln ik  — s k rz y ­
n ię  b ie g ó w  W a rtb u rg a  
353 sprzedam , 812-256.

1187-0
K O Ż U C H  d a m sk i, k u r t ­
k ę  z k o o ic , b ła m  k a ra ­
k u ło w y  sprzedam , te l.  
921-42». 1835-G

K O Ż U C H  d a m sk i, u ż y ­
w a n y  ro z m ia r 164 na 88 
sprzedam , L e le w e la  4a.

1323-G

K O Ż U C H  1 p łaszcz skó ­
rz a n y  (d a m sk ie ) ta n io  
sprzedam . B rzo zo w sk ie ­
go 9/1. 1696-G

L IS Y  s re b rzys te  sprze­
dam . te ł.  782-98. 1346-G

M O D N Ą  k u r tk ę  dż inso­
w a  o c ie p la n ą  sprzedam , 
7ilil-97. 1&37-G

O P O N Y  155R-14 sprze­
dam . te l.  176-048. 740-0

N A D W O Z IE  S y re n y  i  
S y renę  sprzedam , u l.  
K a ro la  M ia r k i  8/18.

1341-0

K A R O S E R IĘ  126 sprze­
dam . te l. 703-07. 1393-G

K O L A  B M W  165 X  IB —
sprzedam . 779-08. 1432-G

Ż U K A  b laszaka  D ies la  
200 D  (1062) o raz  s i ln ik  
M ercedesa 200 D  sp rze ­
dam . te l.  360-79, D u n i­
k o w s k ie g o  16/9. 11&8-G

V W  411 sprzedam . Pa­
s te rska  21/27 po  godz. 
liS. 1397-G

Z A S T A W Ę  1100 P  ro k  
1982 sprzedam . Szczee in - 
D ą b ie . u l.  U znam ska  6.

141U-G

T A U N U S A  i  części — 
sprzedam . W.ołczikowo 
54 a. 1460-G

G A R A Ż  b laszany  z lo ­
k a liz a c ją  p rz y  u l.  Szafę 
ra  — sprzedam , te L  
523-294. 1869-G

Z G U B Y

Z G U B IO N O  d o k u m e n ty  
na  n a z w is k o  Z b ig n ie w  
Z a le w s k i, te l.  220-140.

1'397-G
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Opowiadanko sensacyjne
— DZIĘKUJĘ, dobra kobieto 

— wycedził, leniwie akcentując 
ostatnie dwa słowa. Filiżanka 
herbaty, podana z angielską 
punktualnością, stała na stole 
już od kilku minut...

Właśnie tego dnia mężczyzna 
postanowił, że to, co planował 
od lat jest nieodwracalne.

— Nie odpowiadasz — my­
ślał. — Już dobre dwadzieścia 
lat, od kiedy na „dobrą kobie­

ślał, że nie widzę jak mruczy 
pod nosem i macha rękami... 
„Dobra kobieto”  — o nie, nie 
uda ci się więcej wyprowadzić 
mnie z równowagi!

— Jestem od niego o rok 
młodsza — pomyślała z dumą. 
Inne kobiety w moim wieku 
stroją się w kolie, objeżdżają 
świat, tańczą i śpiewają... Ty 
zmarnowałeś wszystkie moje 
marzenia! Ale życie jeszcze się

ją samotność, za te przeklęte 
milczące spacery od 18,30 do 19 
i za ten wstrętny kieliszek por­
to, który musiałam pić w każ­
dą rocznicę naszego ślubu... — 
Myśli kobiety stały się tak go­
rące, że bezwiednie zaczęła 'po­
ruszać wargami.

— Jutro! Tak, jutro! Po pół 
wieku niszczenia mojej kobie­
cości wreszcie będę sobą. Po 
raz pierwszy spojrzę ci w oczy 
bez wstrętu — gdy dopijesz 
swoje porto... A później? Póź­
niej będę wolna! Zanim cię tu 
znajdą będę daleko. Zresztą, 
wszyscy widzą jaki jesteś po­
nury. Kto udowodni, że to nie

— Patrz, stary! — wynoszą 
tych dwoje z naprzeciwka.

Pani Ronson odwróciła się w 
stronę zajętego zmywaniem na­
czyń męża. Po chwili pan Ron 
son wystawił głowę znad po­
tężnego ciała żony i oparł się 
na jej plecach.

— Taaak, niezwykła historia... 
Rozmawiałem rano z sierżan­
tem Gonzalesem — mówił, że 
to niezwykła, hm... niezwykle 
romantyczna historia.

— . ch, stary, żebyśmy my 
potrafili tak się kochać!

— No, no — emerytowany u- 
rzędnik wyraził w ten sposób

iiezwykle roma
tę” nie usłyszałem ani słowa.
— Nie pamiętał, kiedy ostatni 
raz ją to zirytowało. Czuł jak 
buntuje się w nim każde sło­
wo. Odraz całego życia ponow­
nie przeradzał się w koszmar.

— Milczące spacery, które raz 
poczynają się o 18,30 i kończą 
po półgodzinie. Te same śnia­
dania i kolacje. Te same be­
znadziejnie puste noce. Rytual­
ne poaiewame kwiatów, które 
dawno przestały rosnąć... A 
pi^ecież „siedemdziesiątka” to 
me jest wiek, w którym życie 
musi się skończyć. Mam przed 
sobą jeszcze wiele lat. Mam, 
do diabła, prawo do przeżycia 
ich szczęśliwie! Właśnie teraz 
skoro przez pięćdziesiąt lat ta 
przeklęta kobieta zabijała we 
mnie wszelką radość! — Męż­
czyzna rozrzucił gwałtownie rę 
ce i nagle zamarł, jakby lęka­
jąc się własnego gestu. Ale 
ona tego nie widziała...

— Będziesz ty miała swój 
rocznicowy kieliszek porto! Ten 
śmierdzący kieliszek porto, któ 
ry musiałem pić rok po roku 
przez pięćdziesiąt lat. Nigdy 
mniej, nigdy więcej — jeden 
kieliszek. Zawsze brzydziłem 
się porto... Myśli mężczyzny sta 
wały się coraz szybsze i gwał­
towniejsze

— Więc jutro! Jutro — a po­
tem niech mnie szukają gdzie 
chcą! Zresztą, jak mi udowod­
nią, że to ja cię otrułem? Mo­
głaś otruć się sama — wszyscy 
wiedzą jaka jesteś ponura i 
bez życia... A poza tym będę 
już daleko i wreszcie wolny... 
Więc do jutra! Do jutra, moja 
dobra kobieto!

Mężczyzna wstał od stołu, o- 
puścił głowę i możliwie spręży­
stym krokiem wszedł do sypial­
ni... * * *

— Wyszedł, wreszcie wyszedł
— szepnęła kobieta z ulgą. My

nie kończy. Mam przed sobą ty sam nasypałeś sobie truci- 
jeszcze wiele dni i mam prawo zny? Więc do jutra, do jutra! 
do własnego szczęścia. Pieniędzy Po raz pierwszy od wielu lat 
starczy. Do zapłacenia pozostał kobieta uśmiechnęła się. mogło 
mi tylko jeden rachunek — ra się wydawać, że jest o 30 lat 
chunek z tobą. Zapłacisz za mo młodsza...

niezadowolenie z uwag żony 
wystarczy nam to, co mamy. 
Co prawda te ich spacery ro­
b iły  wrażenie. Zawsze razem, 
milcząco i zawsze o tej samej 
porze...

— e wiesz, tak czy siak, co 
by o tym nie mówić, to wspa­
niałe — nie móc znieść myśli 
o rozstaniu.

— Taaak, sierżant Gonzales 
mówił, że tych dwoje popełniło 
wspólne samobójstwo, dlatego 
że nie mogli wytrzymać myśli 
o rozłące. (Pan Ronson powta­
rzał to, co godzinę wcześniej o- 
powiadała mu żona). Bali się, 
że jedno mogłoby pierwsze 
zejść z tego świata...

— Właśnie — przytaknęła — 
to niezwykła historia... niezwy­
kle romantyczna historia.

I  jeszcze przez chwilę oboje 
patrzyli w zamknięte drzwi ka­
retki.

Louis YANONNE

Więzienie za Jazdę „na gapę“
..TO skandal, w jaki sposób traktuje się 

u nas wolność obywateli. Więzienia są prze­
pełnione ponad 60 tysiącami ludzi, których 
rzekome lub rzeczywiste czyny pozostają w 
jaskrawej sprzeczności z wysokimi karami, 
na jakie zostali skazani” .

Cytat ten pochodzi z komentarza zamie­
szczonego w monachijskiej gazecie „Sued- 
deutsche Zeitung”  i wskazuje na problem, 
który zaczęto tu dopiero od niedawna po­
ruszać.

Wystarczy spojrzeć do popularnego wyda­
wnictwa „Fischer Weltalmanach” na rok 
1936. by przekonać się. że pod względem 
ilości więźniów w stosunku do ogólnej licz­
by mieszkańców. RFN zajmuje wśród 21 
europejskich państw kapitalistycznych smut­

ne trzecie miejsce — po Turcji i Austrii. 
Na każde 100 tys. obywateli RFN aż 104 
spędza część swego żywota za kratkami.

Kilka dni temu telewizja zachodnionie- 
miecka nadała wywiad ze starszą kobiety, 
którą skazano na pół roku więzienia za... 
„recydywę w jeżdżeniu na gapę” środkami 
komunikacji miejskiej. Należy dodać, że ko­
bieta ta jest chora, utrzymuje się z renty 
wynoszącej 1/7 średniej płacy miesięcznej i 
nie stać ją po prostu na opłacenie wyjąt­
kowo drogich w RFN biletów tramwajo­
wych i autobusowych. A jechała właśnie do 
lekarza!

Przykładów podobnie niewspółmiernie wy 
sokich kar w stosunku do wagi wykroczeń 
spotkać tu można wiele.

Uśmiechnij się!

— Oto moja autobiografia.

— W samą porę, właśnie ros- 
mawiamy o lobie!

— Dlaczego pytasz czy mam 
poczucie humoru? ,

— Synkowi pani nic nie dole* 
ga, powinien tylko mniej pa- 
lić...
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— We własnej osobie — powtórzył. — Odkryto w 

Paryżu spisek, który ma na celu zamordowanie króła, 
usadowienie na Ironie księcia Orleanu i arcsztowanio 
kardynała. Jadę, by wyśledzić I przychwycić przywód­
ców spisku. Jest to najpewniejszy sposób naszego 
wielkiego kardynała —- uderzać, kiedy się najmniej 
togo spodziewają, przewidzieć napaść, uprzedzić wy­
konawców i sparaliżować ich akcję. Sposób nieza­

wodny, zapewniam cię, sposób, którego ja właśnie 
zamierzam się jqć, o uczynię to tak...

Mówiąc r uw*lnił si.? delikatnie z objęć Zofii I 
skokiem tygryso znalazł się przy kindżale, zerwał go 
• dobywszy estrze z pcchwy, całą siłą pchnął nim w 
kotarę.

Mimo nadzwyczajnej szybkości działania, chybił ce­
lu.

Naraz kotary rozsunęły się, wyskoczył zza nich czło­
wiek ze szpadą, wymierzoną prosto w serce D'Arta- 
gnana. Jeden przercźliwy okrzyk wydarł się z piensi 
Zofii, D'Artagnan me miał czasu, by spojrzeć na nią. 
Chvbił wprawdzie celu za kotarą, ale obronił się kin- 
dżałem od śmiertelnego ciosu szpady. Rozpoznał na­
pastnika.

Był nim hrabia de Montforge
— A, bandyta! — huknął D'Artagnan groźnie. — 

To z Ciebie morderca...
Montforge roześmiał się i nacierał na przeciwnika. 

Posiadając tylko kmdżał, D'Artagnan nie wierzył w 
możliwość obrony przed szpadą, natrętnie mierzoną w 
jego gardło. Odskoczył w tył, zyskując na czasie. Po­
trącił stół. który uoadł j  hałasem. Montforge wbił 
szpadę w krzesło, tracąc chwilowo równowagę — ni­
by pantera rzucił się na mego D'Artagnan ■ wymierzył 
mu ciężk- cios powyżej serca.

—- Łotr zawołał D'Artagnan. — Tchórz i ban­
dyta!..

Rzucił rękojeść kindżata w oczy Montforge'a, przy­
skoczył do drzwi i za chwilę trzasnął nimi z całej 
siły

Nie napotkał żadnego z domowników. Gorejąc od 
wstydu, wściekły, pochwycił swoją szpadę • popędził 
na górę, by zmierzyć się i Montfarge’em. jak no ryce­
rza przystało Kiedy jednak rozwarł drzwi szeroko, hra­
biego w pokoju iuż nie bvło Z- f̂ia leżała zemdlono 
na konacie. Przez ochyi-ne katary so^trzeał drucie

potajemne drzwi, przez które Montforge niezawodnie 
uciekł.

D'Artagnon poszedł w jego ślady, chwycił kapelusz 
i płaszcz i w kilka sekund był już na Rue de Greno­
ble. Mrok zapadał. Na ulicy nie było nikogo. Po chwili 
D'Artagnan przypomniał sobie boczną uficę, przez któ­
rą wszedł i tam popędził.

— A! — krzyknął. — Łotrze, poczekaj!
Przy furtce Montforge dosiadał w tej chwili konia. 

Rzucił okiem na D'Artagnana, roześmiał się szyderczo 
i wbił ostrogi w konia. Umknął, zanim muszkieter zdo­
łał go dopaść. Klnąc, na czym świat stoi, D'Artagnan 
wcisnął szablę do pochwy i zwrócił kroki w stronę 
swojej kwatery.

— Do diabła! — zawołał wściekły na swą bezrad­
ność. — A więc ten ci jest nasz drogi, cenny nota­
riusz, ten, och! Athosie, miałeś rację, jak zwykłe.

Przed domem zastał Grimauda.

— Czy koni© są gotowe? — zapytał. Grima ud przy­
taknął skinieniem głowy. D'Artagnan wszedł do miesz­
kania.

Porthos siedział na krawędzi łóżka, wciąż jeszcze z 
zaspanymi oczami. Athos grał sam ze sobą w kości 
przy oknie. Na widok wchodzącego Porthos zawołał:

— Ach mój przyjacielu! Wyobraź sobie! Jestem 
skończony głupiec.» pomyśl tylko, nikt mnie nie obra­
bował! Nareszcie oprzytomniałem. Znalazłem rulon 
złote za podszewką...

— Czekaj! — przerwał mu Athos, ruszając w stronę 
D'Artagnamo, którego wygląd przeraził go. Co się sta­
ło? A więc moja przestroga nie była bezpodstawna?

fedn)
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Szczecinianie nadal przed szansą awansu

NIEZBYT efektownie zapre­
zentowali się siatkarze Stali Sto 
cznia w półfinałowym meczu o 
Klubowy Puchar Europy z mi­
strzem Holandii Brother Marti-, 
mus, przegrywając z nim 0:3. 
Szkoda, że naszym siatkarzom, 
którzy nadal mają szanse' awan 
su do puli finałowej, nie udało 
się przynajmniej „urwać” jedne 
go seta Holendrom. Wówczas 
zadanie „wypracowania”  sobie 
finałowego wyniku byłoby zna­
cznie łatwiejsze. Przy rezultacie 
3:0 (w małych punktach 15:12, 
15:8, 15:9) w rewanżowym śro­
dowym (22 bm.) pojedynku 
szczecinianie muszą się mocno 
pilnować. Nie wolno im prze­
grać ani jednego seta. Ponadto 
Holendrzy mogą zdobyć najwy­
żej 28 pkt. Jeżeli „zaliczą” ich 
więcej, wówczas oni zagrają w 
wielkim finale o Klubowy Pu­
char Europy.

POWRÓĆMY jeszcze do roze­
granych przez Stal meczów pu­
charowych. Po raz drugi „pod

Zbigniew Boniek 
stawia na... konie

W  J E D N Y M  z u d z ie lo n y c h  osta 
tn io  w y w ia d ó w  Z b ig n ie w  B o n ie k  
p rz y z n a ł, iż  in w e s tu je  w ... k o n ie  w y  
śc lg o w e  i  n a w e t spodziew a  się iż  
je d e n  z n ic h  odegra  g łó w n ą  ro lę  
w e  w ło s k ic h  d e rbaeh . S ta jn ia  B o n ­
ka  nos i b a rw y  b ia ło -c z e rw o n e .

Budujemy halę

widowiskowo-sportowa

dla Szczecina

Z inicjatywy 
dwóch Jacków

KARNAWAŁ trwa. także 
„karnawałowa” zbiórka pienię­
dzy na konto budowy hali w i­
dowiskowo-sportowej w Szczeci 
nie. Niedawno informowaliśmy 
® pięknym geście uczniów SP 
n r 5, którzy przekazali znaczną 
kwotę na budowę tego. tak po­
trzebnego obiektu. Dziś z ogrom 
ną satysfakcją informujemy, że 
podczas balu maskowego w VI 
Liceum Ogólnokształcącym z 
inicjatywy uczniów klasy I I I  d: 
Jacka Taczalskiego i Jacka Bar 
tosa zebrano 1500 zł i  przeka­
zano tę sumę na konto hali. 
Dtaiękujemy i czekamy na kolej 
ne „karnawałowe” zbiórki pie­
niędzy.

(bt)

dali” się na wyjeździe. Nie po­
tra fili sprostać mistrzowi Wę­
gier — Tungsram, ulegając w 
Budapeszcie 1:3. Miałem możli­
wość zobaczenia tego spotkania 
na własne oczy. Na długo po 
meczu wraz z osobami toWarzy 
szącymi, n.ie mogliśmy . zrozu­
mieć gry stoczniowców. Gospo­
darze, którzy wygrali zasłuże­
nie górowali nad stoczniowcami 
przede wszystkim .-¡dułtoŁ 
blokiem i bardzo dobrą grą w 
ataku. Nie bawili się w żadne 
sztuczki siatkarskie, które 
jak się okazuje r— nie przyno­
szą spodziewanych efektów. W 
takowych sztuczkach lubuje się 
właśnie Stal. Dodatków o już nie 
pierwszy raz Stal grając na wy 
jeździe, u nieco mocniejszego 
przeciwnika, robi wrażenie dru­
żyny ospałej. Nie trzeba zatem 
nikogo przekonywać, że wów 
czas gra zupełnie się nie klei. 
Stal popełnia proste błędy, tak 
przy zagrywce jak I przy odbio­
rze piłki. Występują także kło­
poty z serwisem i celnym zbi­
ciem. Podobnie było w drugim 
wyjazdowym (celowo pomijam 
spotkanie z Sollentuną) meczu 
z Brother Martinus. „Staloweom 
— jak napisał w pomeczowym 
sprawozdaniu nasz wysłannik 
Jacek Grażewicz— zabrakło „ik­
ry” i... inteligencji. Przegrali 
choć przegrać nie musieli. Psuli 
sporo piłek, grali niepewnie i 
mało precyzyjnie”.

Zaitowno po budapeszteńskim 
jak i amsterdamskim pojedyn­
ku trener Jerzy Salwin powie­
dział, że jego podopieczni ponie 
śli porażkę, która była przede 
wszystkim wynikiem słabej gry 
szczecinian w  ataku. Możemy 
więc stwierdzić, że Stal rzeczy­
wiście nie ma jeszcze większe­
go mi ę d z y nar od owego doświad­
czenia, gdyż ma spore kłopoty z 
zaprezentowaniem na obcym 
parkiecie wszystkich swoich 
walorów. Mamy jednak nadzie­
ję, że niebawem Stal będzie „na 
bierała” europejskiego szlifu i 
postara się wygrywać również 
na innych obiektach.

Jak na razie stoczniowcy mu­
szą się skupić na środowym 
meczu z . Brother i zrobić wszy­

stko. by nie zawieść swoich 
wiernych sympatyków.

Bogdan TYCHOWSKI
PS. P R Z E Z  T R Z Y  D N I p rz e k a z y ­

w a liś m y  naszym  C z y te ln ik o m  k o ­
re sp o n d e n c je  z A m s te rd a m u . W szy­
s tk o  za sp raw ą , z n a k o m ic ie  d z ia ­
ła ją c y c h  te le fo n is te k  z m ię d z y n a ro ­
d o w e j. D z ię k u je m y  za tem  p a n io m : 
G. S ta n c z e w s k ie j, B . M a sz ta le r, D. 
O lsze w sk ie j, I .  W o jn ic z  i  J. M ą- 
d rza k .

Pływackie misirzosiwa Polski

Pożegnanie 
A. Czopkówny

N A  P Ł Y W A L N I K o ro n y  w  K ra ­
k o w ie  ro zp o czę ły  się Z im o w e  M i­
s trz o s tw a  P o ls k i w  P ły w a n iu . B ie ­
rze w  n ic h  u d z ia ł b lis k o  150 za­
w o d n ic z e k  i  z a w o d n ik ó w  z 38 k lu ­
b ó w  i  c z te re c h  szkó ł m is trz o s tw a  
spo rtow ego .

Podczas u ro c z y s te g o  o tw a rc ia  m i 
s trz o s tw  pożegnano  m e d a lis tk ę  . o- 
l im p ijs k ą  — A g n ie szkę  CzoDków.nę. 
k tó ra  za ko ń czy ła  ju ż  s w o ją  bogatą 
k a r ie rę . W ręczono  je j  p a m ią tk o w e  
p u c h a ry . P o  u k o ń c z e n iu  s tu d ió w  
za m ie rza  ona s z k o lić  m ło d y c h  p ły  
w a k ó w .

W  p ie rw s z y m  d n iu  p o b ity  zosta ł 
re k o rd  P o ls k i w ła ś n ie  że g na jące j 
się ze s p o rte m  A g n ie s z k i C zo p kó w ­
n y  na dys t. 100 m e tró w  . s t. grzb. 
N ow ą  re k o rd z is tk ą  zosta ła  A ne ta  
P lęczka  (W a rta  P oznań). J e j czas 
— 1,05.31 (d o tych cza so w y  re k o rd  
w y n o s ił 1.05.75). R e k o rd o w y  w y n ik  
n a 50 m  s ty l.  m o t. u z y s k a ł takżo  
R ysza rd  M a le c  (S ta l S to czn ia  Szeze 
c in )  0,25,37. Na p o zo s ta łych  d y s ta n - : 
sach: 50 m  st. m o t. k o b ie t  B eata ’ 
P e rk o w s k a  (S ta l S toczn ia  Szczecin) 
z czasem  0,29,88 b y ła  d ru g a . 200 m 
st. dow . m ężczyzn : 1) Tom asz G a- 
w ro n k a  (S ta l S to czn ia  Szczecin) 
1.53.48, 2) W ło d z im ie rz  W dz ięczny  
(S ta l S to czn ia  S zczecin) 1.54,63. 3) 
T adeusz K ly s e jk o  ( B łę k itn i S ta r ­
ga rd ) 1.55.04.

Piłkarskie młodzieżowe ME
W  Z U R Y C H U  o d b y ło  s ię  lo so w a ­

n ie  ć w ie rć f in a łó w  m ło d z ie żo w ych  
m is trz o s tw  E u ro p y  w  p iłc e  n o żn e j 
(do  la t  21).

W y n ik i lo so w a n ia : 
g ru p a  „ A ” : S zw ecja  — W ło c h y  
g ru p a  ,.B ” : D a n ia  — A n g lia  
g ru p a  ,.C” : P o lska  — W ę g ry  
g ru p a  „ D ” : H iszp a n ia  — F ra n c ja

W  p ó łf in a ła c h  zw yc ię zca  g ru p y  
„ A ”  s p o tka  s ię  ze zw yc ię zcą  g ru p y  
„ B ” , a d ru ż y n a  z g ru p y  „ C ”  — ze 
zw yc ię zcą  g ru p y  ,.D ” .

W  sprawie „wytycznych’

WIDOWISKOWO
SPORTOWA

S Z C Z E C IN —

Imprezy sportowe
S O B O T A

Godiz. 9 — S zczec ińsk i K lu b  O li 
m p ijc z y k a  — g ie łd a  k o le k c jo n e ró w . 

G odz. 17 —  sa la  SP  n r  12 w  Sta
rg a rd z ie  —  m ecz k o s z y k ó w k i m ęż­
c z y z n  o  m is trz o s tw o  I I  l i g i  S pó j 
n ia  —  G ry f  S łu p sk .

N IE D Z IE L A
G odz. l i i  — k ą p ie lis k o  G łę b o k ie  

im p re z a  b iegow a  o G ra n d  P r ix  
T K K F .

G odz. m  -  h a la  W D S  — sp o tka  
n ie  w  k o s z y k ó w c e  m ężczyzn  o  m i­
s trz o s tw o  I I  l i g i  P o g o ń  — A s to r ia  
B ydgoszcz .

G odz. 1S — h a la  W D S  — m ię d zy  
p a ń s tw o w y  m ecz w  k a ra te  P o lska  
—-  Dania-.
K. G o d z . K  — h a la  p rz y  u l.  N a ru  
to w ie z a - - .  t u r n ie j  p i łk a rs k i o ld b o ­
y ó w ,

Nowa ocena ucznia z wf?
O D  N O W E G O  ro k u  szko ln e g o  M i­

n is te rs tw o  O ś w ia ty  i  W ych o w a n ia  
w p ro w a d z iło  n o w y  system  k o n t r o l i  
u c z n ió w  z  p rz e d m io tu  „w y c h o w a n ie  
f iz y c z n e ” . P ra ca  n a d  „w y ty c z n y m i”  
t rw a ła  d w a  la ta , a p o  ic h  w p ro w a ­
d z e n iu  w z b u d z iła  szeroką  d y s k u s ję  
w ś ró d  n a u c z y c ie li w f  i  ro d z ic ó w . 
D o k u m e n t o k re ś la  za dan ia  o  ch a ­
ra k te rz e  m e to d o lo g ic z n y m  i  z m ie ­
rza  d o  w e r y f ik a c j i  oce n y  u c z n ia  w  
sposób o p ty m a ln y  t j .  je g o  s p ra w ­
no śc i ru c h o w e j, u d z ia łu  w  z a ję c ia ch  
p o z a le k c y jn y c h , p rz y n a le ż n o ś ć ' i  u -  
p ra w ia n ie  s p o rtu  w  S K S  i  k lu b a c h  
s p o rto w y c h , a ta k ż e  obecność w ś ró d  
o rg a n iz a to ró w  s p o r tu  i  r e k re a c j i  w  
s w o im  ś ro d o w is k u .

T a k a  k o m p le k s o w a  ocena w y m a ­
ga je d n a k  tw ó rc z e j p o s ta w y  na ­
u c z y c ie l^  w f ,  k tó r z y  p o w in n i w y ­
p ra c o w a ć  ta k i  m o d e l oceny u czn ia , 
,by b y ł  on  a k ty w iz u ją c y m  c z y n n i­
k ie m  d o  je g o  u d z ia łu  w  ró ż n o ra ­
k ic h  fo rm a c h  a k ty w n o ś c i ru c h o w e j 
,w sz k o le  i  ś ro d o w is k u  p o zaszko l­
n y m .

W  za rządzen iu  w y ra ź n ie  p o d k re ­
ś la  się, że uczeń p rzede  w s z y s tk im  
s z k o ły  p o d s ta w o w e j m oże m ie ć  oce 
nę  w yższą  o  je d e n  s to p ie ń  za 
okres, je ż e l i  b ie rze  u d z ia ł w  n ad ­
o b o w ią z k o w y c h  fo rm a c h  p ra c y  
s z k o ln e j, o rg a n iz u je  lu b  pom aga 
n a u c z y c ie lo w i W za ję c ia ch . F a k t  ten  
d a je  m o ż liw o ś ć  w y c h o w a n ia  tz w . 
m ło d z ie ż o w y c h  o rg a n iz a to ró w  sp o r­
tu ,  k tó r y c h  n ie  m a  za  dużo  na co 
d z ie ń .

U czeń  m a ło  s p ra w n y , n a w e t z 
w a d a m i p o s ta w y  m a  szansę o t r z y ­
m a n ia  n a w e t o c e n y  n a jw y ż s z e j, a le  
t y lk o  w te d y , k ie d y  c z y n n ie  i  sy ­
s te m a ty c z n ie  u c z e s tn ic z y  w  za ję ­
c ia c h  k o re k c y jn y c h  o rg a n iz o w a ­
n y c h  poza le k c ją  w f .

W ia d o m o , że  o m a w ia n e  za rządze ­
n ie  n ie  p o d n ie s ie  e fe k tó w  w f  d z ie ­
c i  i  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, g d y ż  są 
on e  u za le żn io n a  od w a ru n k ó w  ba ­

zo w ych , w yposażen ia  w  sp rzę t spor 
to w y , a p rze d e  w s z y s tk im  od pe­
d agogów , n a u c z y c ie li w f  i  ilo śc i 
czasu pośw ięconego  na za ję c ia  k u l ­
t u r y  f iz y c z n e j, s p o rtu  i  re k re a c ji 
w  szko le .

W dra ża n e  od k i lk u  la t  no w e  p ro ­
g ra m y  wnoszą je d n a k  z m ia n y  w  
o r ie n ta c j i  ce ló w  w f  w  p ra c y  d y ­
d a k ty c z n e j. Ich  zadan iem  je s t m . in . 
w y m a g a n ie  a k ty w n o ś c i sa m ych  ucz­
n ió w  p rzez  ic h  p o d m io to w y  u d z ia ł 
w  p roces ie  w y c h o w a n ia  fizyczn e g o .

M eksyk  '86

Nasi rywale w obiektywie
Anglia

PIŁKARSKA reprezentacja Anglii. finaUsta mistrzostw 
■świata. Na zdjęciu stoją od lewej — Trevor Francis, Peter' 
Shilton, Mike Wright, Mike HatJey, Chris Ryddle i Terry( 
Batcher. W I  rządzie od lewej — Ken Samsom, Ray Wilkins 
Bryan Robson, Trevor Steven i Gary Stevens.

Portugalia

PIŁKARSKA reprezentacja Portugalii, finalista mistrzostw 
świata. Na zdjęciu od levoej — Manuel Bento, Jose Luis. 
Alvaro, Fernando Gomes, Venancio, Mor ato, Semedo, Andre, 
Antonio Sousa, Jose Futre i Joao Pinto.

M aroko

PIŁKARSKA reprezentacja Maroka, finalista mistrzostw 
świata. Na zdjęciu stoją, cfd lewej — brazylijski trener Jose 
Fario, Lemriss, Khairi, Ucina, Bouyahiaoui, Biaz, Żaki i nie 
zidentyfikowany trener, klęczą, od lewej — Labied, Timouni. 
Fadili, Dolny i  Merry.

CAF - APP

Na ligowych parkietach

•  Czarne wyjechały do Spójni Gdańsk
•  Czy Pogoń zdobędzie 4 punkty?

P R A C O W IT Y  w e e ke n d  m a ją  na­
sze k o s z y k a rs k ie  „ p ią t k i ” , I - l ig o w e  
z a w o d n ic z k i C za rn ych  Szczec in  w y  
je c h a ły  do  G dańska, b y  ta m  s p o t­
ka ć  s ię  z d ru ż y n ą  za licza n ą  do 

ś c is łe j k r a jo w e j c z o łó w k i. W  p ie rw ­
sze j ru n d z ie  s z c z e c in ia n k i. n ie s te ty , 
m u s ia ły  uznać w yższość sw o ich  k o ­
le ż a n e k  z T ró jm ia s ta  i  p rz e g ra ły  
na w ła s n y p i p a rk ie c ie  78:94. Czeka 
w ię c  je  n ie ła tw e  zadan ie . J e że li 
p odop ieczne  tre n e ra  Z b ig n ie w a  Ł a ­
t y  z a g ra ją  w  G da ń sku  ta k  ja k  n ie ­
d a w n o  w  S zczecin ie  ze S lęzą . m o ­
gą s p ra w ić  n a m  k o le jn ą  m iłą  n ie ­
sp o d z ia n kę . Z resz tą  l ic z y m y  na  n ią .

W  sobotę  i  n ie d z ie lę  g ra ją  Ude­
rz y  I I  l ig i .  k o szyka rze  szcze c iń sk ie j 
P o g o n i. P ie rw s z y  m e cz  z A Z S  P o -

znań  ro z e g ra ją  w  s to lic y  W ie lk o ­
p o ls k i,  a d ru g i w  Szczec in ie  w  ha ­
l l  W D S  (godz. 112) z A s to r ią  B y d -

Z a ró w n o  w  so b o tn im . Jak i  w  
n ie d z ie ln y m  p o je d y n k u  fa w o ry te m  
je s t P ogoń. N ie  p o d e jrz e w a m y , że­
b y  p o d o p ie czn i Je rzego N o w a k o w ­
sk ie g o  p o z w o lil i sob ie  na  p o rażkę  
z na js łabszą  d ru ż y n ą  w  nasze j g ru ­
p ie . . A k tu a ln ie  A Z S  z a m y k a  ta b e ­
lę  I I  l ig i .  P rz y p o m n ijm y , że w  
p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  P ogoń w y g ra ­
ła  aż 111 do 74. N ie co  tru d n ie js z a , 
a le  też  w  zasięgu rę k i,  je s t  byd g o ­
ska A s to r ia . W szys tko  w ię c  w s k a ­
z u je  na to ,  że P ogoń  zdobędzie  4 
p k t .  1 s w o im i w y s tę p a m i p o n o w n ie  
p o d k re ś li I-H g o w e  a s p ira c je . (b t)

Karate w hali WDS

Mecz Polska -  Dania
W NIEDZIELĘ hala WDS będzie 

gościła karateków dwóch repre 
zentacji: Polski i Danii. Dojdzie 
bowiem pomiędzy nimi do kolej 
nego między państwowego spot­
kania w karate. Mecz ten, któ­
rego organizatorem, przy współ­
udziale ZW ZMW, SSP „Brat­
niak”  i Rady Uczelnianej ZSP 
Politechniki Szczecińskiej, jest 
Polski Związek Karate, ro>zpocz 
nie się on o godzinie 15.

W ramach reprezentacji Pol­
ski wystąpi sześciu szczecinian: 
Henryk Marucha (AZS — PAM), 
Janusz Knapczyk i Mirosław 
Standowicz (AKK — AZS) oraz 
juniorzy Artur Burdasz (MKSG 
Geokart), Jacek Baszak (SKS 
Spójnia Stargard) i Roman Za 
bielski (AZS — PAM).

(bt)
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P O L S K I — „D o m  o tw a r ty ”  g. 19 
(p ią te k , sobota i  n ie d z ie la ); W S P Ó Ł ­
C ZE S N Y  (Z a m e k) „B a z y lis s a  T e o fa - 
n u "  g. 18 (p ią te k , sobota  i  n ie d z ie ­
la ) ; M U Z Y C Z N Y  (889-02) sobo ta : 
„C o p p e iia ”  g . 19.30; n ie d z ie la : g. 16; 
P L E C IU G A  —• sobo ta : „W y s p a  k a ­
p ita n ó w ”  g. 17; n ie d z ie la : g. 11 (od  
1. 6) .

D E L F IN  (463-78) „B a lla d a  o N a ra y - 
' a m ie ”  g. 17.30 — ja p .. 1. 18; „M e ­

d iu m ”  g. 20 — p o i.,  1. 18; sobota 
i  n ie d z ie la : „R e k s io  i  św ie rszcz”  
g . 10, 11, 12, 13, 14 — p o i.;  „B a lla d a
0  N a ra y a m ie ”  g. 15, 17.30 — ja p ., 
1. 18; „M e d iu m ”  g. 20 — p o i.,  1. 18; 
C O LO SSEU M  (te i.  458-18) „P e c h o ­
w ie c ”  g. 15, 17, 19 — f r . ,  1. 12; 
sobota  i  n ie d z ie la : „S tra s z y d ła ”  g. 
15 — p o i.;  „P e c h o w ie c ”  g. 17, 19; 
C O L O o o E liM  (k a w ia rn ia  v id e o ) „ M i ­
s t r z y n i W u -D a n g ”  g. 16, 19 — c h iń ­
s k i,  1. Mt; sooota  i  n ie d z ie la : g.
15, 17, 19; K O S M O S  (380-03) „M iło ś ć , 
szm aragd  i  k r o k o d y l”  g. 9.30, 12, 
14.30, 17, 19.30 — U S A , l .  15 (p ią te k , 
sobota  i  n ie d z ie la ); B A Ł T Y K  (733-35)

•s o b o ta  ii ¿n iedzie la : „ In d ia n a  Jones”  
g . 15, 17.15, 19.30 — U S A , l .  15; 
P O L O N IA  (22-18-34) „P o w ró t  J e d i”  
g. 14, 16.15 — U S A , 1. 12; „D ia b e l­
s k ie  szczęście”  g. 18.30 — p o i., 1. 15 
(p ią te k , sobota  i  n ie d z ie la ); w  so­
b o tę  o  g. 13 — „M y s z k a  i  w łó czę ­
ga ” ; P IO N IE R  (475-02) „P o d  w u i-  

i k a n e m ”  g. 9, 15.30, 1T.45, 20 —
U S A , 1. 18; „ W ie lk i  w ą ż  C h in g a c h - 
g o o k ”  g. U , 12.45 — N R D ; „A w a n ­
tu ra  z K re te m ”  g. 14.30 — p o i. (p ią -  
te x , sobota  i  n ie d z ie la ); H E T M A N  
(P o m o rza n y ) p ią te k : „D ż o n y  i  A r n i­
k a ”  g. 16.30 — w ę g .; „S p o k o jn ie ,  
to  t y lk o  a w a r ia ”  g. 18 — U S A , l. 
15; n ie d z ie la : g. 10.30; Z A M E K  — 
„ B łę k i t n y  g ro m ”  g. 13; sobo ta : g.
16, 18.15; n ie d z ie la : g. 17; P R O M IE Ń  
— so b o ta : „ B łę k i t n y  g ro m ”  g. 14, 
16.05, 18.10 — U S A , 1. 15; n ie d z ie ­
la :  g. 13.30, 15.30, 18.30; M A R S  — 
p ią te * :  „C z te re j p a n c e rn i ł  p ie s " 
g. 16 —  p o i., cz. I ;  „W a lk a  o  o g ie ń ”  
g. 18, 20 — k a n a d ., 1. 18; n ie d z ie la : 
g. 17, 19; S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je )  
sobota- „E .T .”  g. 11, 13 — U S A ; 
n ie d z ie la : g. 15.15, 17.15; P U Z Y J A Z N  
(D ą b ie ) sobo ta : „O c h , K a r o l”  g. 15, 
17 — p o i., I. 15; n ie d z ie la : g. 16, 18; 
H U T N IK  (S to ic z y n ) „V a b a n k  I I  
c z y l i  r ip o s ta ”  g. 16.30 — p o l„  I .  15; 
s o o o ta . g. 13.10; „ K o n ik  G a rb u s e k ”  
g. 12; n ie d z ie la : „V a b a n k  I I  c z y li 
r ip o s ta ”  g. 16.10; 1 M A J  (Ż yd ó w ce ) 
n ie d z ie la : „D u c h ”  g. 16.30, 18.30 — 
U S A , i .  15; B A J K A  (P o lice ) sobota
1 n ie d z ie la : „ In d ia n a  Jones”  g. 15,
17, 19.15 — U S A , 1. 15; B IA Ł Y  Ż A ­
G IE L  (T rze b ie ż ) n ie d z ie la : „C h r is t i ­
ne ”  g. 18 — U S A , 1. 18; M E W A  
(Z e le cn o w o ) sobo ta : „ B łą d  s z e ry fa ”  
g. 15 — N R D ; „ H a llo ,  ta x i”  g. 17 — 
ju g .,  1. 18; n ie d z ie la : g. 17; J U ­
T R Z E N K A  (C h o jn a ) „C h r is t in e ”  — 
U S A , 1. 18 (p ią te k , sobo ta  i  n ie d z ie ­
la ) ;  G R Y F  (G ry f in o )  n ie d z ie la : 
„K la s z to r  S h a o lin ”  — c h iń s k i,  1. 15; 
R O B O T N IK  (P y rzyce ) p ią te k  i  n ie ­
d z ie la : „P rze zn a cze n ie ”  — p o i., 1. 
18; „ Im p e r iu m  k o n tra ta k u je ”  — 
U S A , 1. 12; W IS Ł A  (G o le n ió w ) n ie ­
d z ie la : „G re y s to k e  — legenda  T a r­
zana w ła d c y  m a łp ”  — ang., i .  12; 
W E N U S  (G o łe n io w ) „ ż ó ł t a  ró ża ”  — 
ru m ., 1. 12 (p ią te k , sobota  i  n ie ­
d z ie la ); IN A  (S ta rg a rd ) p ią te k  i  n ie ­
d z ie la : „ In d ia n a  Jones”  — U S A , 1. 
15; C U K R O W N IK  (S ta rg a rd ) n ie ­
d z ie la : „ P o w ró t  J e d i”  — U S A , 1. 12; 
„T rz e b a  g ra ć ”  — węg., 1. 15.

(n ie d z ie la )

K O R A B  — „R e k s io  i  w ro n a ”  g. 11, 
12; „J a ś  i  d ia b e łe k ”  g. 13; D E L F IN  
— „R e k s io  i  św ie rs z c z " g. 10, 11, 
12, 13, 14; B A Ł T Y K  — „N o w i go­
śc ie ”  g. 14, P O L O N IA  — „M y s z k a  
i  w łóczęga ”  g. 13; P .O N IE R  — 
„ W ie lk i  w ąż C h in g a c h g o o k ”  g. 11, 
12.45; „ A w a n tu ra  z k re te m ”  g. 14.30; 
r tE T M A N  — „ L o le k  lu n a ty k ”  g. 
11.30; Z A M E K  — zes taw  b a je k  g. 
11, 12, 13; P R O M IE Ń  — „P rz y g o d y  
m a łp k i N u k i”  g. 12; M A R S  — „R e -  
k s io  ły ż w ia rz ”  g . 11; S Z M A R A G ­
D O W E  — „R e k s io  i  U F O ”  g. 14; 
P R Z Y J A Ź Ń  — „M a m a ”  g. 14.30; 
1 M A J  — „T rz e c i ks iążę ”  g. 15; 
H U T N IK  — „ K o n ik  G a rb u s e k ”  g. 
15; B A J K A  — „N ie c h  ż y ją  d u c h y ”  
g. 12; B IA Ł Y  Ż A G IE L  — „R e k s io  
i  k o g u ty ”  g. 16; M E W A  — „ B a lla ­
da o  k a p ry ś n e j k ró le w n ie ”  g. 14; 
„B łą d  s z e ry fa ”  g. 15.
R E P E R T U A R  K IN  na p o d s ta w ie  
in fo r m a c ji  O PR F.

P R O G R A M  I
14.30 T V  k u rs  ro ln ic z y .  14.50 W o­
k ó ł nas — d la  k ł .  I —I I .  15.35 „ W  
szko le  i  w  d o m u ” . 15.55 N U R T  — 
S k a rb y  S ezam u. 16.25 W iadom ośc i.
16.30 D la  m ło d y c h  w id z ó w  — „ M a j-  
s te rk le p k a ” . 16.55 D la  d z ie c i — „P ią ­
te k  z P a n k ra c y m ” . 17.20 W ia d o m o ­
śc i. 17.30 W  te a trz e  ra d o m s k im ” . 18 
„B e z  p ró b y ” . 19 D o b ra n o c . 19.10 
„ J a jo g ło w i” . 19.30 D z ie n n ik . 20 M o ­
n i to r  rz ą d o w y . 20.30 F i lm  p o i. — 
„W ie rn e  b l iz n y ” . 21.55 K o m e n ta rz e . 
22.25 „o to b ie  i  d la  c ie b ie ”  — k o n ­
c e r t  z o k a z j i  ro c z n ic y  w y z w o le n ia  
W a rsza w y . 23.10 W ia d o m o śc i. 
P R O G R A M  I I
17.30 „ D o  c ie b ie  W a rszaw o” . 17.50 
Z b liż e n ia  — c z y li to  i  o w o  o  f i lm ie .  
18.20 P rz e b o je  D w ó jk i.  18.30 K ro n ik a  
( lo k .) .  19 F i lm  a n g . —  „F ra g g le s i” .
19.30 D z ie n n ik .  20 K o n c e r t  m u z y k i 
p o ls k ie j z o k a z j i  K o n g re s u  In te le k ­
tu a lis tó w . 20.55 J a rm a rk .  22.10 F i lm

~  ” A  * y c ie  to c z y  s ię  d a le j” . 
23.10 R o zm o w y  in ty m n e . 23.40 W ia ­
dom ości.

S O B O T A  

P R O G R A M  I
7.25, 7.55 T T R . 8.30 „T y d z ie ń  na 
d z ia łce ” . 9 „S o b ó tk a ” . 10.30 W ia d o ­
m ośc i. 10.40 M u z e u m  w o js k a . 11.05 
P ro g ra m  d la  n ie s łyszą cych . 11.35 T V  
lis ta  p rz e b o jó w . 11.50 T V  k o n c e r t  
życzeń. 12.20 „S ie d e m  a n te n ” . 13.05 
„R e p o r ta ż  z p rze sz ło śc i” . 13.30 „Z a  
k ie ro w n ic ą ” . 14 M ag. p u b l.  m ło d z ie ­
ż o w e j. 14.30 P ro g ra m  w o js k o w y . 15 
W ia d o m o śc i. 15.05 S z tu k a  T V  — 
„ N ie  ig ra  s ię  z m iło ś c ią ” . 16.25 „ M o ­
rze  w o k ó ł nas” . 17.05 „F i lo z o fo w ie  
d la  p o k o ju ” . 17.30 L o s o w a n ie  D uże ­
go  L o tk a . 17.40 S p o r t. 18.30 „ Z  p o ­
trz e b y  serca” . 19 D o b ra n o c . 19.10 „ Z  
k a m e rą  w ś ró d  z w ie rz ą t”  —  ż ó łw ie .
19.30 D z ie n n ik .  20 F i lm  A lf re d a  
H itc h c o c k a  —  „ In t r y g a  ro d z in n a ” . 
22 „P rz y s z ło ś ć  ś w ia ta ” . 23 W ia d o ­
m ośc i. 23.05 S p o rt. 23.20 P ro g ra m  
ro z ry w k o w y . 23.55 K in o  no cn e  — 
„ D o b y te k ”  (ang.).

P R O G R A M  I I
13.30 N U R T  — R e lig io z n a w s tw o . 14 
N U R T  — P rz y g o to w a n ie  do  ż y c ia  w  
ro d z in ie . 14.30 N U R T  — S k a rb y  Se­
zam u. S obo ta  w  D w ó jc e . 15.05 „ M o ­
da, m o d a ” . 16.05 W id e o te k a . 16.35 
„M o d a , m o d a ” . 17.35 A n g . s e r ia l 
d o k . — „W io s k a  Z ie m ia ” . 18 K o n ­
g re s  n a d z ie i i  p rzysz ło śc i. 18.30 K ro ­
n ik a  ( lo k .) .  19 „H a llo ,  k o m p u te r ” .
19.30 D z ie n n ik  (d la  n ie s łyszą cych ). 
20 „B is  na b is  i  n ie  t y lk o ” . 20.40 
F ilh a rm o n ia  D w ó jk i  — u tw o ry  Jean 
S ib e liu sa . 21.20 T y d z ie ń  w  p o lity c e .
21.30 „S tu d io  h i - f i ” . 22.15 F i lm  ang.
— „ K le jn o t  w  k o ro n ie ” . 23.65 „P o ­
s te ru n e k  p rz y  P iw n e j” . 23.45 W ia d o ­
m ości. 23.50 „ B a l  a u to -m o to - fa n ” .

N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
7.45 A la rm  p rz e c iw p o ż a ro w y  t rw a .
7.55 W szechn ica  ro d z in y  w ie js k ie j.
8.20 M ag. ro ln ic z y .  9 T e le ra n e k . 10.30 
W ia d o m o śc i. 10.35 „O c a lić  o d  za­
p o m n ie n ia ” . 11.55 A n g . s e r ia l o b y ­
c z a jo w y  — „N a s tę p n y  p roszę ” . 13.45 
T V  lis ta  p rz e b o jó w . 13.10 „ K lu b  8 
k o n ty n e n tó w ” . 13.55 T V  k o n c e r t  ży  
czeń. 14.35 „ K r a j  za m ia s te m ” . 15 
W ia d o m o śc i. 15.05 T e a tr  d la  d z ie c i — 
„P ta s ie  m le k o ” .  15.50 S tu d io  1. 18.20 
„ A n te n a ” . 19 W ie c z o ry n k a . 19.30 
D z ie n n ik . 20 F i lm  T V P  —  „P a n  na 
Ż u ła w a c h ” . 21 „P e g a z ” . 21.40 S p o r t.
22.15 L e k s y k o n  p o ls k ie j m u zyk i^  ro z ­
r y w k o w e j.  22.44 W ia d o m o śc i. 
P R O G R A M  I I
10 F i lm  d la  n ie s łyszą cych  „P a n  
na Ż u ła w a c h ” . 11 P ro g ra m  w o js k o ­
w y . 11.80 K o n c e r t  żyezeń (lo k .) .  
N ie d z ie la  w  D w ó jce . 18 K w a d ra n s  
z „H e jn a łe m ” . 12.15 W ia d o m o śc i.
12.20 J u t ro  p o n ie d z ia łe k . 12.50 
F i lm  T V  a n g . — „R o b in  H o o d ” . 
13.50 G ośc ie  D w ó jk i  — eg za m in  
P W S T . 14.05 G o d z in a  z A g n ie szką  
F a ty g ą . 15.05 „P i łk a rs k a  św ię ta  w o j­
n a ” . 15 .«  E g za m in  P W S T . 1« F i lm  
T V  f r .  — „N o w a  d ro g a  do  I n d i i ”  
17 K in o -O k o . 17.55 K o n g re s  n a d z ie i 
i  p rzysz ło śc i. 18.15 E g za m in  P W S T .
18.40 „S ły n n e  d z ie ła , s ły n n i w y k o ­
n a w c y ” . 19.30 D z ie n n ik . 20 S p o r t. 21 
S ensacje  X X  w ie k u . 21.25 „ B r u n o ­
na M ie cu g o w a  d u c h y  p o ls k ie ” . 21.40 
F i lm  T V  ang. — „J a , K la u d iu s z ” . 
22.80 w ia d o m o ś c i. 22.35 „S z p e tn i 40- 
le tn i ” .
U W A G A : T V  zastrzega sob ie  p ra w o  
do  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 

P R O G R A M  I
15.25 „R o c k  d la  p o k o ju ” . 16.35 T y  
i  tw o je  z w ie rz ę ta . 16.50 G im n a s ty k a . 
17 W ia d o m o śc i. 17.15 W id o w is k o  d la  
d z ie c i. 17.45 F i lm  T V  h iszp . — 
„C u r ro  w a lc z y  d a le j” . 18.50 T V  d z ie  
c ięca . 19 P ro g ra m  z R os toeku . 19.25 
P rognoza  p o g o d y , k ro n ik a .  20 F ilm  
T V  — „L u d z ie  z N au m a ch o s” . 20.55 
F i lm y  z w aszego w y b o ru .  22.25 K ro  
n ik a . 22.40 Jazz. 23.40 W iadom ośc i- 
P R O G R A M  I I
17.10 Jęz. ro s y js k i.  ' 17.35 G im n a s ty ­
ka . 17.45 W iadom ośc i. 17.50 T V  d z ie ­
c ięca . 18, 18.25 Jęz. a n g ie ls k i.  18.55 
W iadom ośc i. 19, 19.45 S tu d io  D re z ­
no. 20 F i lm  T V  N R D  — „ M o ja  m i­
łość” . 21.30 K ro n ik a .  22 F i lm  T V  
h iszp . — „Ś le p a  k u ra ” .
S O B O TA  
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a .  10 
W id o w is k o  d la  d z ie c i. 10.S0 F i lm  — 
„ M o ja  m iło ś ć ” . 11.55 W ia d o m o śc i. 12 
S tu d io  D re zn o . 12.45 D ix ie la n d  w  
D re źn ie . 13.30 „B łę k i tn e  o k n o ” .
14.30 W ia d o m o śc i. 14.40 W id o w is k o  
d la  d z ie c i. 16 P ro g ra m  z R ostoeku .
17.30 W iadom ośc i. 17.40 S p o rt. 18.50 
T V  dz iec ięca . 19 K o m ic y  z o k re ­
su  f i lm ó w  n ie m y c h . 19.25 P ro g n o ­
za p ogody , k ro n ik a .  20 F i lm  U S À  — 
„ B r y la n ty  k ró lo w e j S a lo m o n y ” . 21.40 
P ro g ra m  c y rk o w y .  22.25 K ro n ik a .
22.40 F i lm  —  „T e le fo n  110” . 24 W ia ­
dom ośc i.
P R O G R A M  I I
13 S k o k i n a rc ia rs k ie . 16.15 W ł. k o ­
m e d ia  f i lm o w a  — „N ie b o s z c z y k  d la  
p a n i” . 17.35 G im n a s ty k a . 17.45 W ia ­
dom ośc i. 17.50 T V  dz iec ięca . 18 F ilm  
T V  w ęg . — „P rz y s ię g a  sc h o la ró w ” .
18.55 W ia d o m o śc i. 19 F o lk lo r  na 
św iec le . 19.30 S tu d io  H a lle . 20 P ro ­
g ra m  m u z y c z n y . 21.30 K ro n ik a .  22 
F i lm  ra d ź . —  „2 y c ie  I ł j l  O b ło m o - 
w a ” .
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a .  10 
W id o w is k o  d la  d z ie c i. j l  N a u k o w ­
c y  — pedagogom . 11.45 M u z y k a  sym  
fo n ic z n a . 12.35 S tu d io  D re zn o . 12.50 
W iadom ośc i i  k ro n ik a .  13 „Szczęśc ie  
trze b a  m ie ć !” . 14.40 F i lm  T V  CSRS

—  „Ś n ie g  i  m a te m a ty k a ” . 15.25 W i­
d o w is k o  d la  d z ie c i. 18 „ B e r l in ” . 17 
W ia d o m o śc i. 17.10 S p o r t. 17.50 „ M o ­
rze ” .  18.50 T V  dz iec ięca . 19.25 P ro g ­
noza p o g o d y , k ro n ik a .  20 F i lm  T V  
N R D  — „B ra m a ” .  21.15 „M a s z y n a  
p a ro w a ” . 21.45 R ozm ow a p rz y  m u ­
zyce. 22.45 K ro n ik a .
P R O G R A M  I I
13 S k o k i n a rc ia rs k ie . 15.30 F i lm  
ra d ź . — „P rz y s ię g a  D ż a n ta i” . 16.55 
R adź. f i lm  d o k . 17.15 Im p re s je  z 
p o d ró ż y  d o  M u rm a ń s k a . 17.45 W ia ­
d o m o śc i. 17.50 T V  dz iec ięca . 18 F i lm

T V  b u łg . —  „ L a b i r y n t  m ilc z e n ia ” . 
18.55 W ia d o m o śc i. 19 S p o r t. 20 F i lm  
f r . - w ł .  — „ K o t ” . 21.30 K ro n ik a .  22 
F i lm  T V  c h iń s k ie j — „P o g ro m c a  ty  
g ry s a ” .

P R O G R A M  I
16.05 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i.  17-30 
P io s e n k i naszych  tw ó rc ó w . 18.20 W 
p o s z u k iw a n iu  u lu b io n e j m e lo d ii.  19 
M a gazyn  in fo rm a c y jn y .  19.30 R a d io  
d z ie c io m . 20.15 K o n c e r t życzeń. 20.35 
W iersze  d la  C ie b ie . 21.15 M u z y k a  
b a ro k u . 22.05 N a ró ż n y c h  in s t r u ­
m e n ta c h . 22.20 R e p e ty c je  z ja zzu  
p o lsk ie g o . 23.25 D y s k o te k a  p rz e d  so­
bo tą .
P R O G R A M  I I
14.30 F o lk lo r  na m a p ie  ś w ia ta . 15 
P a m ię tn ik i i  w sp o m n ie n ia . 15.10 
Z n a n e , cz y  n ie  znane? 15.30 M u z y k a  
na s y n te z a to ry . 16 D z ie ła , s ty le , 
e p o k i. 16.50 „Z ie m ia ,  k tó rą  B óg  d a ł 
K a in o w i” . 17.06 F e lie to n . 17.15 D z ie n ­
n ik .  17.20 R ozśp iew ana  m ło d z ie ż .
17.40 U b a rw ić  ż yc ie . 18 K o n c e r t 
życzeń. 18.30 K lu b  S te reo . 19.30 W ie ­
c z ó r w  f i lh a r m o n ii .  20.10 W ie czo rn e  
re f le k s je . 20.15 C .d. t r a n s m is ji k o n ­
c e r tu . 21.30 W ie czó r l ite ra c k o -m u -  
zyc z n y . 21.40 T e a tr  P R . 22.12 S iu -  
c n a jm y  razem . 23 „ ż y c ie  duże  i 
m a łe ” . 23.20 In s p ira c je  l i te ra c k ie  w  
m uzyce . 24 N ocne  m u z y k o w a n ie . 
0.45 M in ia tu ra  l ite ra c k a .
P R O G R A M  I I I
15.05 R ock  po  p o ls k u . 15.45 „S zansa ” . 
16 Z a p ra sza m y  do  T r ó jk i .  17.30 P o­
l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h . 19 C o d z ie n n ie  
pow ieść . 19.30 T ro c h ę  sw in g a . 19.50 
„P rz e jś c ia ” . 20 N ie m e n  na p ły c ie  
C BS. 20.45 K lu b  T r ó jk i .  21 T rz y  
kw a d ra n s e  ja z z u . 21.45 K lu b  T r ó jk i .
22.15 L u b ię  szum  s ta re j p ły ty .  22.45 
M o za ika  w a rsza w ska  K a ro l in y  B e y - 
l in .  23 Z a p ra sza m y  do  T r ó jk i .  23.50 
„M o c n y  c z ło w ie k ” .
P R O G R A M  IV
14.25 R ozg łośn ia  h a rc e rs k a . 15.30 
„M ię d z y  ń a m i” . 18 L e k tu r y  n a s to ­
la tk ó w . 16.10 „40 la t  m in ę ło  — z
p io s e n k ą ” . 16.30 W id n o k rą g . 17.05 
M u z y k a  o ra to ry jn a . 18 M a gazyn  
„M o je  h o b b y ” . 18.20 M uzyczn e  h o b ­
b y . 18.40 S tu d io  e k s p e rtó w . 19.40 J . 
a n g ie ls k i.  19.55 O  tw ó rc z o ś c i d ia  
d z ie c i. 20.20 W ie czó r m u z y k i i  m y ­
ś li.  22 T w ó rc y  i  in te rp re ta to rz y  m u ­
z y k i  k a m e ra ln e j. 22.50 L e k tu r y  
C z w ó rk i.  23 M u z y k o te ra p ia . 23.30 
C z ło w ie k  i  n a u k a . 23.55 K a le n d a rz  
ra d io w y .

S O B O T A  
P R O G R A M  I
8.05 O b se rw a c je  K r y s ty n y  Z ie liń s k ie j.
8.15 M u z y k a  p o ra n n a . 8.30 P rze g lą d  
p ra sy . 8.45 Ż o łn ie rs k i zw ia d . 9 C zte ­
r y  p o ry  ro k u . 10.30 „ T r is ta n  1946” . 
11 K o n c e r t  p rz e d  h e jn a łe m . 11.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 12.30 M u z y k a  
fo lk lo re m  m a lo w a n a . 13.30 K o n c e r t 
re k la m o w y . 14.05 M a g a zyn  „ R y tm ” .
14.10 P io se n ka  ty g o d n ia . 14.55 P ię ć  
m in u t  o f i lm ie .  15 B a n k  p rze b o ­
jó w .  16.05 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i.
17.30 K o n c e r t  życzeń. 18 „M a ty s ia ­
k o w ie ” . 18.30 G ra n ie  ja k  z n u t.  19.30 
R a d io  d z ie c io m  — „S u p e łe k ” . 20.15 
P rz y  m u zyce  o  sp o rc ie . 21.05 T y ­
g o d n ik  k u l tu r a ln y .  21.25 B ra c tw o  
Z ło te j B la c h y . 22.05 Z  k o ło b rz e s k ic h  
fe s t iw a li .  22.20 N a ro c k o w ą  n u tę .
23.10 P a n o ra m a  ś w ia ta . 23.25 Z a p ro ­
szen ie  do  ta ń ca .
P R O G R A M  I I
6.05 M u zyczn e  d z ie ń  d o b ry . 6.30 S tu ­
d io  B a łty k .  8.10 P o ra n n a  serenada.
8.40 S te re o fo n ic z n e  a rc h iw u m  p o l­
s k ie j p io s e n k i. 9 „ ż y c ie  duże  i

m a łe ” .  9.20 M u z y k a , k tó rą  lu b i  F e - 
r r d u n  L ro l.  9.50 „Z ie m ia ,  k tó rą  B óg 
d a ł K a in o w i” . 10 G o dz ina  m e lo m a ­
na. l i  Zaw sze po  je d e n a s te j. 11.10 
R e c ita l K rz y s z to fa  K ra w c z y k a . 11.30 
T y d z ie ń  w  S te reo . 12 S z ta fe ta  
o rk ie s tr .  12.25 K o n c e r t  m u z y k i po ­
p u la rn e j.  13.06 Z a w ó d  — n a u c z y c ie l.
13.20 Z  m a lo w a n e j s k rz y n i.  13.30 
A lb u m  o p e ro w y . 14 C o je s t g rane?  — 
p y ta n ia , o d p o w ie d z i, n a g ro d y . 16 
D z ie ła , s ty le , e p o k i. 16.50 „Z ie m ia ,  
k tó rą  B ó g  d a ł K a in o w i” . 17.05 F e ­
lie to n . 17.15 D z ie n n ik . 17.20 P iosen ­
k i  40-lec ia . 17.40 T y d z ie ń  na  zach. 
W yb rze żu . 13 Róża W ia tró w . 18.30 
G w ia z d o z b ió r. 19.20 M in ia tu ra  l i t e ­
ra c k a . 19.30 W ie czó r w  f i lh a rm o n ii .
21.05 W ie czo rn e  re f le k s je .  21.10 B lu ­
esy R ysza rd a  S k ib iń s k ie g o . 21.30 
W ie c z ó r lite ra c k o -m u z y c z n y . 21.40 
T e a tr  P R  — „D rz e w o  ż y c ia ” . 22.15 
„ Ż y c ie  duże i  m a łe ” . 22.35 S tu d io  
S te re o  zaprasza. 0.45 M in ia tu ra  l i t e ­
ra c k a .
P R O G R A M  I I I
7.30 P o li ty k a  d la  w s z y s tk ic h . 8.30 
„ H a y z e ll  i  k a w a ł ła jd a k a ” . 9.05 P io ­
s e n k i na w e ekend . 9.15 W iz y ty  l  
p o d ró ż e . 9.30 P rz e b o je  z f i lh a rm o n ii .  
10 „C z a ro d z ie js k a  g ó ra ” . 10.30 Z ło te  
la ta  sw in g a . 11 N ie  c z y ta liś c ie  — to  
p o s łu c h a jc ie . 11.15 D z iś  w  Uście 
p rz e b o jó w . 11.30 W  ż y c io ry s a c h  n ie  
z n a jd z ie c ie . 11.40 D z iś  w  liś c ie  p rze ­
b o jó w . 11.50 „P rz e jś c ia ” . 12.05 W 
to n a c j i  T r o jk i .  13 „H a y z e ll i  k a w a ł 
ła jd a k a ” . 13.10 P o w tó rk a  z ro z ry w ­
k i .  14 M u z y k a  ska n d yn a w ska . 15.05 
W s z y s tk ie  d ro g i p ro w a d zą  do  N ash­
v i l le .  15.45 „P o ls k a  ro k u  1985” . 16 
Z a p ra s z a m y  do  T r ó jk i .  19 M ilc z ą c y  
ś w ia d e k . 19.30 T ro c h ę  sw in g a . 19.50 
„P rz e jś c ia ” . 20 L is ta  p rz e b o jó w .
22.15 T e a trz y k  „Z ie lo n e  O k o ”  — 
„ P o k ó j  d o  w y n a ję c ia ” . 22.37 M u z y ­
ka . 23 Z a p ra sza m y  d o  T r ó jk i .  
P R O G R A M  IV
7.15 „K s ię s tw o  ro d z in y  G r im a ld ic U ” .
7.30 S łu c n a m y  T r ia  Ja n a  P taszyna  
W ró b le w s k ie g o . 7.40 J . a n g ie ls k i.  7.55 
M u z y c z n y  su p le m e n t. 8.10 C z ło w ie k  
w  s w o im  „ M ” . 8.30 P o ra n n a  p o z y ­
ty w k a .  8.50 A k tu a ln o ś c i. 9 Z  k a ta ­
lo g u  n ie z a p o m n ia n y c h  p rz e b o jó w .
9.30 Z g a d n ij,  sp ra w d ź, od p o w ie d z .
10 A l fa b e t  p io s e n k i a k to rs k ie j.  10.30 
V a d e m é c u m  s łó w  i  znaczeń — 
„S z c z ę ś c ie ” . 11 R ozg łośn ia  h a rc e r­
ska . 12.10 P o ls k ie  zespo ły  in s tru m e n ­
ta ln e . 12.20 B iu ro  L is tó w  — odp o ­
w ie d z i.  12.30 M ię d z y  fa n ta z ją  a n a ­
u k ą  —  „E g z a m in  ze s ta ro ż y tn o ś c i” . 
13 „ K o n c e r ty  za trz y m a n e  w  'czas ie ” .
13.55 F e lie to n  „ L e k tu r y  i  re f le k ­
s je ” . 14 O k u l tu r ę  s łow a . 14.20 Ś p ie ­
w a  E lż b ie ta  W o jn o w ska . 14.30 P o­
p o łu d n ie  m ło d y c h  s łu ch a czy . 15 
T e a tr  d la  M ło d z ie ż y  — „W y s p a  na 
h o ry z o n c ie ” . 15.45 M u z y k a  n a s to la t­
k ó w . 16.05 Z  m ik ro fo n e m  po  k r a ju .
17.05 P e jzaż  p o ls k i. 17.20 P od róże  
k s z ta łc ą . 18 W a rsza w sk i T y g o d n ik  
M u z y c z n y . 19 P o r t re ty  P o la k ó w .
19.40 J . fra n c u s k i.  19.55 S w in g o w e  
g ra n ie .  20.20 W ie czó r ze s łu c h o w i­
s k ie m . 21.30 P io s e n k i — p rze b o je . 
21.50 F e lie to n  l i te r a c k i  Leszka  M . 
A d a m c z y k a . 22 S p o tk a n ie  z re p o r­
ta ż e m  „O p o w ie ś ć ” . 22.25 „E p iz o d y  
z m o je g o  ż y c ia ”  — J. R a w ik . 22.50 
L e k tu r y  C z w ó rk i.  23 K u lis y  scen 
i  sce n e k . 23.30 R o zm o w y  in ty m n e .

N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
7.25 M o s k w a  z m e lo d ią  1 p iosenką . 
8 M ag . w o js k o w y . 9.10 P rze b o je  
zawsze m ło d e . 10 P o z n a jm y  się.
11 K o n c e r t  p rz e d  h e jn a łe m . X1.45 
Z e s p o ły  ty p u :  „Ś lą s k ”  lu b  „M a z o w ­
sze” . 12.05 W  sam o p o łu d n ie . 12.45 
M u zyczn e  n o w o ś c i ty g o d n ia . 13 P rze ­
g lą d  ty g o d n ik ó w . 13.15 Z  k o le k c j i

g w id z d  e s tra d y . 14 K la s y c y  o p e re t­
k i .  14.20 „ W  J e z io ra n a c h ” . 15 K o n ­
c e r t  życzeń. 16 T e a tr  P R  — „Z b ro d ­
n ie  i  z b ro d n ie ” . 17 D ia lo g i h is to ­
ry c z n e . 17.15 B ro n is ła w a  H o ro w ic z a  
in s c e n iz a c je  o p e row e . 18 „ W e k to r y ” .
18.20 M a g a zyn  „ R y tm ” . 19.10 K o n ­
c e r t  na je d e n  g ios. 19.30 R a d io  d z ie ­
c io m  — „ G d y  śn ieg  za ta ń czy ” . 20.05 
S ia d e m  naszych  in te rw e n c ji .  21.05 
S ły n n i w ir tu o z i.  21.55 R a d io  A r te l  
p rz e d s ta w ia . 22 T e a tr  PR  —  „Z b ro d ­
n ie  i  z b ro d n ie ” . 23.10 Ś w ia t  w  ty ­
g o d n iu . 23.20 Jazz d la  w s z y s tk ic h . 
P R O G R A M  I I
7.10 M u z y k a  m ło d y c h . 8 K o n c e r t  
życzeń. 8.25 S z ta fe ta  p o k o le ń . 8.45 
A u d . w o js k o w a . 9.05 P o ra n e k  z m u ­
zam i. 11 G ra  O rk ie s tra  P R iT V  w  
K ra k o w ie .  12 P ły to te k a  D w ó jk i.
12.10 Z a n im  t r a f ią  na  l is t y  p rz e ­
b o jó w . 13.05 L ite ra tu ra  po  d ru g ie j 
s tro n ie  lu s tra . 14 P io s e n k i z d o b rą  
d y k c ją .  14.15 R o zm a ito śc i s a ty ry c z n e . 
15 K o n c e r t  c h o p in o w s k i. 15.30 K a ­
ta lo g  w y d a w n ic z y . 15.35 P io s e n k i na 
życze n ie . 17.05 B ib lio te k a  m u zycz ­
na . 18.20 F rancesco  C a v a lli — „ X e r -  
se”  ope ra  w  3 a k ta c h . 22.45 W ie czó r 
p ły to w y .
P R O G R A M  I I I
7.05 M e lo d ie  p rz e b u d z a n k ł. 8 S p ra ­
w y  i  s p ra w k i w ie lk ie g o  ś w ia ta . 8.10 
K o m u  p iosenkę . 8.45 K ą ty  w id z e n ia . 
9 M u z y c z n y  p o ra n e k  f i lm o w y .  9.30 
Z  m o je j p ły to te k i.  10 „ T y lk o  50 m i­
n u t ”  — Z espó ł A d w o k a c k i „D y s k re ­
c ja ” . 10.50 „D o k ą d  z m ie rza  g e n e ty ­
k a ” . 11 P o d  da ch a m i P a ryża . 11.30 
„ Z  d z ie jó w  k ra k o w s k ie g o  k a b a re tu ”  
— „Z ie ło n y  b a lo n ik ” . 12 R e c ita l Jea­
na P ie r re ’a R am pa la . 12.50 „D o k ą d  
z m ie rza  g e n e ty k a ” . 13.05 N ie c h  g ra  
m u zyka . 14 P ry w a tn ie  u  R ados ław a  
P iw o w a rs k ie g o . 14.15 N o w a  p ły ta  
N e n y . 15 Z y c ie  na g o rąco . 15.38 
O d k u rz o n e  p rze b o je . 15.50 „D o k ą d  
zm ie rza  g e n e tyka ” . 16 D z ie ła , in te r ­
p re ta c je , n a g ra n ia . 17 P o w ię ksze n ia .
17.30 s ta re  i  n o w e  n a g ra n ia  T r ó j ­
ko w e . 18 „P a lc ie  r y ż  każdego d n ia ” .
18.15 W a ria c je  na te m a t. 19.05 B a w  się  
razem  z n a m i. 21 C za ry , d z iw y , m a ­
rze n ia  i . . .  d z ie w czyn a . 21.20 P u n e tu s  
c o n tra  p u n c tu m . 22 „S to  k s ią że k , 
s to  ro z m ó w ” . 22.15 Jam  session w  
T ró jc e . 22.50 R o zm yś la n ia  p rze d  p ó ł­
nocą : R o m a n  Sam sel. 23 Ja m  session 
W T ró jc e .  23.50 K u r t  T u c h o ls k y  — 
Z a m e k  G rip s h o lm .
P R O G R A M  IV
7.10 W  ś w ią te c z n y m  n a s tro ju , i  
K le jn o ty  m u z y k i i  s łow a . 8.20 A n e g ­
d o ty  i  fa k ty .  8.50 U tw o ry  G rzego ­
rza  G erw azego  G o rc z y c k ie g o . 8 
T ra n s m is ja  m szy  r z y m s k o k a to lic k ie j 
z k o ś c io ła  św . K rz y ż a  w  W arsza­
w ie . 10 R e c ita l o rg a n o w y . 10.30 T e a tr  
d la  D z ie c i —  „O p o w ie ś ć  o  n ie d ź ­
w ie d z iu ” . 11 R ozg łośn ia  h a rc e rs k a .
12.10 Z a g a d k i m u zyczn e . 12.30 W y ­
p ra w y  C z w ó rk i — „ T u  w a r to  ż y ć ” .
13.30 T ańce  p o ls k ie . 13.45 K ra jo b ra ­
zy  h is to ry c z n e  — „W is ła ” . 14.15 M o ­
n o g ra fie . 14.45 P o p o łu d n ie  m ło d y c h  
s łu ch a czy . —  M e lo d ia  s ło w a . 15 
T e a tr  K la s y k i d la  M ło d z ie ż y  — 
„ M is t r z  i  M a łg o rz a ta ” . 16 „R e f le k ­
s je  u czo n ych ” . 16.05 „J u b ile u s z  
P a ń s tw o w e j O p e ry  i  F i lh a rm o n ii  
B a ł ty c k ie j” . 16.45 D o ro ś li o  h a rc e r­
s tw ie  — re f le k s je .  17.05 Q u iz  po ­
p u la rn o n a u k o w y  —  „P o c z e t rz y m ­
s k ic h  ce sa rzy” . 17.50 C h o ra ł g re g o ­
r ia ń s k i.  18 N a b o że ń s tw o  K o śc io ła  
p ra w o s ła w n e g o . 18.40 M o te ty  Jana  
S ebastiana  Bacha. 19 A lfa  i  om ega. 
19.35 E cha  fe s t iw a li  i  k o n k u rs ó w  
m u z y c z n y c h . 20.20 W ie c z ó r m u z y k i 
i  m y ś li.  22 R e fle k s je  i  rezonanse 
m u zyczne . 22.50 „ D a ł nam  p rz y k ła d  
B o n a p a rte ” . 23 G ra  H e n ry k  M a je w ­
s k i. 23.10 M ag. p u b lic y s ty k i k u l t u ­
ra ln e j.

In f o r  ma?ôï;)
11. M a ło p o ls k ie j 17. R y d la , W ło ­
śc ia ń s k ie j 1, C h o p in a  26, P o lic e  1 — 
G ru n w a ld z k ie j 16, P o lic e  3 — P ia ­
s tó w  5 c z y n n y  od 9 do  1J.

K O M U N IK A C J A

H A N D E L  I  U S Ł U G I
W  S O BO TĘ czynne  będą s k le p y  

ogó lnospożyw cze , n a b ia ło w e  i  p ie ­
k a rn ic z e  w  godz. od 7 do  13 p rz y  
u l.  B a łty c k ie j 25, M e c h a n iczn e j. L u  
beck iego , K o m u n y  P a ry s k ie j.  Z ie ­
m o w ita , W ło ś c ia ń s k ie j. p o k o ju , 
S to łc z y ń s k ie j,  B a t. C h ło p s k ic h , Ż o ­
łę d z io w e j. a i. N ie p o d le g ło śc i. K o ń ­
s k i K ie ra t ,  a l. W o jska  P o lsk ie g o  
134, J a w o ro w e j, M io d o w e j. M . B ucz 
ka  35. P c tu i ic k ie j.  5 L ip ca . P ocz to ­
w e j. K rz y w o u s te g o . D w o rs k ie j.  K a ­
ro la  M ia rk i.  M ieszka  I. 9 M a ja  29, 
Rew . P a ź d z ie rn ik o w e j 10, K ro io w e j 
J a d w ig i 9. Ś lą s k ie j 19. 2« K w ie t ­
n ia , Ś w ia to w id a  47, K o ś c ie ln e j 29. 
O drow ąża 5, A r t y le r y js k ie j ,  A s n y ­
ka  13. M a c ie je w icza . S trz a ło w s k ie j 
", R o b o tn ic z e j 12, N e h r in g a  45. 
S zcze c iń sk ie j 12. S to łc z y ń s k ie j 75 
U n ii  L u b e ls k ie j.  T a trz a ń s k ie j.  Cho­
p in a , P rzysz ło śc i. A r m i i  C ze rw o n e j 
38. L e le w e la  8. P a rk o w e j 12. B a r ­
b a ry  2, W itk ie w ic z a . Z a w a d zk ie g o  
29. S tru g a , D u n ik o w s k ie g o  K ra k o w  
s k ie j (d o  Ul). A x e n  to  w ieża , p rz y  
're s t. „D o m o w a ” . K u rp ió w , O b ro ń ­
có w  S ta lin g ra d u , B o i. Ś m ia łego , 
O dz ieżow e j. K ra s iń s k ie g o , a ł. W o j­
ska P o ls k ie g o  42, S z e ro k ie j.  P y rz y -  
c k ie j.  R y m a rs k ie j,  W rz e s iń s k ie j, 
G oszczyńsk iego , os. B u k o w e  (do  
10), N ie m ce w icza , ..M a zu re k ”  M . 
B u czka  21. M e ta lo w e j. K rz e m ie n n e j 
24 i  48. K o lu m b a , R y d la . K a rd y n a ła  
W yszyńsk iego , a l. W y z w o le n ia  32.

S k le p y  d y ż u rn e  c zyn n e  od 7 do 
17 p rz y  u l.  E m i l i i  G ie rcza k  27. Ł o ­
k ie tk a  18 p i.  P o p ie la . K o m u n y  P a ­
r y s k ie j,  D z ie rż o n ia , B a z a ro w e j. R e y ­
m o n ta . N ad O drą . S a n to c k ie j.

S k le p y  Bpożywcze ..P e w e xu ”  oraz 
k o n s y g n a c y jn y  p rz y  a l.  Jednośc i 
N a ro d o w e j 47 cz y n n e  o d  10 do  17.

S k le p y  m ie s n o -w ę d lin la rs k ie . g a r­
m a ż e ry jn e . d ro b ia rs k ie  cz y n n e  od 
8 d o  13 o ra z  ry b n e  p rz y  u l.  B oh . 
G e tta  W arszaw sk iego . p L  K i l iń s k ie ­
go. P o n ia to w sk ie g o .

S k le p y  m o n o p o lo w e  cz y n n e  o d  13 
do 17 p rz y  u l.  S to łc z y ń s k ie j.  Ł o ­
k ie tk a .  T k a c k ie j.

S k le p y  p rz e m y s ło w e  n ie c z y n n e  z 
w y ją tk ie m  D o m u  T o w a ro w e g o  „P o

W  SO BO TĘ ' ś ro d k i k o m u n ik a c j i  
s e jd s n ” . D e m u  H a n d lo w e g o  „O d z ie -  m ie js k ie j k u rs o w a ć  będą w e d łu g  
ż o w ie c ” , k tó re  czyn n e  będą w  go- św ią te czn e g o  ro z k ła d u  ja z d y , 
d ż in a c h  od 10 do 16, sk le p  „M e -  *  *  *
b e le k ”  c z y n n y  od 8 do  17 W  n o c y  z d n ia  17 na 38 b ra . w

. .  „  godz. 24—4.20 z p o w o d u  ro b ó t s ie - 
K io s k i  „R u c h u  czyn n e  w  godz- C;0 w y c ł,  n a s tą p i w s trz y m a n ie  r u -  

od  6 do  16 o raz  d yż u rn e  do  godz c h u  tra m w a jo w e g o  na s k rz y ż o w a - 
18 p r z y  a ł. W yzw o le n ia  29. a ł- ^ W o j nLu al> PLastó w  i  J a g ie llo ń s k ie j.  W  
ska  P o ls .iie g o  p rz y  Kosm osie  a l.  t y m  czasie  t r a m w a je  I M  n r  4 bę- 
W y z w o .e ru a  ro g  P io tra  S k a rg i, a l. d^  k u rs o w a ły  z P o tu l ic k ie j przez 
W o js k a  P? ‘ stV » if r ir i  P1- L e n in a  do za je z d n i na P ogo -
s k ie j ,  K a ro la  M ia r k i ro g  K u j i ł o n -  d n ie . n a to m ia s t tra m w a je  l i n i i  n r  
c u . M ic k ie w ic z a  / ¿ g  B r z M O ^ i e -  5 2 K rz e k a w a  p rzez  W a w rz y n ia k a  
go. p l.  L e n in a  ró g  W ie lk o p o ls k ie j,  } a l w o js k a  P o ls k ie g o  d o  S to czn i 
B u d z .s z y n s k ie j,  Basen G ó rn ic z y , a i.  R e m o n to w e j. N a w y łą c z o n y m  z r u -  
N ie p o d le g ło ś c i p rz y  „J u n io rz e  B ra  c h u  tra m w a jo w e g o  o d c in k u  p l.  L e ­
m a  P o rto w a . E m ilu  G ie rcza k . p l.  n j na — P o m o rza n y  p o łączen ie  bą - 
H c łd u  P ru sk ie g o , os. S łoneczne (pę - dy ie  au tobusow e  
t ia  a u to b u s o w a ), D w orzec  G łó w n y  « u w u u so w e .
P K P  c z y n n y  od 6 do 22. *  *  *

W  n ie d z ie lę  cz y n n e  będą D e lik a -  w  n o c y  z m  na 19 bm  w
te s y  p rz y  u l.  K rz y w o u s te g o  0 od  24—4.20 z pow o d u  p ra c  s ie -
g o d z . 9 do  13, a l.  W o jska  P o ls k ie -  c io w y c h  w s trz y m a n y  zostan ie  ru c h  
go  52 od  13 do 17. t ra m w a jo w y  na B ra m ie  P o r to w e j.

K io s k i  „R u c h u ”  czynna  p o ło w a  T ra m w a je  w y m ie n io n y c h  l i n i i  będą 
s ta n u  s iec i w  godz. od 8 do 14 k u rs o w a ły  n a s tę p u ją co : t ra m w a j l i -  
o ra iz  d y ż u rn e  do  godz. 18 p rz y  a l.  n i i  n r  2 — z D w o rca  N ie  busz ew o 
W y z w o le n ia  29. a l. W y z w o le n ia  ró g  o raz  3 z Lasu  A rk o ń s ik ie g o  p rzez  
P io t r a  S k a rg i, a l.  W o jska  P o ls k ie -  m . B u czka . Ja g ie llo ń ską  do  u l.  W a 
g o  ró g  J a g ie llo ń s k ie j.  M ic k ie w ic z a  w rz y n ia k a  — p o w ró t a ł. W o jska  
ró g  B rzo zo w sk ie g o , B asen G ó rn i-  p o ls k ie g o , n r 4 — z P om o rza n  p rz e z  
c z y .  a ł.  N ie p o d le g ło ś c i p rz y  „ J u n io -  p i.  . R od ła . a l.  W yz w o le n ia  do  
r z e ” , E m i l i i  G ie rcza k , os. S łoneez- D w o rca  N iebuszew o, n r  6 — z Go» 
n e  (p ę t la  au to b u so w a ). K a ro la  M ia r  c ła w ia  - ty lk o  do  S to czn i im .  A .  
k i  r ó g  K u  S łońcu , p l.  H o łd u  P ru s - W a rsk ie g o , n r  7 — z K rz e k o w a  do  
k ie g o  o ra z  na D w o rc u  G łó w n y m  u l.  J a g ie llo ń s k ie j — p o w ró t a l.  
P K P  — od  6 do  22. W o js k a  P o ls k ie g o  i  W a w rz y n ia k a ,

n r  8 i  9 — na c a łe j tra s ie  zastĄ» 
P O C Z T A  p io n e  będą a u to b u sa m i. N a  o d c in ­

k a c h  tra s  w y łą c z o n y c h  z ru c h u  
C A Ł Ą  dobę c z y n n y  b ę dz ie  te le -  tra m w a jo w e g o  t j .  p l.  R od ła  — K a rd . 

g r a f  i  te le fo n  p rz y  a ł. N iepodLe- W yszyń sk ie g o  — D w o rc o w a , p l.  R o - 
g ło ś e i 41/42 o ra z  na  D w o rc u  G łó w - d ła  — P o tu lic k a . S toczn ia  im . A . 
n y m  P K P . O d  8 do  13 czyn n e  będą W a rsk ie g o  — D w o rc o w a  (p o w ró t a l.  
u r z ę d y  p o cz to w e  p rz y  u l.  D w o rc o - W y z w o le n ia , M a lcze w sk ie g o ) o ra z  
w e j  20. P o c z to w e j 5, a l. W y z w o lę - B asen G ó rn ic z y  — B o h . W a rszaw y 
n ia  70. M ic k ie w ic z a  li29. S trz a łó w -  (Ja g ie llo ń s k a ) k u rs o w a ć  będą a u to -  
s k ie j  46. D u b o is  9. Z a m k n ię te j 2, busy.
K r a k o w s k ie j  19, A n ie l i  K rz y w o ń  10 *  *  *
M e ta lo w e j 30, B oh. W a rsza w y  55,
S to łc z y ń s k ie j  149, S zcze c iń sk ie j 21, Z  d n ie m  17 b m . p rz y  a l.  M . B u cz  
J a r  o w i  ta  9. B a t. C h ło p s k ic h  79 ka  (R ooseve lta ) u ru c h o m io n y  zo s ta - 
(c z ę ś ć  u rz ę d u  je s t w  re m o n c ie ). B a ł n ie  p rz y s ta n e k  a u to b u s o w y  d la  ŁW 
t y c k i e j  33. p l.  D z ie rż y ń s k ie g o  1. w  n i i  n r  101 i  107 k u rs u ją c y c h  o b ja -  
Z a ło m iu ,  W ilc z e j 13, a l.  W o js k a  P o l zdem  w  k ie ru n k u  p i.  H o łd u  P ru s»  
» k ie g o  35. M iic z a ń s k le j 1, S z k o ln e j k ie g o .
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Zaproszenie dla 8-klasistów
WOJEWÓDZKA Poradnia Wychowawczo-Zawodowa w 

Szczecinie zorganizowała następne spotkania ośmioklasistów ' 
z kadrą szkół ponadpodstawowych. 18 bm. otwarte są dla 
młodzieży drzwi Studium Wychowania Przedszkolnego (al. 
Wojska Polskiego 119) oraz IX  Liceum Ogólnokształcącego 
(ul. Mariacka 1). 25 bm. na uczniów czeka Liceum Medycz­
ne (pl. Orła Białego 2), V II Liceum Ogólnokształcące (ul. 
Jana Styki 13), Zespół Szkół Zawodowych (ul. Ku Słońcu 
27/30) oraz Zespół Szkół Budowlanych nr 1 (ul. Chmielew­
skiego 19). Wszystkie spotkania odbędą się o godz. 10. (cb)

OTO 6 WYRÓŻNIONYCH projektów znaczka Przyjaciół Tea­
tru. Pierwszy z lewej zostanie zrealizowany.

Fot. Zb. Jodkoioski

„Przyjaciele Teatru“  mają swój znak

15 szkolnych k ó ł  
przystąpiło do naszej akcji
ZAINICJOWANY przez Towa 

rzystwo Kultury Teatralnej, Wy 
dział Oświaty i Wychowania 
Urzędu Miejskiego, Teatr „Ple- 
ciuga” , Komendę Chorągwi Za­
chodnio-Pomorskiej ZHP oraz 
„Kurier“  konkurs dla uczniow­
skich kół Przyjaciół Teatru w 
szkołach podstawowych ogłoszo 
ny po raz drugi tym razem spo-t 
kał się z szerokim odzewem. Do 
współzawodnictwa w doskona­
leniu wiedzy o teatrze, sztuce 
słowa i dramatu przystąpiło 15 
szkół.

M IA R Ą  rze czyw is te g o  za in te re so ­
w a n ia  m ło d z ie ż y  naszą a k c ją  je s t 
■uczestn ictwo w  m in  ¡ -k o n k u rs ie  p la ­
s ty c z n y m  na znaczek s y m b o liz u ją c y  
id e ę  P rz y ja c ió ł T e a tru . Z e  w sz y s t­
k ic h  1S k ó ł sy p n ę ły  o b f ic ie  p ro ­
je k ty .  Jest ic h  p o nad  2M  w y k o ­
na lnych  ró żn o ro d n ą  te c h n ik ą , re p re  
z e n tu ją c y c h  ró żn e  s ty le , ró ż n e  choć  
p o d o b n e  w  s w e j s y m b o lic e . Ic h  sta 
ra n n e , n ie k ie d y  w rę c z  ku n s z to w n e  
w y k o n a n ie  ś w ia d czy  o d u ż y m  za­
a n g a żo w a n iu  a u to ró w .

P ra c  d o b ry c h , u ja w n ia ją c y c h  ta ­
le n ty  p la s tyczn e , je s t w ie le . D la ­
te g o  te ż  d o k o n u ją c  w y b o ru  m u s ie ­
l iś m y  p rz y ją ć  su ro w e  k r y te r ia  se­
le k c j i .  Z n a cze k  m u s i b y ć  z d a leka  
w ridoczny. u jm u ją c y  w  p ro s te j,  sk ró  
to w e j fo rm ie  m y ś l p rz e w o d n ią  k ó ł 
P rz y ja c ió ł T e a tru .

OSTATECZNIE wybraliśmy 6 
najlepiej spełniających te waru« 
kii prac i  te zostaną nagrodzone. 
Za najlepszy uznano projekt 
Agnieszki Szymkowiak z klasy 
IV  a SP nr 4 (pierwsza z dwóch 
przedstawionych przez nią pro­
pozycja) i ten właśnie zostanie 
zrealizowany. Jest przejrzysty, 
prosty, bezpretensjonalny. Bar­
dzo podobał się nam również —

a to zwłaszcza z uwagi na ży­
wą, nowoczesną kolorystykę po­
mysł M. (Marka. Macieja, M ir­
ka?) Niewielkiego z klasy VI c 
SP nr 69.

Ponadto wyróżniono prace: 
Andrzeja Godamera z kl. V III 
b SP nr 20, Moniki Żmudy z 
kl. V II SP nr 54 oraz Kamili 
Michalskiej SP nr 70.

Wszystkim uczestnikom bły­
skawicznego konkursu serdecz­
nie dziękujemy, a ich prace po­
zostają jako dokumentacja tego 
rocznego dorobku kół w któ­
rych działają i  zostaną ujęte 
przy ogólnej ocenie konkurso­
wej.

Nowy znaczek .powinien już 
za d*wa miesiące być gotów. 
Dziękąjemy młodym Przyjacio­
łom Teatru i  zachęcamy do dal 
szego poznawania tajników sztu 
k i scenicznej.

(ław)

W Klubie na Słonecznym

Dzień Babci
W  N IE D Z IE L Ę  (19 bm .), o  godz. 

18.30 w  k lu b ie  o s ie d lo w y m  p rz y  u l.  
R y d la  93 na  o s ie d lu  S ło n e czn ym  
odbędz ie  s ię  k o n c e r t  p rz y g o to w a n y  
p rze z  m ło d z ie ż  ż O g n is k a  M u zyczn e  
go n r  4 o ra z  u c z e s tn ik ó w  k o ła  te ­
a tra ln e g o  k lu b u  SM  „D ą b ” . Będą 
p o p is y  in s tru m e n ta ln e  i  w o k a ln e  
o ra z  re c y ta c je . N a  tę  im p re z ę  o rg a ­
n iz a to rz y  se rdeczn ie  zaprasza ją  
w s z y s tk ic h , zw łaszcza b a b c ie , k tó ­
r y m  te s t rzecz d e d y k o w a n a . (1)

Zamkowy koncert
kameralny

W  N IE D Z IE L Ę  o godz. 18 w  S a li 
A n n y  J a g ie llo n k i Z a m k u  K s ią ż ą t 
P o m o rs k ic h  o d b ędz ie  się k o n c e r t  
k a m e ra ln y  S zczec ińsk iego  T o w a rz y ­
s tw a  M u zyczn e g o  im . H . W ie n ia w ­
sk iego , w  k tó r y m  w y s tą p ią  a r ty ś c i 
k ra k o w s c y : A le k s a n d e r P a u l (te ­
n o r)  o ra z  B a rb a ra  P end e re cka  ( fo r ­
te p ia n ). W  p ro g ra m ie  u tw o ry  J . S. 
B acha , J . H a y d n a  o ra z  R . S ch u m a n ­
na . S ło w o  w s tę p n e  w y g ło s i W a le ­
r ia n  P a w ło w s k i. ( ł)

W„Nautykwariacie"- 
pelne półki, duży ruch
NIEDŁUGO cieszyli s-ię &zcze archiwalne) wydawnictwa i ma 

cińscy maryniści z otwarcia py, żagle, sprzęt dla płetwonur- 
pierwszego w mieście „Nauty- ków, wyroby ze srebra i bur- 
kwariatu”. Latem ub. roku sztynu o tematyce marynistycz 
sklep zamknięto na czas bliżej nej i wiele, wiele innych przed- 
nieokreślony z powodu „trudno- miotów o charakterze pamiątko 
ści kadrowych” . Ponownie zo- wym.
stał on uruchomiony jesienią i — Mamy spore kłopoty ze 
jak na razie (odpukać w nie zdobyciem towaru, po wyroby 
malowane) funkcjonuje bez za szczecińskich rzemieślników trze 
rzutu. ha jeździć na przykład do Gdań

W sklepie panuje spory ruch, ska! Na pewno jednak me do- 
choć jest tu więcej oglądają- puścimy do tego, by sprzeda- 
cych niż kupujących. Niewątpli wać tandetne pamiątki i tym 
wy magnes przyciągający kłien podobne buble — zapewnia kie 
tów stanowi wystawa, na której rowniczka Alicja Fischbach. — 
króluje piękny model kłipra her Naszą ambicją jest zachowanie 
badanego „Cutty Sark Wysta- dotychczasowego charakteru 
wę chroni krata, niezbyt for- „Nautykwariatu” i zdobycie w 
tunnie zaprojektowana i wyko- najbliższym czasie tytułu sklc- 
nana, ale — jak twierdzi zastęp Pu wzorcowego, 
ca kierownika Aleksander Wo- n i e b a w e m  m edń  c k a . „ : i .  że 
ronowicz —  niezbędna ze wzgję obecne  pom ieszczen ie  sk le p u  o rz y  
du na cenne przedmioty oddane ul. K rz y w o u s te g o  je s t za-m a i . W ie 
przez szczecinian w komis. 1 le. m ie jsca  z a jm u ją  żągłe i  desk i

.__ , . w in d s u r f in g o w e , a w  n a jb li/ .- - .y mMiesięczne obroty „Nautykwa CZasie spodziew ana je s t  dostaw a  o- 
riafcu” wynoszą obecnie około 3 s p rzę tu  żeg la rsk iego . R o z w ija  się 
min zł. Można tu kupić obrazv działalność ko m iso w a , a i ks ią że k  
o tematyce marynistycznej, m i- ""S
matury morskie, modele stat- „Nau t y k  w a r ia t ”  łaska w szym  o k ie m , 
ków, rozmaite (często archiwa!- N ie  zapom ina  srę też  o d e k ła ro w a - 
n p \  w w łf lW n iA łm a  i  m n n v  t n r t .  n e j w  c h w ’ ! u ro czys te g o  o tw a rc ia  l i  ’Y y u u w n ic t w a  1 mapy, mo Wsp ó łp ra cv  z L ig a  M o rską  i  Sz 
dele statków, rozmaite (często c iń s k im  K lu b e m  K a p ita n ó w .

W SM „Kolejarz“

Nowe czynsze
bez wielkich skekiw

WCZORAJ w sali kinowej Domu Kultury „Hetman” odbyło ppyJtkie im placić^w tym^ro^u. 
się spotkanie. Na kinowych krzesłach zasiedli nieliczni przed- prf ec^tnie &czynsze°'drożęją' ¿>ti 300 
stawiciele członków Spółdzielni Mieszkaniowej „Kolejarz” , zaś do 750 zj za ' lokal. Oczywiście w 
miejsca za stołem prezydialnym zajęli członkowie zarządu i ra- zależności od jego wielkości. zoa- 
dy spółdzielni. Temat spotkania: informacja o podwyżkach gzów w i^ny^^szczecińskich spót- 
czynszów. dzielni ach mieszkaniowych można

powiedzieć, iż w naszym mieście
DYREKTOR Z. Gracel przed- i nie może przynosić strat. Co właśnie „Kolejarz” s ta ł s'.ę społ- 

stawił poszczególne części skła prawda otrzymywać będziemy ty z^swoje fokale!* najni2S e p 
dowe nowych czynszów. Obo- nadal dotację do sum płaco- w dyskusji praktycznie nie po- 
wiązywać one będą od dnia 1 nych za ogrzewanie mieszkań, wracano już do tych spraw, uczę- 
marca br. I tak 1 metr kwa- I  tylko dlatego ta pozycja nie
dratowy spółdzielczego lokalu w ulega w tym roku zwiększeniu, nych stużb spółdzielni. Krytycznie 
„Kolejarzu” „kosztować”  będzie Czym spowodowana została oceniono pracę działu technicznego, 
o U  zi więcej. Czyli oplata podwyżka czynszów w „Koleją- “ w ‘"tym^miejS0 dyri
dzierżawna wyniesie 32 zł tzw. rzu” ?. Odpowiedź na to pyta- Gracel tłumaczył, i>. brak takich 
kosztów eksploatacyjnych plus nie wymaga przytoczenia kilku czy innych fachowców jest wym- 
5,5 zł za ogrzewanie i 2 zł za danych. Są to pozycje w prak- spółdzielczość m?esX™iową.
ciepłą wodę. tyce niezależne od spółdzielń Średnia płaca nie przekraczała w

mieszkaniowych. O 20 proc. ub- roku 15 tys. zł.
— Spółdzielnia mieszkaniowa wzrosły ceny za tzw. usługi ko DRUGIM tematem wywołują- 

— stwierdził dyr. Grace! — to munalne, a więc przede wszy- Cym najwięcej uwag okazało 
taki organizm gospodarczy, stkim wywóz śmieci. Także o sj^ funkcjonowanie MPO. Ster- 
który nie może dawać zysków 20 proc. zdrożały remonty. 15 ty ¿mieci zalegające pojemni- 

procent muszą „zdrożeć” place ¿i_ to sta!y wildok i... charakte- 
pracowników spółdzielni. Także rystyczny zapach snujący się po 
„poszły w górę”  o-płaty za te- osiedlach.
ren. O 1 złotówkę więcej od me Mówiono też o biegających 
tra kwadratowego będą płacić Samopas psach, dewastowaniu 
lokatorzy  ̂„Kolejarza” za tzw. siatek schodowych przez loka- 
diziałalność spoleczno-wycho- torów. W trakcie spotkania po- 
wawczą. Ta ostatnia pozycja informowano także, iż opłaty 
może wpłynie na dyrekcję Do- eksploatacyjne za mieszkania 
mu Kultury „Hetman ’. Bo- własnościowe będą identyczne 
wiem kontrowersje wokoł u- j,ak za iokale spółdzielcze, 
trzymywainia tej placówki przez Szkoda tylko, że tak mało o- 
spółdaielców trwają nadały Ofer s6b przybyło wczoraj do „Het- 
ta programowa _ „Hetmana ’ do niana”. Później słychać glosy: 
atrakcyjnych nie należy i ta nikt nam o tym nie mówił...

Szcze(jas)

placówka kulturalna — w po­
równaniu z latami minionymi 
— znacznie obniżyła swoje lo­
ty.

W B R E W  o cz e k iw a n io m  in fo rm a ­
c ja  o n o w ych  w yższych  czynszach 
n ie  w y w o ła ła  szczegó lnych  e m o c ji. 
S p ó łd z ie lc y  z e b ra n i w  „H e tm a n ie ”  
w ie d z ie li,  że to  ic h  n ie  o m in ie . 
C ie k a w i b y l i  t y lk o  o  i le  w ię c e j

(Mac/.)

Znaleziono
W A U T O B U S IE  l in i i  n r  53 zn a le ­

z io n o  14 b m . to rb ę  ( re k la m ó w k ę ) z 
z a ku p a m i. Z gubę odeb rać  m ożna 
p rz y  u l.  W il lo w e j n r  15/2 w  godz. 
10—13.

Notatnik szczeciński
•  D Z IS IA J  o  g o d z in ie  18 w  na k o n k u rs  p la s ty c z n y  pn . „P o k ó j 

b u d y n k u  P A N  p rz y  u l.  W a ry ń -  w  oczach d z ie c k a ".
sk ie g o  17 o d b ędz ie  s ię  w y k ła d  n t .  •  D K  S M  „W s p ó ln y  D o m ”  p rz y  
„D e k o ra c ja  K a p lic y  Z y g m u n to w s k ie j u l.  M a rc in a  2 zaprasza 19 bm . w  
na t le  s z tu k i w ło s k ie j” , k tó r y  w y -  godz. 10—13 na ja rm a rk  ro z m a ito - 
g ło s i p ro f .  d r  hab . S ta n is ła w  M ossa- ści.
k o w s k i — d y re k to r  In s ty tu tu  S z tu - •  19 b m . o godz. 19 „K o n tr a s ty ”  
k i  P A N . zap rasza ją  w s z y s tk ic h  m iło ś n ik ó w

•  D Z IŚ , 17.01. o  godz. 17 w  k lu b ie  m u z y k i a lte rn a ty w n e j na k o le jn y
„P o c z ty l io n ”  odbędz ie  się w ie c z ó r k ^ c e r t z  c y k lu „ G a r a ż  8 6 .  
a u to rs k i F e lik s y  P ie n iń s k ie j.  w f  f  “¿ p? a“ ezf  “ / Ł / e c f  f  ic h ' Ä

•  T o w a rz y s tw o  P rz y ja ź n i P o ls k o - na p o ra n e k  f i lm o w y  z o k a z ji D n ia  
S e p a ls k ie j zaprasza dz iś  o godz. B a b c i  „  „B a b c iu , B a b c iu  zostaw
18 ną p re le k c ję  d r  S ta n is ła w a  B e ry  p ra n ie  p rz y jd ź  z w n u k ie m  na p o ra - 
p t .  „N e p a l,  H im a la je  z b lis k a ”  —  n e k » 18 bm . o godz. 11.
w  D K  S M  „Ś ró d m ie ś c ie ”  (a l. W y z - £  i 8 bm . o godz. 12 w  s a li kino>- 
w o le n ia  85). w e j P a ła cu  M ło d z ie ż y  odbędz ie  się

•  K lu b  fa b ry c z n y  p rz y  FM S  „ P o l-  f in a ł  k o n k u rs u  w ie d z y  o „M u n d ia -  
m o ”  w s p ó ln ie  z K lu b e m  K o le k c jo -  la c h ”  d la  s z k ó ł p o d s ta w o w ych  i  po - 
n e ró w  o rg a n iz u je  g ie łd ę  s ta ro c i — n a d p o d s ta w o w ych .
19 b m . w  godz. 9—14 (a l. W o js k a  •  K lu b  „R e m e d iu m ”  p rz y  u l.  M a-
P o ls k ie g o  186). r i i  C u r ie -S k ło d o w s k ie j 11 zaprasza

•  D K  „H e tm a n ”  S M  „ K o le ja r z ”  d z ie c i na tra d y c y jn ą  c y k lic z n ą  im -  
zaprasza  19 b m . o godz. 12 d z ie c i p rezę  — 19 b m . o  godz. 15.30.

P O G O T O W IA : R a tu n k o w e  — 999; M O  — 997: S tra ż  P oża rna  — 993; D ro g o w e  — 981; S p ó łd z ie lcze  —  982; E n e rg e ty c z n e  —  991; G azow e — 992; W ó d .-ka n . 
— 994; L o k a to rs k ie  — 986; IN F O R M A C J E : P K S  — o d ja z d y  i  p rz y ja z d y  a u to b u s ó w  — 469-80; O d ja z d y  a u to b u s ó w  pośp iesznych  — 936; K O L E J O W A  — 935; 
p o c ią g i o d je żd ża ją ce  — 933; p o c ią g i p rz y je ż d ż a ją c e  — 934: U S Ł U G O W A  -428-14 w  g. 7.30—15.30 (p ią te k ) ; ' S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — 446-46 i  425-25 w  g. 7.30—17 

M  ^  (w  sobotę  od  g. 8—13); O R U C H U  S T A T K Ó W  W  P O R C IE  I  N A  M O R Z A C H  951; R O D Z IN A  34-71S (P LO , P Ż B , P Ż M , „ G r y f ” , „O d ra ” ); T R A N S O C E A N  —
383-68 w  g. 8—20; S Z P IT A L E : C h ir . D z iec ięca  — W o jc ie c h a  7; so b o ta : U n i i  L u b e ls k ie j ( d y ż u r  o g ó ln y ); D y ż u r  o p a rz e n io w y  — W o jc ie ch a  7; n ie d z ie la : W o j-  

« ■ ■ f i W  c iecha  7; C h ir . D o ro s ły c h  — A rk o ń s k a ; so b o ta : U n ii  L u b e ls k ie j;  n ie d z ie la : I I  P o m o rz a n y ; P R Z Y C H O D N IE : D z iec ięca  —  W o jc ie c h a  7 — g. 2 0 -8 ; D o - 
. ro s ły c h  —  a l. Jedn . N a ro d o w e j 12 — g. 1 9 -7 : S to m a to lo g ic z n a  — a l.  Jedn . N a ro d o w e j 12 — g . 20—7; sobota i n ie d z ie la : D z ie c ię ca  — W o jc ie c h a  7 — całą

dobę ; D o ro s ły c h  i  S to m a to lo g ia  —  a l.  Jedn . N a ro d o w e j 12 — ca łą  dobę; N ad  O drą  20 — ca łą  dobę; A P T E K I D Y Ż U R U J Ą C E : p l.  G ru n w a ld z k i 42 — 345-51; W o j. P o l. 134 — 
749-00; S to łczyn , N a d  O drą  20 — 239-422; D ą b ie , G ry f iń s k a  13 — 612-068. A p te k i c/.v'nne w  sobotę  w  g. 8—15.30: N a ru sze w icza  11 —  220-164; K o m u n y  P a ry s k ie j 40 — 227-930: 
S tu d e n c k i T e le fo n  Z a u fa n ia : 824-778 — sobota  w  g. 20—6.


